
Wczoraj w Hawanie rozpoczął się
XI Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów

r

HAWANA (PAP). W piątek, 28 lipca rozpo­
czął się w Hawanie — stolicy rewolucyjnej
Kuby XI Światowy Festiwal Młodzieży
1 Studentów. Uroczysta ceremonia inaugura­
cji Festiwalu przekształciła się we wspaniała,
imponującą manifestację solidarności, bra­
terstwa między ludźmi i narodami. Wielkie
treści polityczne jakie zarysowały się już
podczas tej uroczystości wytyczają kierunki

dialogu, jaki toczyć się będzie przez 9 dni —

do zakończenia Festiwalu, które nastąpi 5

sierpnia. W uroczystej inauguracji Festiwalu

wzięły udział delegacje młodzieży i studen­
tów reprezentujące 180 krajów, ruchów na­
rodowo-wyzwoleńczych organizacji regional­
nych i międzynarodowych oraz honorowi

goście festiwalu. Na trybunach honorowych
zasiedli, serdecznie witani przywódcy rewo­
lucyjnego narodu kubańskiego, dla którego
Festiwal jest godną kontynuacją obchodów 25

rocznicy zrywu powstańczego, który przed
laty utorował drogę do socjalizmu, rewolu­
cyjnych przemian. Entuzjastycznie powitano
przywódców socjalistycznej Kuby z Fidelem
Castro na czele.

W uroczystości otwarcia Festiwalu wzięły
udział liczne delegacje partyjno-rządowe, któ­
re przybyły na Kubę w związku z obchoda­
mi święta narodowego, a wśród nich delega­
cja polska z członkiem Biura Politycznego
KC PZPR, wicepremierem — JANEM SZYD­
LAKIEM.

Stadion latynoamerykański
wita uczestników barwnego po­
chodu. Kilkudziesięciotysięczny
tłum wznosi entuzjastyczne
okrzyki, skanduje hasła: „Vence-
remos” — zwyciężymy, „Viva
Cuba Librę”, „La Paz, solidari-
ried yhamistad” — pokój,, soli­
darność i przyjaźń. Na koronie

stadionu powiewają flagi naro­
dowe niemal wszystkich krajów
Świata, wśród nich flaga biało-
czerwona. Rozlega się uroczysty
hejnał hawańskiego Festiwalu.

' Na płytę stadionu wpada na ko-
, niach 11 jeźdźców w białych
, strojach Mambisów — powstań­
ców kubańskich z ubiegłego

wieku. Każdy dzierży flagę kra­
ju — gospodarza jednego z 10 po­
przednich festiwali i obecnego
— na Kubie. Wśród nich jest
biało-czerwona flaga Polski —

gospodarza V Festiwalu w War­
szawie.

W bramie stadionu pojawia
się sylwetka sportowca niosące-

go płonącą pochodnię. To Al-
berto Juantorćna — słynny ku­
bański lekkoatleta.

Na stadion wkracza następnie
delegacja młodzieży Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, któ­
ra przekazuje młodym Iśubań-

czykom flagę Festiwalu. Powie­
wała ona przed 5 laty w Ber­
linie na spotkaniu młodych z

całego świata.
Wielka 500-osobowa orkiestra

gra specjalnie skomponowany
przez kubańskiego kompozytora
Pourcela utwór festiwalowy. 2-

tysięczny ■chór intonuje hymn
ŚFMD - „Naprzód młodzieży
świata”. Podchwytuje go kil-

kudziesięciotysięczna widownia.
Festiwalowa flaga wznosi się na

szczyt masztu. Zapłonął znicz.
XI Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów jest otwarty.

Leonid Breżniew przesłał u-

czestnikom XI Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i • Studentów
w Hawanie depeszę z serdeczny­
mi pozdrowieniami.

Florencja, półmilionowe miasto nad rieką Arno, Tu trafia nie­
mal każdy turysta przyjeżdżający do Włoch. W tym roku licz­
ba turystów może okazać się dużo niższa ze względu na falę
terroryzmu, ogarniający kraj. CAF — Stan

Spotkanie P. JAROSZEWICZA z wojewodami

Posiedzenie

Rady Ministrów
Żniwa - zadanie najważniejsze Q Przygotowania
do szczytu jesienno-zimowego B Sytuacja w han-

* dlu zagranicznym
V WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — 28 bm. odbyło aię posie­
dzenie Rady Ministrów. Ucze­
stniczyli w nim wojewodowie i

prezydenci miast. Oceniono wy­
niki I półrocza br. w realiza­
cji Narodowego Planu Społecz­
no-Gospodarczego na 1978 r. Na

tyni tle ustalono kierunki dzia­
łań, jakie muszą podjąć cen­
tralne i terenowe organy ad-

. ministracji państwowej oraz

wszystkie ogniwa gospodarki
dla zapewnienia w II półroczu
br. warunków, które sprzyjały­
by prawidłowemu wykonaniu
całorocznych zadań.

Obecnie sprawą najważniej­
szą jest dobre przeprowadzenie

żniw. Rada Ministrów zobo­
wiązała resort rolnictwa i wo­
jewodów do wzmocnienia ope­
ratywnego kierowania pracami
podległych im jednostek i służb
rolnych, tak aby kampania żni­
wna zaczynająca się w tym ro­
ku znacznie później niż zwykle
mogła przebiec szybko i aby nie
nie zostało zmarnowane z te­
gorocznych plonów. Kolejnym
ważnym zadaniem, stojącym
przede wszystkim przed resor­
tem przemysłu spożywczego 1

skupu oraz organizacjami Cen­
tralnego Związku Spółdzielni
Rolniczych, Samopomoc Chłop­
ska, jest zapewnienie sprawne-

(DOKOflCZENIE NA STR. 2|

proletariusze wszystkich krajów łączcie siei
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Pożegnanie radzieckich kosmonautów
M. Hermaszewski i P. Klimuk gościli na ziemi wielkopolskiej

W 35. rocznicę pacyfikacji Woli Justowskie]

WARSZAWA (PAP) 28 bm. w godzinach popołudniowych |

radzieccy kosmonauci: dowódca międzynarodowej załogi ,

„Sojuz 30” — gen. mjr Piotr Klimuk i kierownik szkolenia §
kosmonautów1 w ZSRR — gen. lejt. Władimir Szżtałow opuś- |

ciii Polskę, udając się w podróż powrotną do swego kraju, j
Wraz z nimi pożegnali Warszawę przewodniczący Rady „In- |
terkosmos” — prof. Borys Pietrow 1 zastępca przewodniczą- t

cego Rady dr Władlen Wiereszczetin.

Na lotnisku Okęcie w Warsza-,
wie zgromadzili się mieszkańcy i
stolicy, przedstawiciele war-!

szawskich zakładów pracy, mło­
dzież.

Na uroczystość pożegnania
przybyli członkowie Biura Po­

litycznego i sekretariatu KC
PZPR: Edward Babiuch, Woj­
ciech Jaruzelski i Stanisław
Kania.

Obecni są: prezes PAN —

prof. Witold Nowacki i prze­
wodniczący komitetu badań

kosmicznych PAN — prof. Jan
Rychlewski.

Na pożegrianie swych radziec­
kich współtowarzyszy przybyli
pierwszy polski kosmonauta —

ppłk Mirosław Hermaszewski i
konSttttant' kierownika-’ lotu

jura-30” — płk Zenon Jankow­
ski.

Obecny jest ambasador ZSRR
w Polsce — Borys Aristow wraz

z członkami ambasady.
Przybyli attaches wojskowi

przedstawicielstw dyplomatycz­
nych krajów socjalistycznych.

Kompania reprezentacyjna WP
złożona z żołnierzy trzech ro-

(DOKONCZEME NA STR. 2)

Manifestacja na miejscu straceń

L. Breżniew — J. Kadar
/ MOSKWA (PAP). 28 lipca na Krymia odby­
ło się spotkanie sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Leonida Breżniewa, z I se­
kretarzem KC WSPR Janosem Kadarem, któ­
ry przybył do Związku Radzieckiego. W te­
ku spotkania dokonano wymiany informacji
na temat głównych kierunków działalności
obu partii.

Próba sił w Portugalii
LIZBONA (PAP). Z Lizbony zaczęły nad­

chodzić pierwsze reakcje polityczne w Por­
tugalii po czwartkowej dymisji premiera Ma­
rio Soaresa i tym samym upadku rządu koa­
licyjnego Portugalskiej Partii Socjalistycznej
i konserwatywnego Centrum Demokratyczne-
Społecznego.

Ze swej strony sekretariat generalny Par­
tii Socjalistycznej opublikował komunikat, w

którym podkreślił swą całkowitą solidarność
i Mario Soaresem.

Portugalska Partia Komunistyczna stwier­
dziła, że wyjście s kryzysu politycznego pro­
wadzi przez utworzenie rządu opartego na

obecnej większości parlamentarnej albo roz­
pisanie przedterminowych wyborów parla-

Zwycięstwo Caliagłiana w Izbie Gmin
LONDYN (PAP). W nocy z czwartku na

piątek zakończyła się w Izbie Gmin debata
nad rządowym wnioskiem w sprawie prze­
dłużenia na dalszy rok państwowej kontroli

dywidend, wypłacanych akcjonariuszom pry--
watnyeh spółek, a przewidującym ogranicze­
nie ich wzrostu w skali rocznej do 10 proc.
Głosowanie przyniosło zwycięstwo rządowi.
Projekt przyjęto stosunkiem głosów 309:294.

Protest adwokatów w RFN
BONN (PAP). 195 adwokatów zachodnionie-

mieckich skrytykowało w liście otwartym opu­
blikowanym na łamach tygodnika hambur-

skiego „Die Zeii” ustawę regulującą sprawę
kontaktów między obrońcami terrorystów a

ich klientami. W liście tym adwokaci zarzu-

cają ustawodawcy, że w Republice Federal­
nej stopniowo „likwidowane jest elementar­
ne prawo oskarżonego do szerokiej i efek­
tywni obrony”.

Autorzy listu uważają za najsurowszą for­
mę „ataku na prawo do obrony” wnoszone

przez prokuraturę skargi przeciwko adwoka­
tom, którzy podejmują się obrony terrory­
stów. Skutek jest taki, że zobowiązanie się do
obrony na prośbę klienta może być powią­
zane z ryzykiem, te adwokat sam. znajdzie
się na lawie oskarżonych albo w więzieniu.

W czasie dwóch ostatnich dni krakowski Rynek Główny był
miejscem niecodziennych występów. Tłumnie zebrani krakowia­
nie i rzesze turystów podziwiać mogli popisy młodzieżowego ze­
społu kobziarzy i bębnistów ze Szkocji „Watham Forest Junior
Pipę Band”, którego kierownikiem jest Polak — Henryk Bara­
nowski. Trasa polskiego tournee zespołu (zaznaczmy — zespól
przyjechał do Polski na własny koszt) wiedzie od Warszawy przez
Kraków do Zakopanego. Datki zebrane z koncertów w całości

przeznaczone są przez członków zespołu na Centrum Zdrowia
Dziecka. Fot. O. Link

W październiku

Pierwszy prąd
z „Porąl)ki-Żaru“

BIELSKO-BIAŁA (PAP). Bu­
dowa elektrowni szczytowo-
pompowej „Porąbka-Zar” w

Międzybrodziu Żywieckim w

woj. bielskim jest już na fini­
szu. Ekipy głównego wykonaw­
cy — przedsiębiorstwa budow­
nictwa hydrotechnicznego i ru­
rociągów energetycznych „Ener-
gopol 2” z Krakowa dokładają
starań aby z końcem październi­
ka popłynął prąd z pierwszego
turbozespołu o mocy 125 megawa­
tów, a z końcem listopada — z

drugiego turbozespołu o tej sa­
mej mocy. Trzeci turbozespół u-

ruchomiony zostanie w marcu, a

czwarty — w czerwcu przyszłe­
go roku. Łączna docelowa moc

elektrowni szczytowo-pompowej
„Pórąbka-Zar” wyniesie 500 ■
MW.

(Inf.wł.)Wnocyz27na28
lipca 1943 roku okupant hitle­
rowski rozpoczął’ pacyfikację
Woli Justowskiej i jej okolic w

odwet za akcje sabotażowe i

aktywną działalność, konspira­

cyjną członków Ruchu Oporu w

Krakowie. Rozstrzelano 21 osób.
W dniu wczorajszym, w 35. rocz­
nicę tego tragicznego wydarze­
nia przy pomniku na miejscu(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dobry stan zdrowia

„dziecka z probówki44
Proces o prawa do publikacji

LONDYN (PAP). Z bieżących
doniesień agencji prasowych
wynika, że dziecko z probów’-
ki, które przyszło w tym ty­
godniu na świat w angielskim
szpitalu w Oldham, znajduje
się w bardzo dobrym stanie
zdrowia. Jak stwierdził dr Da-
vid Delrin, który redaguje fa­

chowe pismo medyczne1 „Inter­
nista”, mała Louise Brown
wkrótce po przyściu na świat
została poddana oględzinom le­
karskim, które wykazały, że

jej płuca, serce, system nerwo­
wy oraz szkielet kostny są nor­
malne. W kołach medycznych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś w TV

Atrakcje »Studia-8 «

(INF. WŁ.) Dzisiejsze wydanie telewizyjnego Studia 8 roz-

pocznie się w samo południe i znajdziemy w nim wiele inte­
resujących pozycji przygotowanych przez Redakcję Publicy­
styki GTV Kraków.

Czy mamy za mało wody i co powinno znaleźć się w mu­
zeum Wisły! — Nad tymi pytaniami zastanowią się autorzy
„Studia 3” wraz z telewidzami w programach przygotowanych
przez WACŁAWA KACZMARCZYKA pod wspólnym hasłem
„IV — jak woda” o godz. 12.25, 13.50 i 14.50.

Natomiast LESZEK MAZAN swoją kolejną kolekcję non­
sensów codzienności przedstawi o godz. 14.15, a tuż przed
transmisją meczu „Wisła — Ruch” zobaczymy jego reportaż
pt. „Ten straszliwy sektor X”, czyli rzecz o kibicach Białej
Giciazdy — początek godz. 13.00.

Jak odbierano Austriakom władzę w Krakowie przed 60
laty opowiedzą przed kamerami uczestnicy tych historycz­
nych wydarzeń w programie ANDRZEJA URBAŃCZYKA
„Mój pierwszy dzień wolności”, o godz. 17.20.

Znana podsądecka miejscowość turystyczna Piwniczna jest
bohaterem programu „Kolorowe jarmarki”,, zrealizowanego
z okazji jubileuszu miasta. Wielkie widowisko publicystycz-
no-historyczne przygotował reź. 170170 BIELICKI, a obejrzy­
my je p godz. 16.00 i 23.25.

Gospodarzem Studia 8 będzie jak zwykle BRONISŁAW CIE­
ŚLAK a krakowskie pozycje wprowadzi na antenę ANDRZEJ

URBAŃCZYK.
Zatem różnych atrakcji nie zabraknie. Warto więc — mi­

mo słonecznej pogody — zasiąść od czasu do czasu przed te­
lewizorem.

A jednak staniki...

LONDYN (PAP). Brytyjskie
czasopismo handlowe „Mintel”
podaje wynik badań, według
których — zdaniem mężczyzn
— dziewczęta wyglądają bar­
dziej podniecająco kiedy noszą
staniki, a nie kiedy hołdują
modzie zostawiania tej części
bielizny w domu. Podobno opi­
nia ta wywarła natychmiasto­
wy wpływ na rynek i ostatnio
zanotowano aż 77 proc, wzrost
obrotów w dziale damskiej bie­
lizny.

Kobietom

bardziej szkodzi
WASZYNGTON (PAP). W

Waszyngtonie opublikowano
wyniki badań naukowych na

temat skutków palenia papiero­
sów u kobiet i mężczyzn. Nau­
kowcy jednomyślnie uznali, że

nałóg ten bardziej szkodzi ko­
bietom niż mężczyznom. Ko­
biety, które palą są w więk­
szym stopniu podatne na cho­
roby płuc i serca.

Parasol noś i w samochodzie? CAF — Rybczyński

inentarnych.
Kierownictwo Centrum Demokratyczno-

Społecznego, partii, która wchodząc w skład

koalicji rządowej doprowadziła do jej roz­
bicia, nie zajęło jeszcze stanowiska w oma­
wianej sprawie. Mimo to, na podstawie wy­
powiedzi niektórych działaczy CDS — uważa

się, że ugrupowanie to traktuje upadek rzą­
du koalicyjnego jako zwykłe następstwo ze­
rwania porozumienia politycznego między
PPS i CDS i opow iada się obecnie za utrzy­
maniem rządów tymczasowych byłej koalicji
do czasu utworzenia nowego gabinetu.

Niepewny spokój w Libanie
KAIR (PAP). W stoliey Libanu — Bejrucie

— panuje całkowity spokój, jednakże w mie­
ście utrzymuje się bardzo niepewna atmo­
sfera. Zgodnie z decyzją rządu w piątek 28
bm. na pozycje oddzielające Arabski Korpus
Bezpieczeństwa od stanowisk zajmowanych
w niektórych dzielnicach Bejrutu przez li­
bańskie ugrnpowania prawicowe — wpro­
wadzono jednostki nowo sformowanej żan­
darmerii libańskiej.

Żniwa w pełnym toku
(Inf. wł.) Koszenie rzepaku i

zbóż trwa już na dobre. Wszę­
dzie, gdzie to jest możliwe ko­
rzysta się w pracach żniwnych
z pomocy maszyn. Niestety, mi­
mo iż maszyny koszące na o-

gół dobrze były przygotowane
do pracy, na długo przed sezo­
nem żniwnym, gdzieniegdzie
notuje się już pierwsze awarie.
W województwach: nowosądec­
kim, tarnowskim i miejskim
krakowskim ekipy remontowe

interweniowały w 14 przypad­
kach. Jak nas poinformował
dyrektor d/s technicznych Zjed­
noczenia Technicznej Obsługi
Rolnictwa Waldemar Zarzycki
— naprawy nie trwały dłużej

■niż jedną dobę. Od 8 lipca
czynne są też dyżury w POM-
ach, ;,Agromie” oraz w WZSR,
które trwają do godz. 20. IV

pełnym pogotowiu są zespoły
naprawcze w POM-ach.' Dyżu­
rują też pogotowia energetycz­
ne szczególnie potrzebne w o-

kresie omłotów. ZTOR ma

również opracowany plan prze­
glądów kombajnów w nocy, tak
aby mogły one bezawaryjnie

pracować w dzień. Należy za- I poświęceniem uczestnicząc
znaczyć, że pracownicy POM-ów i równocześnie we -współzawod-
i SKR-ów pracują x pełnym |(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prawie 38 proc, ibii wyległo, nic więc dziwnego, że bardze

częste, zamiast maszyną trzeba zboże żąć kosą.
Fot. OTTO LINK

Ile za sąsiedztwo
z Marylin Monroe?

WASZYNGTON (PAP). Na hollywoodzkim
cmentarzu Westwood Memoriał Park wysta­
wiono na sprzedaż za jedne 25 tys. dolarów a-

trakcyjny ze względu na usytuowanie grobo­
wiec. Obok bowiem znajduje się grobowiec Ma­
rylin Monroe. 25-letnia Lyn Carter z Hollywoo­
du nabyła kryptę okazyjnie, traktując zakup
jako swego rodzaju lokatę kapitału. Obecnie,
ze względu na wysokie koszty utrzymania, wła­
ścicielka zmuszona jest się go pozbyć. Zgłosiło
się już dwóch pierwszych amatorów, pewien
wielbiciel tragicznie zmarłej aktorki i jeden z

jej mężów. Jednakże transakcji nie sfinalizowa­
no ponieważ usiłowali wytargować niższą cenę.
Pani Carter nie ujawniła, o którego z trzech
mężów chodziło. Pierwszym mężem gwiazdy
Hollywoodu był policjant James Doughterly,
drugim gracz baseballowy Joe Dimaggio, a trze­
cim pisarz i dramaturg Arthur Miller.

Jaką trawę
najlepiej żuje krowa?
LONDYN (PAP). Urządzenie nazwane „żucio-

mierzem” wynalezione przez dr Thomasa Stoh-
bsa z Australii zapewnie.nie uprzyjemnia kro­
wom godzin spędzanych, na pastwiskach. Urzą­
dzenie to przypomina rzemienną uzdę zaopatrzo­
ną w kilka liczników, które rejestrują każdy
cuch żuchw, przy czym osobno liczą samo gry­
zienie trawy, a osobno jej późniejsze przeżuwa-1
nie. Niewielki zabieg chirurgiczny umożliwia
też wprowadzenie do gardła zwierzęcia dodatko­
wego urządzenia rejestrującego rodzaj i długość
źdźbła trawy chwytanego przez szczęki.

W opublikowanych sprawozdaniach z badań
dr Stobbs twierdzi, że krowa uzyskuje najwię­
cej substancji odżywczej na jeden ruch szczęk,
kiedy trawa ma dokładnie 30 cm długości, przy
ęzym wydajność ta zmniejsza się zarówno wte­
dy. gdy trawa jest niższa, jak i wtedy, gdy jest
wyższa.

Mona Lisa jadła

zbyt tłusto

GENEWA PAP. Mona Lisa z pewnością miała zagadkowy
uśmiech, lecz jadła zbyt tłusto — twierdzi pewien japoński do­
ktor, który publikuje swoje spostrzeżenia w czasopiśmie infor­
macyjnym szwajcarskiego przemysłu chemicznego. Twierdzi on^
że lekki żółty odcień kącika lewego oka Mony Lisy jest dowo­
dem dużej zawartości cholesterolu w organizmie kobiety, na­
gromadzonego ze spożywania nadmiernej ilości tłuszczów. Le­
karz ów pytał ekspertów z Muzeum w Luwrze, w którym ekspo­
nowany jest słynny portret,. a ci powiedzieli mu, że ów żółty
odcień nie jest skutkiem starzenia się farb dzieła, lecz został

utrwalony przez wielkiego Leonarda da Vinci, autora portretu«
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Z dalekopisu
a

EWG — RWPG
(tor) W myśl uzgodnień

■iągnlętych w Moskwie

spotkaniu delegacji EWG z

wiceprzewodniczącym komi­
sji EWG, Wilhelmem Hafer-
kampem i sekretarzem ge­
neralnym RWPG, Nikołajem
Faddiejewem na czele, w

dniach od 25 do 28 bm. od­
było się w Brukseli spotka­
nie ekspertów, którzy doko­
nali wymianj poglądów.

W celu przeprowadzenia
dalszych spotkań, obydwie
iclegacje poinformują swe

władze o dyskusjach, które
odbyły się podczas rozmów
brukselskich.

ANTARKTYDA
W stolicy Argentyny do­

biegają końca prace drugiej
konferencji konsultatywnej
w sprawie Antarktyki. Mię­
dzy 13 krajami uczestniczą­
cymi w spotkaniu nadal u-

trzymują się rozbieżności
stanowisk. ZSRR, Poi .a, W.

Brytania, Belgia, USA i Ja­
ponia opowiadają się za u-

międzynarodowienicm lodo­
wego kontynentu, podczas
gdy pozostałe 7 państw do­
maga się przyznania im na

Antarktydzie stref wyłącz-/
ności.

ODPOWIEDZ
W' czwartek pa południu

Ministerstwo Spraw Zagrał
niemych ChRL przekazało
ambasadzie Socjalistycznej
Republiki Wietnamu w Pe­
kinie notę, w której rząd
chiński wyraził zgodę na

pijppozycję wietnamską roz­
poczęcia 8 sierpnia br.
Hanoi rokowań na szczeblu
wiceministrów spraw zagra­
nicznych obu krajów w

sprawie ludności wietnam­
skiej pochodzenia chińskie­
go — Hoa.

o-

naE
Pożegnanie radzieckich kosmonautów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzajów sił zbrojnych prezentuje
broń.

Rozlegają się dźwięki Mazurka

Dąbrowskiego. Orkiestra gra na­
stępnie hymn Związku Radziec­
kiego.

W. Jaruzelski wraz z P. Kli-
mukiem i W. Szatałowem prze­
chodzą przed frontem kompanii
reprezentacyjnej
hołd sztandarowi
skiego.

Radzieccy goście
, obecnymi na lotnisku kierowni­
kami wydziałów KC PZPR,
członkami rządu, generalicją
WP, gospodarzami stolicy oraz z

attaches wojskowymi. Od żeg­
nających ich warszawiaków
otrzymują bukiety kwiatów.

Przy wejściu do samolotu ra-

5 dzieckich kosmonautów i uczo-

S nych żegnają członkowie naj-
jjj wyższych władz oraz naukowcy..
SE Goście raz jeszcze dziękują za

X gorące przyjęcie w Polsce.
~ Szczególnie wzruszającym mo-
~ mentem jest pożegnanie dwóch
S przyjaciół, współtowarzyszy kos-
2S micznego lotu —

~ Hermaszewskiego i
muka. Ich przyjaźń zrodziła się

EE w trakcie długich
— tych przygotowań do wyprawy
S w kosmos, a scementowała na

S okołoziemskiej orbicie. Gorą-
~ cym uściskom towarzyszą słowa
X podziękowania za wspólnie spę-lcznymi.

E

WP, oddają
Wojska Pol-

żegnają się z

Mirosława
Piotra Kli-

i pracowi-

dzonc dni, za wspólnie osiągnię­
ty sukces, za radosne chwile po
lądowaniu, za dni spędzone
wspólnie w Polsce.

W otwartych drzwiach samo­
lotu Piotr Klimuk 1 Władimir
Szatałow uniesionymi do góry
dłońmi pozdrawiają zgromadzo­
nych na lotnisku. Warszawiacy
odpowiadają im serdeczną owa­
cją.

POZNAN (PAP). 28 bm. Miro­
sław Hermaszewski, Piotr Kli­
muk, Zenon Jankowski i Władi­
mir Szatałow gościli na ziemi

wielkopolskiej.
Po przejeździe odświętnie ude­

korowanymi ulicami Poznania —

kosmonauci złożyli wiązanki
kwiatów pod pomnikiem pierw­
szego człowieka, który dokonał
lotu w przestrzeni kosmicznej
— Jurija Gagarina.

Ną, trasie przejazdu serdecz­
nie pozdrawMli bohaterów kos­
mosu mieszkańcy stolicy Wiel­
kopolski m. in. załogi dwóch

największych poznańskich za­
kładów przemysłowych — „H.
Cegielskiego” i „Pometu”.

Na poznańskim osiedlu „Kos­
monautów” goście spotkali się z

grupą młodzieży, która przy
pomocy dowództwa wojsk lotni­
czych i ZHP buduje w miejsco­
wym domu kultury makietę cen:

trum kierowania lotami kosmi-

Załoga „Sojuza 30” zwiedziła
mieszczące się w Borówcu pod
Poznaniem astronomiczne obser­
watorium Centrum Badań Kos­
micznych PAN. Dzięki prowadzo­
nym tu obserwacjom lotu sztu­
cznych satelitów — ta ważna

polska placówka naukowa doko­
nuje badań kształtu naszej pla­
nety, mierzy też ruchy konty­
nentów.

Obserwatorium w Borówcu,
współpracuje w ramach progra­
mu „Interkosmos” z radzieckimi
obserwatoriami na Krymie, pod
Moskwą i w Estonii.

Po wizycie w obserwatorium
w Borówcu, M. Hermaszewski, P.

Klimuk, Z. Jankowski i W. Sza-
tałow spotkali się w Poznaniu
z kadrą dowództwa wojsk lotni­
czych. Podczas uroczystości w sa­
li tradycji DWL, kosmonautom
wręczono medale „Zasłużony dla
Lotnictwa”.

W Poznaniu w siedzibie Urzę­
du Miasta kosmonauci spotkali
się z władzami Poznania i zie­
mi wielkopolskiej. Gościom wrę­
czono odznaki „Za Zasługi w

Rozwoju Województwa Poznań­
skiego”. Kosmonauci przekazali
gospodarzom miasta i regionu
pamiątkowy herb województwa,
który znajdował się na pokła­
dzie „Sojuza 30” podczas jego
lotu w kosmosie.

w Posiedzenie

Rady Ministrów

Z obrad KSR w „Kablu"

Sprawa ważna —

poprawo jakości wyroMw
(Inf. wł.) Najważniejszym za­

daniem — powiedział w swoim
wystąpieniu na sesji KSR Kra­
kowskiej Fabryki Kabli i Ma­
szyn Kablowych dyrektor na­
czelny zakładu mgr inż. Apoli­
nary Kozub — przed jakim stoi

załoga przedsiębiorstwa, to nad­
robienie zaległości produkcyj­
nych jakie powstały w I półro­
czu, spowodowanych głównie
trudnościami surowcowymi. Nie

zostały wykonane w pełni pla­
nowane ilości m. in. kabli sy­
gnalizacyjnych i żył. Załoga
„Kabla” przekroczyła wpraw­
dzie zadania w produkcji innych
wyrobów, niemniej ambicją
wszystkich jest, aby rok 1978
zamknąć pełnym wykonaniem
zadań przez wszystkie wydziały
produkcyjne. Warunkować to

będzie jednak nie tylko popra­
wa zaopatrzenia w surowce, ale
także niezawodność maszyn, co

zależy od dobrego ich przygoto­
wania i konserwacji przez służ­
by utrzymania ruchu.

Z pola widzenia nie może
schodzić także sprawa jakości
wyrobów. Krakowska Fabryka

Kabli i Maszyn Kablowych, któ­
ra ma pełny portfel zamówień
eksportowych, mogłaby osiągać
z tytułu eksportu lepsze korzyś­
ci, gdyby miała więcej wyro­
bów ze znakiem jakości „KWE”.
Towary nie posiadające tego
znaku objęte są na zagranicz­
nych rynkach dodatkowym 4-

procentowym opodatkowaniem.
Wyniki zakładu za I półrocze
byłyby również lepsze gdyby nie
nadmierna absencja pracowni­
ków. W czwartym kwartale br.
w zakładzie przystąpi się do
komputerowej ewidencji czasu

pracy każdego pracownika.
Wśród podnoszonych w dyskusji
problemów, zakomunikowano o

godnej uznania inicjatywie za­
kładowej organizacji ZSMP —

wykonania przez młodzież w

czynie społecznym kabli potrze­
bnych do wyposażenia następcy
„Daru Pomorza”, którym będzie
„Dar Młodzieży”. W czasie po­
siedzenia KSR „Kabel” obcho­
dzący swoje 50-lecie, w uzna­
niu zasług otrzymał Złotą Od­
znakę Krakowskiej Rady Zwią­
zków Zawodowych. (ts)
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Na inaugurację ligowych zmagań

Jubileuszowy mecz

Wisły z Ruchem
I znowu zaczyna kręcić się piłkarska karuzela. Po mistrzo­

stwach świata w Argentynie kibice futbolu mieli tylko 5 ty­
godni wytchnienia i oto już w sobotę do nowego sezonu startują
piłkarze I i II ligi. I od razu na inaugurację wielkie wydarze­
nie: 1000 mecz Wisły w ekstraklasie! Rywalem „Białej Gwlai-

dy” będzie jak wiadomo nestor polskiej ekstraklasy Ruch Cho­
rzów dla którego będzie to już 1029 mecz w ligowej karierzel

CHOLERA
Ukazujący się w Tehera­

nie dziennik „EHelaat” do­
niósł o wybuchu epidemii
cholery w mieście Gonabad
we wschodnim Iranie, w po­
bliżu granicy z Afganista­
nem. W Gonabadzie i okoli­
cznych wioskach przypadki
zachorowań na cholerę notu­
je się od dr-óch tygodni.
Osiem osób już zinarło.

ODKRYCIE
W toku prowadzonego

przez specjalną komisję kon­
gresową śledztwa w sprawie
zabójstwa dr Martina Lut-
hera Kinga nastąpił nieocze­
kiwany i sensacyjny prze­
łom. Natrafiono na niezbite

dowody spisku zawiązanego
przez białą, rasistowską
ultraprawicę dla zgładzenia
przywódcy ruchu murzyń-
ikiego. Ujawniono również
że FBI co najmniej od 5 lat
posiadała te informacje, ale
odnośne dokumenty „zaginę­
ły” w jej biurach w St.
Louis.

NASTĘPCA A. MORO
W piątek Flaminio Piccolł

został wybrany przewodni­
czącym Partii Demokracji
Chrześcijańskiej na miejsce
Aldo Moro, zamordowanego
przez „Czerwone Brygady”
9 maja br. F. Piccoli uzyskał
133 głosy na 158. Dotychczas
pełnił obowiązki przewodni­
czącego grupy chadeckiej w

parlamencie włoskim.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go odbioru i należyte zagospo­
darowanie zbóż i okopowych.

Na posiedzeniu rządu pod­
kreślono, iż w całej gospodarce
— obok działań mających na

celu utrzymanie wysokiego ry­
tmu produkcji w miesiącach le­
tnich — należy nasilić prace
przygotowawcze do okresu je­
sienno-zimowego. Chodzi zwła­
szcza o sprawy związane z nad­
chodzącym szczytem przewozo­
wym, grzewczym i energetycz­
nym.

Rada Ministrów zaleciła wy­
datne wzmocnienie dyscypliny
realizacji dostaw towarów prze­
znaczanych na rynek wewnę­
trzny, a głównie artykułów
standardowych, które służą za­
spokajaniu potrzeb najbardziej
masowego konsumenta. Opóź­
nienia w tej mierze powstałe w

I półroczu br. muszą być szyb­
ko nadrobione. Omówiono rów­
nież kształtowanie się relacji e-

konomicznych, zwracając szcze­
gólną uwagę na zagadnienia
związane z gospodarką zatrud­
nieniem i funduszem płac oraz

poprawą dyscypliny pracy.
■Wszystkie te sprawy powinny
być przedmiotem wnikliwej a-

nalizy ze strony ministrów i

I

wojewodów, przy czym należy
tu w pełni wykorzystać doro­
bek i wnioski odbywających się
w lipcu posiedzeń Konferencji
Samorządu Robotniczego w za­
kładach pracy.

Na posiedzeniu
problemy związane
sytuacji w handlu

nym, umacnianiem
wewnętrznej oraz

niem intensywnych
rozwoju. Wskazano
ność zachowania
proporcji pomiędzy
wypłat i dostaw towarów, dal­
szego ograniczania frontu inwer
stycyjnego oraz poprawy sytua­
cji zaopatrzeniowo-materiało-
wej. We wszystkich ogniwach
gospodarki niezbędne jest zwię­
kszenie dyscypliny realizacyjnej
oraz bardziej efektywne i o-

szczędne gospodarowanie środ­
kami.

Podkreślono wagę prowadzo­
nych obecnie prac nad przy­
gotowaniem projektu planu na

1979 rok, które powinny w na­
leżytym stopniu uwzględniać
różne uwarunkowania zewnę­
trzne. Nasza gospodarka bo­
wiem — jak stwierdzono —-

musi skuteczniej i efektywniej
dostosować się do mniej korzy­
stnych niż w poprzednich la-

rozpatrzono
z poprawą
zagranicz-

równowagi
uruchamia-

czynników
na koniecz-

właściwych
poziomem

tach zewnętrznych warunków
rozwoju i lepiej przezwyciężać
trudnoąfi wynikające zwłaszcza
z sytuacji w rolnictwie, w han­
dlu zagranicznym oraz na świa­
towym rynku surowcowym.

WARSZAWA (PAP). Dalszy
wzrost pogłowia zwierząt go­
spodarskich stanowi decydujące
ogniwo w poprawie sytuacji na

rynku żywnościowym. Dlatego
też szczegółowej ocenie poddaje
się wyniki spisu czerwcowego
zwierząt w poszczególnych wo­
jewództwach dla ustalenia mo­
żliwości dalszego postępu w pro­
dukcji zwierzęcej i określania

czynników ograniczających ten

postęp.
W 26 województwach zanoto­

wano tendencje wzrostowe w

pogłowiu bydła, a w 38 woje­
wództwach wzrost w stanie po­
głowia trzody chlewnej. W po­
zostałych zaś występują nadal
zahamowania w rozwoju produ­
kcji zwierzęcej.

W związku z tym prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jaroszewicz
spotkał się z wojewodami tych
województw, w których wystą­
piło obniżenie pogłowia trzody
chlewnej, bydła i krów,

W toku spotkania wojewodo­
wie informowali o przyczynach
zaistniałego stanu i przedsię­
wzięciach podejmowanych na

rżecz poprawy w najbliższych
miesiącach.

Premier zalecił prowadzenie
stałej, uważnej, bieżącej kon­
troli rozwoju prpdukcji zwie­
rzęcej i operatywne podejmowa­
nie niezbędnych działań zape­
wniających postęp w stanie po­
głowia zwierząt.

W Belgradzie ożywiona debata
BELGRAD (PAP). W centrum

kongresowym „Sawa” trwa in­
tensywna debata z udziałem

przedstawicieli 86 państw nie-
zaangażowanych.

O intensywności obrad, które

rozpoczęły się we wtorek, a

mają się zakończyć w sobotę po
południu, świadczy fakt, że w

czwartek odbyły się 8 sesje ple­
narne poświęcone debacie ge­
neralnej, z których ostatnia za­
kończyła się o godz. 1.30 w nocy.

Jak wiadomo, zasadniczym ce­
lem spotkania belgradzkiego

jest przygotowanie gruntu do
kolejnego VI spotkania przy­
wódców krajów niezaangażo-
wanych, niemniej omawia się
niemal wszystkie aktualne za-

gadnienia obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej, jak też sprawy
związane z sytuacją w samym
ruchu niezaangażowanych, w

tym również problemy, co do

których istnieją różnice zdań

między poszczególnymi uczest­
nikami ruchu niezaangażowa­
nych.

Żniwa w pełnym toku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nictwie o tytuły: najlepszego
mechanika gwarancyjnego oraz

najlepiej pracującego dyspozy­
tora. Równocześnie ZTOR gwa­
rantuje w okresie żniw dosta­
wy paliwa dla ciągników i

kombajnów zgodnie z życze­
niem odbiorców. Do ogólnego
pogotowia włączyły się również

Urzędy Pocztowe, które na ha­
sło „żniwa” łączą rozmowy w

pierwszej kolejności.
Zgodnie z zaleceniami zakła­

dy pracy zwalniają do żniw

pracowników mieszkających na

wsi. Np. w „Telpodzie" — jak
nas poinformował członek eki­
py łączności miasta ze wsią
Stanisław Sarnecki — wszyst­
kie prośby o urlop żniwny za­
łatwiane są pozytywnie. Za­
kład ten ma pod opieką gminę
Biskupice i w razie potrzeby —

po uzgodnieniach z sekretarzem
Komitetu Gminnego PZPR lub
z naczelnikiem — zostaną tam
skierowane brygady pomocni­
cze.

CZESŁAW MAŚLANA

Chorzowianie U-krotny mistrz
kraju cudem uratowali się w

minionym sezonie przed degra­
dacją z I ligi. Do nowego sezo­
nu drużyna przystępuje w nieco
zmienionym składzie, nie zoba­
czymy już na boisku Buli (wy­
jeżdża do Francji), przybyli na­
tomiast Piechaczek z Tych i
Małnowicz z Bielska, a funkcją
trenera objął Jezierski. „Nie­
biescy” nieźle prezentowali się
w meczach sparringowych, czy
potwierdzą dobrą formę w Kra­
kowie?

Kibice Wisły jeszcze do nieda­
wna byli przekonani, że ujrzą
w akcji swoich czterech „Ar­
gentyńczyków” (piątym będzie
sędzia — Jarguz). Tymczasem
zobaczymy na boisku tylko Ma-
culewieża, Nawałka jest aktu­
alnie gościem festiwalu w Ha­
wanie, A. Szymanowski i Iwan

wyjechali do Warszawy i podję­
li treningi w Gwardii. Trener

Lenczyk wystawi prawdopodob­
nie na ten mecz następującą
drużynę: Karwecki — Motyka,
Maculewicz, Budka, Płaszewski
— Kapka, H. Szymanowski, Ja-
łocha, Lipka — Kmiecik i Kru­
piński. O końcowym wyniku za­
decyduje — tak się mi wydaje
— skuteczność zawodników Wi­
sły.

Ten jubileuszowy mecz otrzy­
ma bogatą i ciekawą oprawę.
O godz. 14.45 poprzedzi go fina­
łowy pojedynek o tytuł mistrza
Polski juniorów: Gwardia War­
szawa — Polonia Bytom. Potem

przewidziane są główne uroczy­
stości — wręczenie przedstawi­
cielom kibiców pucharu za I

miejsce w Lidze Stadionów, pił­
karze otrzymają medale za

mistrzowski tytuł, a klub. —

puchary od PZPN, KOZPN. Bę­
dą jeszcze inne atrakcje m. in.
występy orkiestry Huty im. Le­
nina, kapeli krakowskiej, pokaz
ogni sztucznych, samolot zrzuci
na boisko piłkę, a o godz. 17.15
początek meczu Wisła — Ruch,
który poprowadzi „Argentyń­
czyk” — Jarguz.

W sobotę odbędą się jeszcze 3
mecze: beniaminek ligi Gwar­
dia Warszawa gra u siebie z

Lechem, Odra Opole z Szombier­
kami (czy już z Ogazą?) i Śląsk
z Legią (bez Deyny). W niedzie­
lę grają: Polonia Bytom — Za­
głębie Sosnowiec. GKS Katowi­
ce (drugi beniaminek) .— Arka

Gdynia, Stal Mielec (już ba
Kasperczaka i Rześnego) z Wf«
dzewem Łódź i ŁKS (bez Toma­
szewskiego i Masztalera) z Po­
gonią Szczecin.

W sobotę i niedzielę startuję
też II liga, w dwóch grupach.
W grupie II beniaminek Craco-
via spotka się w niedzielę •

godz. 17 na swoim boisku M

Po raz 84

Wisła i Ruch rozegrały do
tej pory w lidze 83 mecze:

32 razy wygrali „niebiescy”,
26 razy wiślacy, 25 razy był
remis. Stosunek bramek
123:116 dla Ruchu. Wisła ma

natomiast korzystny bilans
na swoim boisku, gdzie wy­
grała 19 pojedynków, 16 zre­
misowała, a tylko 7 przegra­
ła, stosunek bramek 78:47.
A oto jak grały oba zespoły
w lidze w ostatnich 10 latach
(ua pierwszym miejscu Wi­
sła):

68/69 1:0 i 1:4
69/70 1:1 i 0:5
70/71 2:2 i 1:1
71/72 1:1 i 1:3
72/73 0:1 i 0:2
73/74 0:0 i 0:1
74/75 2:1 i 2:3
75/76 0:0 i 1:1
76/77 1:0 i 1:0
77/78 1:1 i 0:2

Najskuteczniejszymi zdo­
bywcami bramek byli dla Wi­
sły: H. Reyman i Gracz po 9,
Kisieliński 8, Gamaj i Kmie­
cik po 5, dla Ruchu: Peterk
13, Bula 8, Wodarz, Cieślik i
Marx po 6.

Starem Starachowice. Star, któ­
ry w minionym sezonie zajął
nadspodziewanie wysoką IV lo­
katę — również teraz mierzy
wysoko i chce uplasować się w

górnej połówce tabeli. Zespół ten
ma być

‘

wzmocniony przez
dwóch dobrych zawodników^
Zawadę z Górnika Zabrze i Na-
pieracęa z Zagłębia Sosnowiec.
Zobaczymy czy wystąpią już w

Krakowie.
Wisłoka Dębica wyjeżdża do

Tych, które straciły Ogazę i
Piechaczka, ale jak twierdzi ich
nowy trener Świerk mają am­
bicję awansować do I ligi. Trud­
ny mecz dla dębiczan. (ANS)

ES|M§
s Dobry stan zdrowia

Komunikat Głównej
Komisji Badania

Zbrodni Hitlerowskich
Główna Komisja Badania

Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce poszukuje świadków spa­
lenia żywcem przez hitlerow­
ców we wrześniu 1939 r. w

stodole kowala Eibina we wsi

Uryeż (dawn. powiat Stryj)
bliżej nieustalonej liczby
żołnierzy polskich.

Świadkowie tej zbrodni

proszeni są o zgłoszenie się
osobiście lub pisemnie
względnie telefonicznie do
Głównej Komisji BZHwP w

Warszawie, Al. Ujazdowskie
11, pokój 123, telefon 28-44-31
wewn. 568.

=
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„dziecka z
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zdecydowanie przeważa opinia,
że noworodek mimo niezwyk­
łego sposobu, w jaki został po­
częty, jest dzieckiem całkowi­
cie normalnym.

Technika opracowana przez
doktorów Patricka Steptoe i
Roberta Edwardsi stwarza

szansę na urodzenie dziecka
wielu kobietom, które w nor­
malnych warunkach nie mogły
zajść w ciążę ze względu na

blokadę jajowodów. Ocenia się,
że w W. Brytanii jest około 20
tys. kobiet z tego rodzaju nie­
prawidłowościami narządów
rodnych. Doniesienia agencji
prasowych potwierdzają uprze­
dnie informacje prasy londyń­
skiej i brytyjskiego radia o po­
częciu dalszych „dzieci z pro­
bówki”.

Wypowiedzi ekspertów świad­
czą, źe z przyjściem na

pierwszego „dziecka z

bówki” łączą się nie

skomplikowane problemy
niki medycznej lecz także de­
likatne kwestie moralno-etycz-
ne. Dr Patrick Steptoe, którego
wieloletnie badania umożliwiły
urodzenie „dziecka z probówki”
oświadczył w jednym z udzie­
lonych prasie wywiadów, że

istnieje potrzeba opracowania

świat

pro-
tylko
tech-

probówki“

Misja Athertona

w Kairze

mniiiiiiiiiiiHiHiiimnnmi

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMGW
MUJE: SYTUACJA
CZNA: Niemal cała

jest pod wpływem wyżu z

centrum w rejonie Białorusi.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Rano bez­
chmurnie, lokalnie mgły. W

ciągu dnia zachmurzenie ma­
łe. Temperatura maksymal­
na dniem 25 do 30 st., mini­
malna nocą 12 do 16 st. W
Tatrach 14 do 8 st. Wiatry
słabe, okresami w ciągu dnia
umiarkowane, przeważnie
południowo-wschodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Lokalnie możliwe burce.

Cieplej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ 14: Szcze­
cin 26, Kołobrzeg 23, Gdańsk
24, Olsztyn 27, Suwałki 25,
Białystok 25, Warszawa 27,
Poznań 28, Wrocław 27, Śnie­
żka 15, Kłodzko 27, Lublin
24, Rzeszów 25, Lesko 24, Ka­
towice 27, Kielce 27, Tarnów
26, Kasprowy Wierch 12, Ra­
cibórz 28, Częstochowa 26,
Kraków 25, Bielsko 25, Zako­
pane 21, N. Sącz 26.

BIOMET INFORMUJE!) Sy­
tuacja biometeorologiczna ko-

_

rzystna, tylko w godzinach Z

południowych przejściowe o- ~

bjaioy zmęczenia i przedłużę-
“

nia czasu reakcji. Warunki =

drogowe dobre. Widzialność
“

rano miejscami ograniczona. S

e

S
a

s
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„kodeksu postępowania” w ba­
daniach nowych obszarów medy­
cyny.

Centralny ośrodek informa­
cji, będący jedną z agend rzą­
du brytyjskiego, nakręcił film

obrazujący przyjście na świat
„dziecka z probówki". Na pro­
śbę jego matki, Łesly Brown

publiczna projekcja filmu zo­
stała odłożona na 28 dni.
wyklucza się, że decyzja
Brown podyktowana jest
kontraktem z londyńskim
cernem prasowym „Associated
Newspapers” w sprawie wyłą­
czności praw autorskich na te­
mat „dziecka z probówki”, i je­
go rodziców. Kontrakt ten do­
prowadził już do pierwszego
procesu sądowego. Londyński
dziennik „Daily Mail”, wcho­
dzący w skład koncernu „As­
sociated Newspapers”, wystąpił
na drogę sądową o odszkodo­
wanie za naruszenie praw au­
torskich po< adresem amery­
kańskiej agencji prasowej „As­
sociated Press”, która zamieści­
ła w swym serwisie fotografię
czwartkowego numeru dzienni­
ka zawierającego zdjęcie „dzie­
cka z probówki” i jego rodzic
ców.

Red.: zdjęcie to zamieściliśmy
we wczorajszym numerze GP.

Nie
pani

jej
kon-

KAIR (PAP). Zastępca amery­
kańskiego sekretarza stanu Al­
fred Atherton przybył do Kai­
ru po rozmowach przeprowa­
dzonych w Jordanii i Izraelu.

Misja ta sprowadza się w pra­
ktyce nie do przedstawienia ja­
kiegokolwiek planu pokoju ale
do ratowania dalszego ciągu
dwustronnych rozmów egipsko-
izraelskich, które znalazły się
ponownie w punkcie krytycz­
nym. Dotychczasowe rezultaty
podróży Athertona przyniosły
kolejne fiasko pośrednictwa a-

merykańskiego. Wyraża się to
w konkretnych faktach. Jed­
nym z celów polityki amery­
kańskiej w tym rejonie było
wciągnięcie Królestwa Jordanii
do rokowań egipsko-izraelskich.
Geneza tego starania wynika z

tzw. egipskiego planu pokoju,
który zakładał między innymi
przejęcie po upływie pięciu lat
okupowanych terenów zachod­
niego brzegu Jordanu przez
Królestwo Jordańskie, a obszaru

Gazy przez Egipt. Zderzają się
tu dwie' kwestie: po pierwsze
król Husajn odmówił jakiegokol­
wiek przyłączenia się do ro­
kowań na osi Kair Tel-Awiw;
po drugie Iz.rael stanowczo od­
mawia zwrotu wszystkich tere­
nów okupowanych i uwzględ­
nienia kwestii palestyńskiej.

Manifestacja na

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
straceń przy ul. 28 Lipca 1943 r.

na Woli Justowskiej w Krako­
wie odbyła się manifestacja dla
uczczenia pamięci pomordowa­
nych tam ofiar. Przybyli przed­
stawiciele władz politycznych i

administracyjnych dzielnicy Kro­
wodrza, Wojewódzkiego i Dziel­
nicowego Zarządu ZBoWiD, Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojskowe­
go, konna jednostka ORMO,
Kompania Reprezentacyjna VI

Pomorskiej Dywizji Powietrzno-

Desantowej, poczty sztandarowe
ZBoWiD i Klubu Oficerów Re­
zerwy, kombatanci, okoliczni
mieszkańcy, rodziny pomordo­
wanych.

miejscu straceń
Pod pomnikiem straceń wartę

honorową zaciągnęli harcerze.

Tragiczne wydarzenia tego dnia

wspominał bezpośredni ich u-

czestnik Aleksander Lelito — je­
dyny, który uratował się spo­
śród 22 osób skazanych na śmierć.

Odbył się Apel Poległych. De­
legacje złożyły wiązanki kwia­
tów i wieńce przy pomniku.

W tym samym dniu złożono
także kwiaty na grobach pomor­
dowanych. w tym pamiętnym
dniu osób, których zwłoki eks­
humowano i złożono na cmenta­
rzu Salwatorskim w 1945 roku.'

(Iw)

Z wodq nie wolno igrać

Naucz się dobrze pływać
Znów woda pochłonęła ofiary:

w br. w województwie nowosą­
deckim utonęło 16 osób, w tym
7 osób w trakcie kąpieli. Lek­
komyślność, brawura, przece­
nianie własnych możliwości, cza­
sem kąpiel w stanie nietrzeź­
wym. Z tego przeceniania sił

wynika niechęć do nauki pływa­
nia. Wodne Ochotnicze Pogoto­
wie Ratunkowe w każdą nie­
dzielę organizuje bezpłatne lek­
cje nauki pływania: w Gródku
nad Dunajcem — na kąpieli­

skach i w Rożnowie koło zapo­
ry. Zbiórka chętnych — o godz.
11.00. Podobne lekcje prowadzi
się na basenach kąpielowych w

Gorlicach i Zakopanem. W wo­
jewództwie nad bezpieczeń­
stwem kąpiących się czuwa 580
ratowników. Częściowo są bez­
robotni, bo terenów do zażywa­
nia kąpieli ubywa. Znikają ką­
pieliska nad Dunajcem i Popra­
dem. Powód jest prosty: zanie­
czyszczenie wód postępuje w za­
straszającym tempie. (k-b)

Stones kontratakuje
DWIGHT STONES, ukarany

przez swą federację — Amator­
ską Unię Lekkoatletyczną (AAU)
— za „profesjonalizm" dożywot­
nią dyskwalifikacją zdecydował
się na złożenie drogą sądową od­
wołania od decyzji zamykającej
mu drogę do udziału w zawo­
dach lekkoatletycznych.

Kalifornijski lekkoatleta ma

wiele zastrzeżeń do AAU zarzu­
cając tej organizacji, że „jest
skorumpowana i dbająca tylko
o swoje interesy”. Zapowiedział
także podanie do wiadomości

faktów mających potwierdzić tę
opinię.

25-letni Stones ukarany został
przez amerykańską unię lekko­
atletyczną za pobranie nagrody
ufundowanej przez telewizję
za zwycięstwo w popularnych w

USA zawodach znanych gwiazd
sportowych. Zgodnie z przepi­
sami Stones powinien przekazać
swą nagrodę w wysokości ponad
30 tys. dolarów na rzecz amery­
kańskiej Federacji Lekkoatlety­
cznej.

Stones przekazał wygrane pie­
niądze na rzecz klubu „Oasis
Tranck Club", którego jest...
jedynym członkiem. Postępowa­
nie to — jak stwierdził Stones
— znalazło uznanie w oczach J.
Holta, sekretarza generalnego
Międzynarodowej Federacji Lek­
koatletycznej. „Pieniądze te

przeznaczone są na rozwój klu­
bu i zaangażowanie nowych
członków" — twierdzi Stones.

Decydując się na wytoczenia
procesu AAU Stones podkreślił,
że organizacja ta „nie reprezen­
tuje sportowców, a służy jedy­
nie osiąganiu korzyści material­
nych przez jej działaczy”. Sędzia
R. Weil rozpatrujący sprawę
zobowiązał AAU do udzielenia
odpowiedzi na zarzuty sportow­
ca w terminie do 10 sierpnia.
Stones zapowiedział bowiem, że
ma zamiar wystartować jeszcze
w tym sezonie w Europie a

głównym powodem dla którego
zdecydował się na wytoczenie
procesu jest chęć wzięcia udzia­
łu w moskiewskich Igrzyskach
Olimpijskich.

(Inf. wł.) Pracownicy Przed­
siębiorstwa Zmechanizowanych
Robót Inżynieryjnych w Krako­
wie znani są niemal na wszys­
tkich czołowych budowach. Kie­
dy wbija się pierwszą przysło­
wiową łopatę w ziemię oni od
razu wkraczają do akcji. Tak
też było m. in. w hucie „Kato­
wice”. Wszystkie wykopy tech­
nologiczne pod największe c-

biekty — wielkie piece, stalow­
nię i poszczególne Walcownie —

są dziełem fachowców z PZRI.
Już w formie ciekawostki podać
należy, że w tejże hucie „prze­
wrócono” 112 min metrów sześ­
ciennych ziemi. Ale połowa mo­
cy przerobowych przedsiębior­
stwa zaangażowana jest w Kra­
kowie, w tym przy rozbudowie
takich zakładów jak „Miracu-
Ium”. „Vistula”, a także przy
wspomaganiu budownictwa mie­
szkaniowego. Właśnie PZRI jest
generalnym wykonawcą uzbro­
jenia terenu na osiedlu Olsza
Stara, prowadzi prace przy ma­
gistrali energetycznej Północ i
Płaszów nie licząc mniejszych
obiektów. Najpoważniejsze je­
dnak zadanie krakowskie, to
budowa stopnia wodnego „Ko-

— ściuszko” w ramach regulacji
— Wisły.

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych

Robót Inżynieryjnych

Fachowcy znani

na wszystkich budowach
Oczywiście wspomnieć należy

o jeszcze jednej specjalizacji
przedsiębiorstwa. Jest nią wy­
burzanie starych budynków w

Krakowie. Pracownicy powsta­
łego przy firmie Zakładu Górni­
czego są specjalistami najwyż­
szej klasy. Przy wyburzaniu np.
obiektów przy ul. Skarbowej
potrzeba by było pół roku cza­
su. Oni zrobili to w jeden dzień.
W Dębicy wyburzyli potężny ko­
min ciepłowni znajdujący się w

odległości 6 m od budynków ad­
ministracyjnych. Zresztą z tej
specjalności „strzelcy” z PZRI
znani są na terenie NRD. W
Krakowie zaś mają zamówienie
na burzenie ponad 100 starych
budynków i różnego typu obie­
któw.

W tych dniach Przedsiębior­
stwo Zmechanizowanych Robót

Inżynieryjnych obchodzi „srebr­
ny” jubileusz swego działania.
Jak wspominają najstarsi praco­
wnicy — a jest ich, pracujących
od początku HO — wiele się
zmieniło w przedsiębiorstwie.
Przede wszystkim wszędzie
wkroczył najnowocześniejszy
sprzęt, krajowy i zagraniczny.
Zmieniły się też warunki socjal­
ne. Zbudowano własny ośrodek

wczasowy w Porębie, gdzie w

komfortowych warunkach wy­
poczywają pracownicy przedsię­
biorstwa wraz z braćmi Węgra­
mi. Właśnie nawiązano współ­
pracę ze spółdzielnią produkcyj­
ną w Kabie, gdzie Polacy bu­
dują cukrownię. W ramach
bezdewizowej wymiany miejsc
wczasowych Polacy wypoczywa­
ją nad Balatonem, a Węgrzy w

Polsce. (m-gi)

W sierpniu—na ekranach kin
WARSZAWA (PAP). 15 no­

wych filmów fabularnych wcho­
dzi w sierpniu na ekrany na­
szych kin. Jak zwykle w okresie
letnim, w repertuarze będzie
sporo pozycji rozrywkowych.

Produkcję rodzimą reprezen­
tuje film reżyserii Sławomira
Idziaka zatytułowany „Nauka
latania”. Z filmów radzieckich
obejrzymy „Kaskadera” reż. Ja­
kowa Segela, podejmujący pro­
blem społecznej adaptacji spor­
towców po zakończeniu ich ka­
riery i „Najpiękniejszego konia”
reż. Stiepana Puczyniana —

opowieść o przyjaźni 12-letniego
chłopca, i konia.

Odbędzie się premiera głośne­
go amerykańskiego filmu „King
Kong" reżyserii Johna Guiller-
mina — utworu grozy o gigan­
tycznej małpie zakochanej w

kruchej blondynce; realizacja
tej nowej wersji filmu sprzed
45 lat pochłonęła . 24 min dola­
rów. Inny film z USA „Charlie
Brown i jego kompania” reż.
Billa Melandeza jest rysunkową
adaptacją komiksu o przygodach
niesfornego skauta.

Autorem hiszpańskiego filmu
„Długi weekend", nagrodzonego
złotym medalem na zeszłorocz­
nym Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Moskwie,
jest głośny twórca Juan Antonio
Bardem. Szweazko-norweski
film „Godziny miłości” reż.
Anje Breien ukazuje historię
mężczyzny uwikłanego w związ­
ki z dwiema kobietami. Film
z Wenezueli „Stracenie Judasza”
reż. Romana Chalbauda podej­
muje temat powiązań łączących
policję ze światem przestęp­
czym. Akcja filmu węgierskiego
„Czerwona latarnia" reż. Karol-

ly Makka toczy się na przełomie
bieżącego stulecia w domu pu­
blicznym. Jugosłowiański dra­
mat społeczny „Nie wychylać
się" reż. Bogdana Żiżicia przed­
stawia niewesołe życie tzw.

gastarbeitera, który opuszcza oj­
czystą Dalmację skuszony mira­
żem dobrobytu na Zachodzie.

Film z CSRS, „Córka króla
wszechmórz" reż. Kareta Kachy-
ni — to adaptacja baśni Ander­
sena zrealizowana w 100 roczni­
cę śmierci wielkiego duńskiego
bajkopisarza.

Co wybierze Szewińska?

Ogłoszony został już minuto­
wy program lekkoatletycznych
mistrzostw .Europy, które od­
będą się w dniach 29 sierpnia
— 3 września w Pradze. 1 wrze­
śnia odbędą się dwa interesują­
ce nas szczególnie finały — ty­
czka i 100 m ppł kobiet. Bieg
finałowy na 3000 m z przeszko­
dami rozegrany zostanie 3 wrze­
śnia. W ostatnim dniu mistrzostw
odbędą się również finały bie­
gów sztafetowych.

Na jakich dystansach wystąpi
nasza najlepsza lekkoatletlia
Irena Szewińska? Program za­
wodów ułożony jest niezbyt po­
myślnie, bowiem zbiegły się ter­
miny dwóch konkurencji 200 m

i 400 m. W czwartek 31 sierpnia
przed południem odbędą się eli­
minacje na 200 m, a po południu
o godz. 17 półfinały 200 m. Pół

godziny później, o godz. 17.3C
ma być rozegrany finał na 400
m. Wiele zawodniczek specjali­
zujących się na tych dystansach
będzie musiało dokonać wybo­
ru jednej z tych konkurencji.
Bieg na 100 rn rozegrany zosta­
nie w dniach 29 i 30 sierpnia,
afinałna400mppł—2wrześ­
nia.

VII lokata Czopek
We Florencji na pływackich

mistrzostwach Europy juniorów
w finale na 200 m st. zm. kra­
kowianka Agnieszka Czopek za­
jęła 7 miejsce 2.27,11 (w elimi­
nacjach miała 2.26,64). Złoty
medal zdobyła Walde (NRD) —

2.22,66.

Dziś rusza XXXV MRT

Najlepszych polskich motocy­
klistów, a także licznych zawod­
ników zagranicznych będzie mo­
żna zobaczyć na gorczańskich
bezdrożach, którymi przebiega
trasa XXXV Międzynarodowego
Rajdu Tatrzańskiego. Rozpoczy­
na się on dzisiaj w Nowym
Targu. Start spod hali KS Gor­
ce przy al. Tysiąclecia o godz.
8. Stamtąd rajdowcy wyruszą na

80-kilometrową trasę i będą mu-

sieli pokonać 30 odcinków jazdy
obserwowanej. W niedzielę —

trasa liczy 40 km i znajduje się
na niej 15 odcinków jazdy ob­
serwowanej. (w)

W kilku wierszach

• Fibak awansował do ćwierć­
finału turnieju w Louisville,
pokonując Amayę (USA) 2:6, 7:5,
6:3.

• Kolejny etap wyścigu Do­
okoła Nadrenii wygrał Sujka.
Liderem jest Oosterbosch (Hol.)
Mytnik zajmuje .8 pozycję

© Na' kortach „Baildonu” w

Katowicach zakończyły się 28
tenisowy turniej H. Jonszty i J.
Jędrzejowskiej. Grę pojedynczą
dziewcząt wygrała Lech (Nadwi-
ślan Kr.) pokonując w finale
6:2, 6:3 Zambok (Budowlani
Kat.).

• Podczas Igrzysk Afrykań­
skich w Algierze, Tanzańczyk
Bayi uzyskał na i$00 m naj­
lepszy tegoroczny wynik na

świecie — -3.36,21 min.
• Trener piłkarskiej repre­

zentacji Peru, Calderon będzie
pracował w Ekwadorze, trenu­
jąc drużynę Guayaąuil.
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V/ chwilach zmęczenia nie wiem, gdzie ujrzałem

SEFERIS

URZĘDNICZKA
z orzełkiem na łańcuchu coraz

bardziej stanowczo nakłania do podchodzenia
®!iżej, hałaśliwy tłum napiera, wreszcie moż- ■

na zamknąć drzwi i w sali mamy już wszystkie
osoby dramatu.

.Fan młody— czarny; i blady, panna młoda różowa, zło­
cista, ogromny, welon pieni się na białej sukni. On ma

na imię Jorgos, podczas ceremonii ślubnej zwany jest
Georgisem, podczas. wesela, Jurkiem, ona Grażyna, nie­
zmiennie od początku do końca '

uroczystości. Jego ojciec,
przybyły do Polski ćwierć wieku temu grecki emigrant,
szczupły? póznaczony _ bliznami; udaje pogoda ducha,
której mu brak; rencista. Jej ojciec,' baczki łączą mu się
z wąsami na rumianych policzkach, czegoś tam intratne­
go hodowca, wygląda na starszego brata swojej córki.
Zgodnie z obyczajami tó on Wyprawia, wesele, ale ponie­
waż w tych obyczajach nie. mieści.się zapraszanie cał­
kiem sporej, greckiej wioski, więc koszty zostały, podzie­
lone. (Ja jestem gościem jego ojca,/Wasyla/co tłumaczy,

miejsce obok nieporuszonych nowożeńców, wgapionych
w obiektyw. Wbrew nadziejom, tłumaczą, na wesele nie
przyjechał nikt z Grecji, trzeba będzie chociaż zawieźć
zdjęcia. Jechaliśmy dość długo, więc z ulgą witamy
zgiełk nie — miejski, nie wiejski, bębna, harmonii i

monstrualnej trąby. Sznur z butelką czystej wędruje w

górę, jeszcze tylko chlebek z tacy, popity, szampanem- i.
już jesteśmy w domu weselnym. Upchnięci przy, stołach
słuchamy kupletów, chałturzystów o obłapianiu Kaśki.

. Młodzi, zanim rozpoczną rosół, piękni jak obrazek
Chagalla, później pochylają się i moczę w talerzach zło­
te medaliony z Akropolem.

Jeszcze w pociągu mądry pop przestrzegał ją, przed trak­
towaniem wszystkich rodaków — rówieśników . jak
swoich braci i siostry. Zaraz na początku naraziła
kobietom ze „swojej” wioski, bo przyszła pracować

• zWorze cytrusów;w kostiumie kąpielowym..

Się
przy

— No więc jestem już w tym raju,
o którym tyle opowiadał mi. ojciec — pisze ironicznie

.w listach. I o tym,, jak żęnuje ją grecka- żywiołowość.ną
pokaz, tłuczenie,- specjalnie w tym celu przez kelnera
przyniesionych, talerzy , w tawernach.. Jak tutaj, tak i tam,

III NAGRODA W KONKURSIE IM. ADAMA POLEWKI

- pozostaje „inna”. A mimo to nie ma ochoty nawiązywać
kontaktu z Grekami — wrocławianami, którzy spotykają
się w salonickiej kafejce i gwarzą sobie po polsku.

Gdyby był z nami zręczny Nikos wujka Kostka. Wy-
plesżczony jedynak, dzięki1 piekielnym ambicjom, poko­
nując trudności językowe, bardzo prędko stał się jednym .

z najlepszych w szkole. Ale jego chłopięca duma nie
może się pogodzić z tamtejszą grecką tradycją, która po­
zwala, nauczycielowi zbić ucznia na oczach całej klasy.

I drugi Nikos, który wyjechał z żoną Polką, a ich naj­
młodsze dziecko mówi już tylko po grecku.

Nawet Zośka, która tak bardzo nie chciała być Sofiją.
Wcześnie poszła do 'pracy, żeby uwolnić się od dominacji
ojca. Zmieniła styl, sposób bycia, kuchnię. Zmieniła
nazwisko wychodząc za mąż. Wszystko było dobrze, aż
do czasu, kiedy wróciła z odwiedzin u swojej rodziny w

Tracji. Przywiozła magnetafon, z którego przez cały
dzień rozbrzmiewały słodkie dźwięki buzuki, albo, co

gorsza, zawodzące dźwięki klarino, nie do wytrzymania
dla. europejskiego ucha. A nocą Zośka leżała z otwarty­
mi' oczami j jej mąż mógł się domyślić, że nadal słyszy
już to słodkie buzuki, już to Kwaśne dźwięki klarino. W
końcu tę dziewczynę również odprowadzono na dworzec.
Samą, co przyjęte zostało z zadowoleniem zarówno przez
jej. rodzinę (— Można ją będzie wydać za Greka—) jak
i przez jego rodzinę (—Ćo to za synowa, bez kościelnego
ślubu —).

A jeszcze tylu innych, związanych twardym obowiąz­
kiem pomocy z rodzicami, którzy w latach starości od
nowa zaczynają szukać swego miejsca pod słońcem. Ta­
kich. jak Sula, która prosi, żeby jej przysłać zdjęcia
„z każdego miejsca mojego kochanego Wrocławia”.

Niewielki jest bez nich krąg taneczny. Panna młoda
trzyma się ręki teścia, powiewa welonem, ten jeden ję­
zyk obcy, język greckiego tańca, już opanowała. Oboje,
uszczęśliwieni tą chwilą porozumienia, wołają do mnie
o zdjęcia. Stoję w środku kola i już na. matówce widzę,
jak wszystko nagle nieruchomieje. Sprawiła to interwen­
cja gospodyni, niezadowolonej, ze zapłacona orkiestra
próżnuje. Któryś 2 czarnookich Kostasów komentuje iro­
nicznie — No i znowuż ci Grecy zaczęli się wygłupiać. —

Adapter, a z nim kilku starych mężczyzn, wędruje do
pokoiku r.a poddaszu Siedzimy przy stole, już przetaso\
wani inaczej, rośnie przed nami góra talerzy i resztek.
Jeść się nie chce, alkoholu już dosyć, chociaż chyba
zaczął wietrzeć z głów, bo rozmowa coraz bardziej na

serio. Otoczony rodakami pana młodego obcy chłopa!:
pochyla się przez stół i prosi ostrożnie — Daj mi papie­
rosa, o ile oczywiście masz ochotę rr.nie poczęstować. —
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jakie zjawiska znalazły się w centrum moich obserwacji).
; Jej matka, wysoka, w kcviecistęj: sukni.' Jego matka

okrąglutka, na dekolcie połyskuje nasz.rjnik ze szkiełek,
w czarnych włosach — siwe nitki.. Porusza się tak zręcz­
nie, aż trudno uwierzyć, że strąciła ,palce u stóp.. (Wasyl
mówi Kobiety w partyzantce to najczęściej były rąn-
r.e w dupę, bo żeby nie wiem jak się schowały to iii wy­
stawała—l. Jej rodzina nieprzeliczona. Nieprzeliczony tłu­
mek jego' wujków, starych partyzantów i ich dzieci. ,

Pani z orłem odpręża się.i poucza, o óbąwiązkach małżeń­
skich. Później dodaje zdanie konwencjonalne, ale tak praw­
dziwie dzisiaj brzmiące, o niepokoju, z. jakim obie rodziny
patrzą na młodych. Panna młoda zająknęła się na imieniu
męża. Ponieważ zauważyłam podawaną z rąk do rąk
magnetofonową kasetę, lekko zaskakuje mnie, że to jed­
nak stary Mendelssohn wieńczy dzieło. Dobrą chwilę
zaślubieni stoją z kieliszkami z ręku, aż ktoś rzuca pół-
żartem — endaksi — wystarczy — i z ulgą, rzucamy się
do caiowama. Jakaś matka poucza głośno, acz dla poło­
wy gości niezrozumiale, swego dorosłego syna — Uś­
miechnij się, pocałuj w rękę. — Padają życzenia w dwu
językach, ale sens ich jest ten sarn- trzymajcie się. Ktoś

wyraża zdziwienie, że pan miody nie przyjął nazwiska
żony, nie skorzystał , z okazji pozbycia się Swego, jakże
dziwacznego i trudnego do wymówienia. Wtłaczamy się
do wynajętego autobusu, tatusiowie dzielnie zabawiają
znajomych i obcych. Jeszcze tylko po drodze lokalik fo­
tografa i parada krewnych Jorgosa, zajmujących kolejne

PCGAWĘDKA
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—- Doświadczenie, bogate
obserwacje, długoletnia (aż
27 lat!) Pana praca w pla­
cówkach kulturalnych —■to

wszystko skłania mnie do

postawienia Panu pytania:
kto to właściwie jest dzia­
łacz kulturalny?

— T sądzi pani, że odpowiedź bę­
dzie prosta? No, ale skoro pytanie
padło. Wiadomo, kultura to nie tylko
impreza artystyczna, odczyt, poga­
danka Kultura dla mnie — a rozu­
miem ją w szerokim tego słowa zna­
czeniu — to także sposób bycia, za­
chowania się w miejscach publicz­
nych.,.

—

... z tyra wszystkim się zga­
dzam. Ale, jak w takim razie ro­
zumieć pogląd — a sądzę, że i Pan
się z nim spotkał — iż działacz
kulturalny to ten, który orga­
nizuje kulturę?

— To jest właśnie wielkie niepo­
rozumienie! Zawężenie pojęcia. Bo

wumwB

Akcja przenosi się

przed dom. na deski drewnianej estrady. Oświetlenie:
słoneczko, które właśnie wyjrzało na dobra wróżbę,
dźwięk: nierytmiczne, ale, za to donośne, tanga i walce.
I nagle, niespodziewanie, w przerwie, ta muzyka z adap-
teru, Ten klarnet ostry i ten wschodni rytm. — Mnóstwo
ludzi wyjechało — tłumaczy mi Aleksandra o egipskim
profilu — już nie jest tak łatwo spotkać się. żeby potań­
czyć. — Tak, to może ostatnia okazja, ostatni, wspólnie
zjedzony baran. Ci wszyscy, tutaj urodzeni, których od­
prowadziliśmy na dworzec, stworzyliby ogromny koro­
wód, gdyby tańczyli z nami. Jak podczas corocznego fes­
tiwalu w Świdnicy, pod gołym niebem. Na estradzie, w

środku Rynku, smarkate dziewczynki z powagą matek
opłakiwały, partyzantów, aloo śpiewały te same frywol-
ne piosneczki, co ich babcie z Grecji w młodości. Taniec
7. estrady przerzucał się na tłum, chłopcy i dziewczęta
tworzyli koła, kładąc sobie ręce na ramionach. A w świd­
nickim parku usłyszeć można'było z akompaniamentem
gitary — Chłopcy, jestem chory, a lekarz przepisał mi
podróż. Kto czuje się' moim bratem, zrozumie i przyj­
dzie dać mi pocałunek na drogę .— ten i inne, podchwy­
cone z płyt, najnowsze greckie przeboje.

Gdyby tu była Helena, która wyjechała z ciekawości.

•w pojęcie, kultury należy włączyć
wszelkie działania człowieka.

— Zatem działaczem kultural­
nym jest każdy z nas?

— W rngim odczuciu każdy. Bo
niekoniecznie trzeba być związanym
z kulturą profesjonalnie, by tworzyć
coś na jej polu. Weźmy dla przykładu
zakład pracv i człowieka, który
w nim pracuje. ON produkuje, zgo­
da? Ale ten człowiek, obok konkret­
nej produkcji, może wyróżniać się
w owym zakładzie postaw ą, swo­
im stosunkiem do otoczenia. Jego po­
stawa może być godna naśladowania,
bo ma znamiona kultury. I taki czło­
wiek — moim zdaniem — zasługuje
na miano działacza kultury.

— W takim razie, dlaczego sło­
wo działacz kulturalny, przywy­
kło się kojarzyć z człowiekiem
„załatanym”, obarczonym dzie­
siątkami rozmaitych obowiązków,
by nie mówić już o funkcjach?

— Czy ja wiem dlaczego? Na‘ pe­
wno praca w kulturze nie ma okre-

SOBOTNIE

DIALOGI

słonych godzin. Ale nie znaczy to

wcale, że działacz nie powinien mieć
zorganizowanego czasu — tak w pra­
cy, jak i dla siebie. Bo w końcu co

to za działacz, który — zagoniony od
rana do wieczora — nie ootrafi wy­
gospodarować chwili dla domu, ro­
dziny, własnego otoczenia?! Wydaje
mi się-, że powinien on być wzorem

właśnie w rodzinie, właśnie w swo­
im środowisku. Niech najpierw po-
każe się na „własnym podwórku” a

potem dopiero w szerszym kole. Wte­
dy, gdy nie zabraknie mu sił oraz i-
nicjatyw. .Jeśli udowodni, że potrafi
— wówczas będzie, to działacz z pra­
wdziwego zdarzenia. .

— Jeszcze o działaniu; czy we­
dług Pana działacz kulturalny to
człowiek narzucający styl, formy
kultury czy też dostosowujący się
do wymagań środowiska, w któ­
rym pracuje?

— Przede wszystkim inicjujący.
Sprawa podstawowa, to wychodze­
nie z propozycjami na zewnątrz —

do społeczeństwa, rówieśników, do
młodzieży... •

— Pan uczy na młodzież?
— Oczywiście. Jestem zachwycony

pracą z młodymi ludźmi, z dziećmi.
. Może dlatego tak bardzo to lubię?
Może dlatego zarzuciłem studia
matematyce”, potem AWF —-

skończyć właśnie pedagogikę?
— A jak długo jest Pan zwią­

zany z Pałacem Młodzieży w Tar­
nowie?

— Od 1954 roku. A więc od mo­
mentu, gdy rozpoczynaliśmy działal­
ność przy udziale d wó c n pracowni­
ków etatowych i setce uczestników
zajęć.

— Jak jest dzisiaj w Pałacu
kierowanym przez Pana?

— 25 pracowników etatowych, 28 o-

sób zatrudnionych na tak zwanych
godzinach i 4,5 tysiąca młodzieży.

— Toż to kombinat kultury^
—-.Chyba i tak to. można określić.

Tym bardziej, że pracujemy aż w...

siedemnastu obiektach — w gmachu
głównym przy ul. Janka Krasickiego,
w trzech filiach przy spółdzielniach
mieszkaniowych, w sali widowisko­
wej i dwunastu szkolnych salach gi­
mnastycznych,

— Ponoć waszym największym
sukcesem jest to, że właśnie pe­
dagogami, instruktorami, trenera­
mi są wychowankowie Pałacu?

— To prawda. Pałac Młodzieży w

Tarnowie pod tym względem jest
chyba ewenementem w skali krajo­
wej.

— Widać, wynika to stąd, ie
będąc uczestnikiem zajęć — na

długo, długo połyka się jakiś ba­
kcyl...

—

... i w tym jest prawda. Przy­
kłady mógłbym mnożyć. Wystarczy
chyba, jeśli powiem, że na 14 trene­
rów sportowych aż 12 to wychowan­
kowie Pałacu. A przecież ważne jest
i to, że ci ludzie doszli do kadry
narodowej, byli mistrzami kraju w

uprawianych przez siebie dyscypli­
nach.

— No, o sukcesach — sądzę —

moglibyśmy mówić długo.
— A pani myśli, że mnie nie cieszy

fakt wychowania przez nas aż 45 ka-
drowiczów, lub to — że na 12 osób,
które doszły w konkursie piosenki
żołnierskiej czy radzieckiej do woje­
wódzkich eliminacji, aż 8 śpiewało
w Zielonej Górze czy Kołobrzegu?

— A jaką drogą dochodzicie do
tych efektów?

— Znów .musialbym mówić o ka­
drze. O tym, że postawiliśmy na

nieschematyczne wychowanie mło­
dzieży, ze masowość uczestniczenia w

zajęciach dobrze nam procentuje. Ja­
ko placówka pozaszkolna, utrzymuje­
my kontakty i ze szkołami, i z rodzi­
cami. A przede wszystkim — pracu­
jemy. Systematycznie i solidnie.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA
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' TO BYŁ SYGNAŁ. Umówiony.. Trzy krót­
kie, szybko po sobie następujące dzwonki
— świadczyły, ’że -za drzwiami, stoi ktoś
swój i zaiiiek spokojnie przekręcać można.-

Więc, gdy tamtego wieczoru w charaktery­
styczny sposób dzwonek zadźwięczał, Woj­
ciech C. nie wahał się, . tylko poczłapał do
przedpokoju. Spuścił łańcuch, przekręcił gał­
kę zatrzasku. Na progu nie było . jednak
„swojego". Stał obcy, dziwnie . wyglądają­
cy mężczyzna i zanim właściciel mieszkania
zdążył zapytać, kto zacz •— poczuł na skro­
ni mocrte uderzenie i osunął się na parkiet.

Ocknął się z bólem głowy i nie wiedział,
jak długo był nieprzytomny. Wiedział jed­
nak, że stał się ofiarą napadu, chociaż na­
pastnika nie było już w mieszkaniu. Poszedł
więc do sąsiadów i ze znajdującego się tam

telefonu zawiadomił milicję.
76-letni Wojciech C. przeżywał lata swo­

jej starości dostatnio ł spokojnie. Przez kil­
kanaście lat gromadził — co mógł, aby po­
tem, gdy sił zaeznie brakować, nie martwić
się a byt. Ponieważ był mężczyzną samot-

toteż potrzeby miał raczej skromne.
Oszczędności więc, jakie posiadał, ubywały
powoli.- I właśnie po nie przyszedł przestę­
pca...

Jak. stwierdził poszkodowany, z mieszka­
nia zniknęło 12.500 zł., 275. dolarów USA,
złoty sygnet, złoty zegarek oraz złota papie­
rośnica. Łączną wartość łupu oceniano na

około 120 tys. it. Żnikńętoby więcej, gdyby
nie fakt, ■że Wojciech C. był mimo wszyst­
ko człowiekiem przezornym i większe zło­
tówkowe zasoby przechowywał w PKO.

Dla milicji prowadzącej w tej sprawie do­
chodzenie stało się jasne, że przestępca mu­
lili byt kimś spośród kręgu znajomych po­
szkodowanego. Złodziej znał „szyfrowy”
dzwonek,'wiedział po co do mieszkania
przychodzi. Z drugiej jednak strony Woj­
ciech C. stwierdził, że napastnika nie znal,
nigdy go nie widział i nie podejrzewa, kim
on być może. Skąd więc u przestępcy taka
dokładna, „topograficzna” znajomość rzeczy?

Po kiiku. .dniach MO zainteresowało się
21-letnim. Ąndrzejein W„ którego osoba w

śledztwie' była e tyle istotna, iż mieszkał na

tym samym piętrze, co ofiara napadu (mógł
więc znać
siei wiele
nadto był
cem”. Nie

wszystko
Istniało więc- podejrzenie,
ze światem przestępczym.

Metoda eliminacji, zastosowana przez mi­
licję w tej sprawie, okazała się- celna. Zgro­
madzono dowody świadczące, że Andrzej W
maczał jednak palce — i w rozboju, i w

kradzieży. Kiedy go zatrzymano i zapozna­
no z wynikami dochodzenia, młody człowiek
nie miał zamiaru niczemu zaprzeczać.

owe dzwonkowe szczegóły i sły-
o zamożności okradzionego). Po-

Andrzej tzw., „złotym młodzleń-
pracował, nie uczył się, a mimo
zawsze

'

pieniędzmi rozporządzał,
że ma kontakty

Wszystko zaczęło się pewnego wieczoru,
gdy spotkał kumpla, Wacława J., który wła­
śnie wyszedł -z więzienia. Kumpel nudził się
i był do tego bez 'forsy. Andrzej postawił
więc kilka kolejek, a gdy już dobrze wypi-
i, kumpel-kryminalista powiedział, że chę­

tnie na jakiś skok by się wybrał. Skok mu­
si być bezpieczny i opłacalny. Taki, co to

więzieniem znowu nie zaśmierdzi,, a i fina­
nsowo też wart 'będzie zachodu. Wtedy to

właśnie Andrzej opowiedział o bogatym
emerycie, którego łatwo obrobić można.

Plan był prosty i obaj go zaakceptowali.
Zadzwoni Wacek, stuknie staruszka w gło-

. wę tak jednak, by go tylko ogłuszyć, a

krzywdy nie zrobić — zaś gdy „dziadzio”
leżeć już będzie, wejdą do mieszkania wspól­
nie, wspólnie też pomyszkują po zakamar­
kach i szybko opuszczą niebezpieczny teren.

Potem sprawiedliwie podzielą się zdobyczą,
po połowie...

Wszystko poszło gładko. Nie spodziewali
się jednak, że tak szybko zostaną zatrzyma­
ni. W trakcie śledztwa, a także podczas są­
dowego przewodu, zapomnieli o obiecanej
sobie koleżeńskiej solidarności i jeden, jak
mógł — tak zwalał winę na drugiego. Dla
sadu sprawą bezdyskusyjną pozostawał fakt,
że tym, .który uderzył — był Wacław J.

(nie riiógł wiedzieć, czy cios nie wyrządzi
staremu człowiekowi rzeczywiście poważnej
krzywdy), on także był motorem całego
przestępczego przedsięwzięcia, a w dodatku
można było o nim mówić jako o groźnym
recydywiście. Wacław J. tym, razem został
więc skazany na karę 6 lat pozbawienia
wolności, natomiast Andrzej W. powędrował
za kratki na 2 lata i 6 miesięcy.

JANUSZ HAŃDEREK

Rodzimy „Manneken - IJis”

Jak się okazuje — popularny bruk­
selski „Manneken — Pis” <> którym
nakręcono nawet zabawny film fa­
bularny, nie jest bynajmniej jedyną
tego rodzaju osobliwością na miarę
europejską. Ma on swego niemal iden­
tycznego wyglądem, a także wiekiem,
sobowtóra w. średniowiecznym Byto­
miu Odrzańskim (woj. zielonogórskie).

Bytomski „Manneken — Pis” jest
nigodłączny.m fragmentem bardzo cie­
kawej i cennej pod względem walo­
rów artystycznych architektury miej­
scowego rynku, z renesansowymi ka­
mieniczkami z XVII wieku. Jego chło­
pięca sylwetka widnieje na cokole ka­
miennej fontanny, poświęconej rybac­
kiemu rzemiosłu. i

n. Jedyny w kraju...
B‘ W Mławie (woj. ciechanowskie)

8 niejer jedyny w kraju kompleks
8 telowo-gastfonomiczny, działający pod

B egidą... zespołu szkół zawodowych ■ó
" takim właśnie profilu. W skład owego
■ kompleksu wchodzą — hotel ,,ReIax”.
■ o ok. stu miejscach, hotelowa fcawiar-
“ nia oraz usytuowana w sąsiednim bu- :

-■dynku, duża restauracja.

Bg!

ist-
hó-

Obiekty it, wybudowana ze trod-
ków resortu oświaty, przekazane zo­
stały mławskim szkołom jako „szkol­
ne warsztaty”. .Uczy się tu zawodów:
hotelarza, gastronoma, kelnera, bufe­
towego. kucharza-gąrmażera i specja­
listy w zakresie przetwórstwa mięsne­
go 840-osobowa grupa młodzieży. Dają
też sobie doskonale radę w zajęciach
praktycznych. Ktokolwiek był w woj.
ciechanowskim, ten .wie, że nigdzie nie
■zje .się tu tak smacznego obiadu., jak
w restauracji przy hotelu „Relax”.

Za dewastację - ucho!
W malowniczym Chełmnie nad Wi­

słą zachowało się aż 90 proc, średnio­
wiecznych murów obronnych.

Chełmińskie obwarowania — wznie­
sione w XIII w., a następnie za zgodą
Zygmunta Augusta podwyższone, sta­
nowiły przysłowiowe oczko w głowie
tamtejszych mieszczan. Ku ich obro­
nie „ojcowie” miasta ustanowili nawet
wielce surową karę: ktokolwiek dopu­
szczał się uszkodzenia murów... tracił
ucho.

Obecnie zabytkowe mury obronne w

Chełmnie są przedmiotem stałej troski
konserwatorów,' którym nikt już uszu,
nie obcina...

GDZIEŚ

W kwietniu 1944 roku, brałem udział w two­
rzeniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego we Francji. Reprezentowałem

PPS. Utkwiła mm w pamięci droga na to spotka­
nie.

Od dworca w St.-Etienne aż do dość dzikich przedgó­
rzy Masywu Centralnego pilotowali nas młodzi komuni-

. ści. Zaprawiony już wtedy w konspiracji, podziwiałem
precyzję przekazywania nas sobie z rąk dó rąk — jecha­
liśmy tramwajem, potem autem, wreszcie długo pieszo —

postawę i dyscyplinę naszych
tym chcę mówić.

Spotkaliśmy Się wszyscy na

mo.tnie na polanie w. górach,
każda reprezentowała inną organizację. Mieliśmy utwo­
rzyć PKWN we Francji o kilka miesięcy wcześniej, niż
stało się to w Polsce. Spodziewaliśmy się rychłego lądo­
wania aliantów na gaćhodżie. a co za tym idzie — prób
legalizacji polskich władz, z Londynu na naszym, terenie.
Trzeba było to ubiec!. We Francji mieszkało wówczas

około 700 000 Polaków. Powołanie PKWN we Francji było
pierwszym w Zachodniej Europie aktem zdezawuowania

przez organizacje polskie rządu emigracyjnego i uznania

autorytetu Krajowej Rady Narodowej.

przewodników. Ale nie o

iakiejś fermie stojącej sa-

Bylo nas kilkanaście osób,

*

RYSZARD WOJNA FRAGMENTY (II)

Posiedzenie, zaczęło się od zaskakującego wniosku. Pa­
tronujący naszemu zebraniu towarzysz (zerwa! z Polską
Ludową po 1968 roku) — nie znalem tam'nikogo, nie pa­
miętam też dziś większości pseudonimów — zaczął od
propozycji formalnej-' byśmy przyjęli, że spotkaliśmy śię
24 marca. Przemawiają za tym względy konspiracyjne
i.., rocznica przysięgi Tadeusza Kościuszki na krakowskim
Rynku.

WIELKIE wstrząsy wojenne mają to do sie­
bie, że cementując naród niwelują na jakiś
czas różnice społeczne i działają rewolucjo­

nizujące na myślenie.
W społeczeństwie powrześniowym zostały obalone klę­

ską niemal wszystkie hierarchię społeczne (oprócz k«>-

ścielnej), może tylko ż wyjątkiem tej części, ziemiaństwą,
która pozostała w dworach. Nowe hierarchie zaczną ro­
dzić się później, w cźąsie \okupacji, ale wtedy — jesienią
1939 roku —■nagle naród odnalazł się w nowym kształcie.
Wszyscy mówili z wszystkimi, wszyscy, podawali rękę
wszystkim, wszyscy byli wreszcie narodem. (Nie mogę
powstrzymać się od opowiedzenia autentycznej anegdoty.
W październiku 1939 roku spotkałem znanego mi przemy­
słowca z Kielc. Opowiadając nam o swoich przeżyciach-
wrześniowych W pewnym ‘momencie mekl: — Czego, ją
wtedy nie przeżyłem!.... Przez-dwi tygodnie musialem jeść
suchy chleb z suchą kiełbasą...) .

Był to okres niepowtarzalny. Roąwiały. się gdzięś pod
niemieckimi bombardowaniami swary międzypartyjne,
ponlniejszały' się we względnie równo rozłożonej biedzie- ,

(ludzie niegdyś- majętni odczuwali ją o-irżej) różnice so­

„Nereidą” na wycieczkę po jeziorach!

cjalne, u niemal wszystkich troska o Polskę wreszcie nie

była podszyta partykularnym interesem (to powróci do­
piero później, z mechanizmami podziemnego państwa
tworzonego przez Londyn). Wtedy po raz pierwszy do

ogromnej większości społeczeństwa dotarła myśl — do je­
dnych w dojrzałym kształcie, do innych w ulotnym do­
strzeżeniu prawdy — że sprawa dotyczy fundamentów

ustroju. Że Polska to znacznie więcej niż ustrój. Wtedy to

poczęły rodzić się przesłanki rewolucji społecznej, którą
podejmie PKWN w 1944 roku. W tym'czasie — na jesieni
1939 roku — należy szukać wytłumaczenia, dlaczego re­
forma rolna czy -nacjonalizacja przemysłu przeprowadzo­
na tuż po wyzwoleniu nie natrafiły praktycznie na żaden

poważniejszy opór. Reakcyjne bandy mordujące przedsta­
wicieli władzy ludowej nie .czyniły tego (poza faszystow­
skim NS2) —^przynajmniej otwarcie — w imię przywró­
cenia ziemi obszarnikom, a fabryk — kapitalistom. Zasła­
niały się hasłami niepodległości i wrogością do Związku
Radzieckiego.. To- miała być legitymacja, w imię której
uzurpowali sobie prawo do zbrodni.

W NASZYCH ROZWAŻANIACH na temat wojny
traktujemy' często Wrzesień tylko jako przegraną
bitwę. Z-militarnego punktu widzenia — to słusz­

ne. Ale .jednocześnie była to totalna kieska dawnego
ustroju i systemu władzy. Naród to zrozumiał.
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ł) Obecnie ludność Tajwanu przekroczył* 17 mi­
lionów.

*) W przeciwieństwie do nuncjusza, pronuncjusg
nie mógł być dziekanem korpusu dyplomatycznego.

’) Przed paru laty jeóżćze iWi państw uznawała
Tajwan, obecnie już tylko 33.

(CIĄG DALSZY ZE STB. 3>

Głowy zbliżają się, odpalając ogień, co staje się począt­
kiem rozmowy. .'

Gadamy, gadamy, gadamy..;
mówią o meblach, celnikach, drachmach, o pę­
tam czeka wciąż jeszcze na ich ręce. Myślą
szumnej młodości, kiedy zostawiali wszystko,

i ochrzczenia

Starzy
lu, które
o swojej
wyjeżdżając. Młodzi mówią o konieczności

___ _____

się tutaj, bo daje to wymagany dokument taniej i łatwiej
.niż w Grecji, o tym, że na początku trzeba będzie przy­
jąć każdą pracę, o cholernym egzaminie z języka. (—Wy­

obraź sobie, przyjeżdża facet z dyplomem, a mówptylko
'

dialektem. Podobno Lazós, po. tęj .swojej elektronice,
okopuje u dziadka buraki. — Tak, ale jaki wóz sobie ża
to kupi... —). Myślą o tym, co tu zostawiają.

Wąsaty Kostek z dumą dotyka brzucha żony,. Anuli i
każę nam zgadywać, będzie syn, czy córka. A kiedy już .

ją wyekspediował taksówką do dom,u, .zaczyna ze mną
cichutką rozmowę. — Powiedz mi — pyta rozpaczliwie
szczerze — czy wierzysz że miłość naprawdę istnieje, czyij--
może to jest tylko poświęcenie. Później, podczas krótkiego
.odpoczynku, przypadło mi w małżeńskim łożu miejsce i
obok jego matki. Zanim zasnęła, zaczęła mi się zwierzać,,
tak samo niespodziewanie, jak jej syn przedtem. — A‘
wiesz, który to mój syn? Jak chciał się żenić, uparłam,
się, że nie chcę Polki. Mąż mi właśnie zginął w wypad-'
ku, młodszy chłopak siedział. Myślałam, z kim ja będę w

. domu rozmawiać. Groziłam mu że będę się truć. Zaczę­
łam go namawiać na Anulę. Drążyłam, drążyłam, aż się .

zgodził, Tylko, biedny, ślub odkładał, chociaż do powrotu,
brata. Tak teraz żałuję, bo wszystko co między nimi złe,

’

to moja wina.

Do naszego młodego stoJu

przysiadły się stare wdowy, wspominają swoich wspa­
niałych mężczyzn. W kuchni się zakotłowało, nikt, abśo-

•V

' 'lutnie nikt, nie chce mi powiedzieć, eo się dzieje. Gospo­
sidyili stwierdza zimno — Niech młodzi załatwią to mię-

iZnalazł się jednak ktoś innego zdania, wy-
przyćżynę zamieszania,

dzy sobą
ciągnął na podwórze chłopaka,
pomógł mu kłapać taksówkę. U szczytu mojego stołu o-

mawiane jest to wydarzenie. Starsza kobieta wyrzeka —

I z jakim sefcem.on wróci do domu — Ktoś inny rzuca
ukradkowe spojrzenie w moją Stronę1 i pyta, nadal po

grecku, konspiracyjnie — Może ona rozumie? — A po­
nieważ ona rozumie Więcej, niż słowa, więc nie zdradza

• się żadną reąkcją.
Wasyl wła.?i w kąt. gdzie różowieją blondynki w prze­

źroczystych jbluzkach i pomaga' im śpiewać. To on pierw­
szy zaczął przeciwdziałać; podziałowi na różnojęzyczne
stoły. Ale też i on, widząc nad ranem próby dyskusji,
bodąj o Cyprze, pomiędzy piegusem a swoim; krewnym,
odwrócił ich; uwagę dowcipkując i świntusząc z kwaśną
miną. Wujek Wasyl, ojciec Jorgosa i przymilnego Liam-
brosa, był młodszy od nich, kiedy został jednym ze stra­
ceńców z fąrśalskich. gór (Jak się siniał z naszych wy­
obrażeń o brodatych partyzantach — Ja nosiłem krótkie

spodnie — hfiówił — a broda wcale mi jeszcze nie ro­
sła—). I Wasyl — emigrant, taki bezsilny, kiedy docierają
do niego z Grecji wieści o tym, jaki los zgotowali roda­
cy jego bratu, który tam pozostał.

Ani się spostrzegliśmy, jak nastał ranek i kury wy­
szły w błoto pod oknami. Ale na pierwszy'.autobus trze­
ba poczekać?., W pokoiku tańczy — jeszcze —- kilku

rych. Mężczyzna, posłuszny prastaremu rytmowi, w

cu pogłaskał dłonią podłogę, żeby spłynęło na niego bło­
gosławieństwo Ziemi — Anteusz na poddaszu. — Czy
wiesz — mówi Lambros, a jego wielkie oczy w dziecinnej
buzi poważnieją- — że on ma drewnianą nogę... — Przy-
siedliśmy na oknie, ja, Aleksandra, wąsaty Kostek, Cha-

sta-
tań-

dźi-Kosta," Lambros. Słuchamy, patrzymy, otwieramy e

parapet butelki wody sodowej, bo od samego patrzenia
zaschło nam w 'gardle. Twarze ■chłopców, zarośnięte,
zmienione po tej przegadanej. nocy, plecy mają zgarbió-
ne. (Prawie jak w pieśni Ritsosa — między brwiami
bruzda, cyprys pomiędzy dwoma ■wzgórzami—). Jakie

proste było wszystko, dopóki żyli w izolacji od tamtego
kraju, zdani na opowieści, zdjęcia, Własną wyobraźnię.
Bolesne, ale proste. Wyrośli, chłonąc opowieści, które

zaczynały się — Ja, synku, w twoim wieku, już walczy­
łem, a łącznika miałem, Zupełne dziecko. —• Tęsknotę do

nieznanych dziadków, bezsilność, kiedy tam, pod poli­
techniką, ich rówieśnicy stają naprzeciw czołgów, po­
dziw dla greckiej przeszłości, której herosem był ojciec,
zwali, powtarzając za ródzicami, nostalgią. Po kilka razy
chodzili na nieciekawy film, żeby zobaczyć parę ujęć z

greckiego wybrzeża. Trudno im będzie teraz rozpoznać tę
ziemię, zaakceptować jako własną tesalską wioskę, ży-
jącą niezmiennym rytmem tradycji. — Nie dochodzi mi

wprost do mózgu — pamiętam, jak mówił mi po polsku
Jannis ze Zgorzelca, spotkany , w Salonikach — ludzie z

„mojej” wioski żyją jak jedna rodzina, A przecież trzy­
dzieści lat temu stali naprzeciw siebie jako śmiertelni

wrogowie — Lambros, na wpół drzemiąc, z przymkniętymi
oczami, chłonie muzykę. Tu się urodził, tu uczył się
myśleć, tu zakochał-się po raz pierwszy — ale jednocześ-'
nie nie przestał należeć do tamtej tradycji. Przyzwy­
czaił się, że ojciec od dwudziestu lat powtarzał w święta
toast — Tego roku w ojczyźnie — aż nagle stało się to
realna rzeczywistością. Pierwsze wyjazdy też były świę­
tem. Przychodzono przez cały wieczór chociaż dotknąć
rodaka, który już za trzy dni tam będzie, że łzami pro-
szdńo o przekazanie pozdrowień. Teraz jest inaczej. Co

najwyżej wymienia się informacje, jak najwygodniej
podróżować, co zabrać na prezepty,- żeby ha powrót wku­
pić się pod dach rodzinny. Jakie będzie jego pierwsze
zetknięcie z tamtą, mityczna., ziemią, z jej powszednimi
problemami... Wiadomo już, po doświadczeniach rówieś­
ników, z którymi się Wychował, że, choćby nie Wiem jak
się starał przystosować, nazywany będzie, któ wie, jak
długo — Polonós.

Cisza i spokój,
zanim geście zbudzą się do dalszego świętowania. Piję

w kuchni kawę, którą zaparzyła matka Jurka i Lambro-
sa, słucham, jak użala się nad swoją synową — Prze­
cież ona będzie obca, nie będzie rozumiała, co mówią
naokoło niej. Będzie tęsknić, ja wiem najlepiej, jak to

jest —-Żegnamy się z gospodarzami i z tyjni, którzy je­
szcze żóstają. Kostek całuje na pożegnanie Lambrosa, jak
młodszego, brata.. Wasyl patrzy mi w oczy,, nie ukrywa­
jąc zmęczenia i przygnębienia pyta — Napiszesz o nas?
— Napiszę. 2 nieskończoną' ilością znaków zapytania.' Kto

może, na przykład, wiedzieć, czemu Odys, już po powro­
cie'na Itakę, wybrał się na ponowną wędrówkę.

KRYSTYNA KRZYŻANOWSKA

ANDRZEJ STANOWSKI

BYŁ ROK 1927. W wielu krajach
europejskich istniały już piłkarskie
ligi, najstarsza w Anglii wystarto­
wała w 1888 r. W Polsce pierwsze­
go mjs-trzą krajH-wyłeni®«®^..A.9.21
r., a 'odbywało się to według nastę­
pującego systemu: najlepsze druży­
ny z 5 piłkansJticłŁ. okręgów.. ,kra­
kowskiego. warszawskiego, poznań­
skiego, lwowskiego i łódzkiego wal­
czyły w puli finałowej, zwycięsko
z tej rywalizacji wyszła Cracovia.

W kraju przybywało drużyn, za­
ostrzała się rywalizacja, toteż coraz

częściej rozlegały się głosy postulu­
jące utworzenie ligi.. Krytykowano
dotychczasowy system, bto np. z o-

kręgu krakowskiego mogła uczestni­
czyć w rozgrywkach finałowych tyl­
ko jedna drużyna — Cracotfia lub
Wisła, a przecież wiadomo było, że
obie reprezentują wysoki poziom.
Przeciwnicy ligi, a był wśród nich
ówczesny prezes PZPN, a równo­
cześnie szef Cracovii — - dr Cetna-
rowski, twierdzili, że „ligowcy” sta­
ną się w przyszłości bazą profesjo­
nalistów i' zrujnują finansowo małe
kluby. Po burzliwych dyskusjach,
13 czołowych klubów utworzyło for­
malnie polską Ligę Państwową, nie
znalazła się w niej Cracovia, jako...
że jej prezes nie zmienił swojego
zdania.

I oto 3. kwietnia 1927 roku rozegra­
no inauguracyjną, historyczną kolejkę
W naszej lidze. . W Krakowie Wisła

spotkała się z lokalnym rywalem —

Jutrzenką, którą dokooptowano do li­
gi w miejsce Cracouii. Sięgnąłem do
gazet z owego pamiętnego dla polskie­

go futbolu roku, do „Kuryera Sporto­
wego” (dodatek ..Ilustrowanego Ku­
ryera Codziennego”) i „Przeglądu
Sportowego”. Okazuje się, że nie tylko

^dzisiaj „■sprawozdawcy. , różnią się w

poglądach na temat meczu. „Kuryer
Sportowy” plsaPbbwietn: „ZawocjK n«-

leżały do bardzo zajmujących ze

względu na zmienność . sytuacji oraz

tempo towarzyszące im przez cały
niemal czas. Dopiero pod koniec me­
czu wystąpiło u pewnych graczy znu­
żenie, znad było braki treningowe”.
„Przegląd Sportowy” był bardziej su­
rowy: „Jeśli pominiemy kilka ciekaw­
szych momentów, szczególnie pod
bramką Jutrzenki, dzieło dobrze gra­
jącego Reymana i pracowitej obrony
czarno-białych, możemy przejść nad
grą ,do porządku dziennego".

W tym historycznym dla Wisły
meczu drużyna gTała w składzie: w

bramce Folga, w obronie — Kaczor
i Skrynkowicz, w pomocy — Wój­
cik, Jan Kotlarczyk i jako środko­
wy — Makowski, w ataku — Ada­
mek, Czulak, Henryk Reynian, Ko­
walski i Balcer.

Sprawozdawca „Kuryera Sporto-,
wego” bardzo chwalił grę obu skrzy­
dłowych: „W Wiśle ataki wycho­
dziły głównie ze skrzydeł, które o-

kazały się nadzwyczaj dysponowa­
ne. Adamek jest może w najlepszej
formie, Balcer za to zadziwił swą
wytrzymałością i doskonałymi bie­
gami, a nawet i prowadzeniem pił­
ki, mimo braku treningu”. Dzienni­
karz Z „Przeglądu” też chwalił
Adamka, ale o Balcerze pisał „tech­
nicznie' nadal nie posunął się na­

przód”. Świetne recenzje otrzymał,
za występ w obronie Skrynkowicz,
„Kaczor chwilami niepewny, szcze­
gólnie z lewej nogi” („Przegląd
Sportowy”). Dużo miejsca poświęco­
no Makowskiemu, nowemu piłka­
rzowi Wisły, który do tej pory grał
w... Cracovń. Jego debiut wypad)
udanie, „PS” twierdził nawet, „że
jest już dziś równorzędny z Kotlar-
cZykiem”.

Pierwszy mecz przyniósł od razu

kontrowersyjną bramkę. „Przegląd
Sportowy”:

„W zamieszaniu pod bramką Ju­
trzenki. Wybił Elsner piłką w pole. Za

chwilą silny strzał wchodzi do bramki,
a stojący już wewnątrz bramki, zdaje
się Steigler, wybił go rąbami. Karny
nieuzasadniony, Steigler stał już w

bramce i gole należało uznać”.
Ale i tak sprawiedliwości stało się

radość, bo Czulak pewnie wyegzek­
wował karnego.

.Pierwszy ligowy mecz w Krako­
wie nie wzbudził zbyt wielkiego za­
interesowani, zebrało się — 1200—
1500 osób (w Katowicach na meczu

Ruch —- IFC była 8-tysięczna wi­
downia), ale jak pisał „PS”, „gdy­
by Cracovia należała do ligi i ona

grała -z Wisłę, byłoby inaczej z pu­
blicznością”.

Rozpoczęła Wisła swoje ligowe boje
od zwycięstwa i była również pierw­
sza na mecie na zakończenie sezonu

w 1927. r, Mistrzowski tytuł przypadł
I^iślakom jak najbardziej zasłużenie
Jfza całokształt gry, kondycją fizyczną,
Umiejętności techniczne i taktyczne,
bojowość i zaciętość w walce. Wisła
była najlepszą drużyną od początku
dó końca, potrafiła zdobyć rekord
punktów ■'zarówno w I jak i w II
rundzie. Jeszcze bardziej jest wymow­
ny stosunek bramek 95 zdobytych przy
32 straconych. Wisła jest niewątpliwie
zespołem posiadającym najlepsze tyły
jak i napad” („PS”). :

Pierwsze mistrzostw* ligowe były
rekordowe pod względem strzelonych
goli. Zdobyto ich *ż 827, co d»je bar­
dzo wysoką przeciętną — 4,5 gola na jed­
no spotkanie! Ówczesna ekstraklasa
„sypała” wysokimi wynikami, oto np.
Wisła pokonała TKS Toruń 15:0 i 7:2,
Warszawiankę 8:2, Polonię Warszawa
7:1, Jutrzenkę 7:2. Bo też wszystkie
drużyny grały wówczas ofensywnie,
nie było w lidze „murarzy”, dość po­
wiedzieć, że wynik remisowy #:0 u-

zyskano tylko 5 razy...
TAK BYŁO SI LAT TEMU. Dzisiaj

tj. w sobotę 29. lipek-1978 r. jedenast­
ka „Białej Gwiazdy” rozegra swój ty­
sięczny mecz w ekstraklasie, mając za

rywala Ruch Chorzów, drużynę, która
gra w lidze od początku jej istnienia
i ma już na swoim koncie 10f8 poje­
dynków. Będzie więc to mecz dwu
najstarszych i o najdłuższym stażu

ligowym rywali. Piękny jubileusz, o-

by równie pięknego meczu.

Czy
można skonstruować roboty,

które by dysponowały jakimiś
cechami „twórczymi"?

Problem, ten pojawił się w polu widzenia
naukowców w ostatnich latach, gdy za­
częto stosować roboty w różnych dziedzi­
nach .gospodarki narodowej. Zajmują się
nim obecnie takie naukowcy z Instytutu
Oceanologii Akademii Nauk ZSRR.

Projekt robota, który będzie mógł pra­
cować wydajnie pod wodą, zrealizowany
zostanie prawdopodobnie ostatecznie około
1990 roku. Aby robot ten mógł wykonywać
złożone zadania na dnie morskim musi po­
siadać nie tylko „pamięć”, ale także być
wyposażony w takie cechy jak: dotyk,
wzrok, odpowiednia szybkość posuwania się
i możliwość wyboru — kierunku marszu.

Rozkazy, które będzie się wydawało takim
robotom, będą na wiele Wyższym poziomie
niż stosuje się to obecnie. Owe doskonałe
roboty istnieją jak dotychczas jedynie na

papierze, w formie modeli matematycznych.
SPECJALIŚCI dzielą roboty na gene­

racje, podobnie jak Elektronowe maszy­
ny liczące. Kryterium określające przy­

należność danego robota <lo poszczególnych
generacji. uzależnia się od poziom.u stero­
wania i „języka”, którym człowiek porozu­
miewa się z mechanizmem. Do pierwszej
generacji należą systemy o niższym pozio­
mie Wykonawczym. Są to w zasadzie sys­
temy o sterowaniu programowym, to zna­
czy, że polecenia i kolejność czynności są
uprzednio Zadane przez człowieka.

. Roboty tej generacji, wykorzystywano już

a
ROMAN JANISŁAWSKI

ZagadKa
DŁUGO BYŁY ZAGADKĄ

dla numizmatyków polskich
niektóre spośród monet, wcho­
dzących w skład zespołu dena­
rów Władysława Hermana (o-
kres książęcy 1097—1102), któ­
ry znajduje się w zbiorach Bi­
blioteki Kórnickiej PAN. De­
nary z tego zespołu mają W'

przeważającej części na głów­
nej stronie podobiznę księcia
z napisem w otoku „Vladis-
laus”, zaś na odwrotnej — wi­
zerunek świątyni o trzech

szczytach, zwieńczonych krzy­
żami, oraz napis „Cracov”.

Oczywiście jest to oznacze­
nie miejsca wybicia monet. Ale
wśród innych monet z tegoż
zespołu kórnickiego są rów­
nież nieliczne zresztą denary z

odmiennym napisem na rewer­
sie. brzmiącym zamiast „Cra-
cov” — „Sukiecoy”. Co może

znaczyć ów wyraz?
Kwestia taka zajmowała od

dawna Wielu numizmatyków-
-badaczy monet kórnickich o

niezrozumiałym napisie. Wy­
suwano najrozmaitsze przy­
puszczenia.

ALE WŁAŚCIWE rozwiąza­
nie zagadki wyrazu „Sukiecov”
nastąpiło dopiero dzięki roz­
szyfrowaniu tego wyrazu jako
nazwy' miejscowości, gdzie
mennica wybiła kórnickie de­
nary. Miejscowością tą nie

mógł być Kraków. Otóż cho­
dzi o miejscowości „Swiecie-
chów” lub „Sieciechów”.

Pierwsza wersja odpada, bo­
wiem mała we wczesnym śre­
dniowieczu wioska Swiecie-

chów, późniejsza własność kla­
sztoru w Lubinie, położona o-

podal Wschowy na pograniczu
Wielkopolski i Śląska, nie ma

nic wspólnego z Władysławem
Hermanem.

Pozostaje tedy Sieciechów
koło Kozienic, w XI wieku gród
możnowładcy. Sieciecha, woje­
wody i męża zaufania Włady­
sława Hermana. A więc men­
nica książęca w grodzie Sie-
ciechowym?

Naprawdopodobniej założył
ją potężny wielmoża z własnej
woli, nie oglądając się na nieu­
dolnego „księcia Włodka” —

WIACZESŁAW J ASTR EBPW

Roboty badają ocean

(AP „NOWOSTI” SPECJALNIE DLA „GP")
do prac na dnie mórz i oceanów.. Jednakże
cały scenariusz ich działania jest „rozpisa­
ny” na poszczególne odcinki już przed
przystąpieniem dó pracy. Urządzenie to,
chociaż działa samodzielnie —- to jednak
nie dysponuje zdolnościami „twórczyąni”.

W ostatnich latach trwają intensywne
prace nad skonstruowaniem podwodnych
robotów drugiej generacji. Przypuszcza
się, że człowiek będzie się z nimi porozu­
miewał językiem „typowych komend”.
Jedna.: typowa komenda spowoduje jedną
operację elementarną.

'

Pierwszym, krokiem w kierunku wytwa­
rzania podwodnych robotów drugiej gene­
racji było opracowanie układów dla prog­
ramu .kierującego, dzięki którym operator
zachowuje ogólną kontrolę i nadzór nad
działalnością ajraratu, z tym, że ten ostat­
ni działa w pełni samodzielnie. Kontrolę
przeprowadza się za pomocą systemów te­
lewizyjnych. Funkcje operatora sprowadza
się do. przyjęcia informacji, jej oceny i pod­

jęcia następnej decyzji, którą się przekazu­
je robotowi.' .. ... . .,

Tego rodzaju układ opracowano dla pro­
gramu kierującego robota podwodnego dru­
giej generacji „Manta”, w Instytucie Ocea­
nologii Akademii Nauk. ZSRR.

chwilą, gdy rqbot osiągnie dno, na

ekranie odbiornika telewizyjnego, znaj-
kującego się na pokładzie statku nau­

kowo-badawczego, pojawia się. obraz. Ope­
rator widzi leżący ha. dnie przedmiot, który
należy zbadać i Wydaje komendę robotowi.
Moment dotknięcia celu przez, robota jest
natychmiast rozpoznawany przez maszynę
liczącą. Następnym krokiem jest zbadanie
cech fizycznych przedmiotu. Jeśli robotowi,
uda się podnieść go na pewną wysokość,
analizator, natychmiast, za pomocą nadaj­
ników określa jego, rozmiary i kształt, zaś
urządzenie pobierające otwiera się i na­
prowadza na zbadany okaz. Rola człowieka
sprowadza się w tym przypadku jedynie do
obserwacji. (V przypadku, gdy robotowi nie
uda się wykonać zadania, człowiek może
wyłączyć go z pracy i sam wykonać te

czynności za pomocą zdalnie kierowanego
.manipulatora.

Władysława Hermana i korzy­
stając z walk pomiędzy syna­
mi księcia: Bolesławem („Krzy-
woustem”) i Zbigniewem, pre­
tendentem do tronu książęce­
go.

Instalując mennicę w swo­
im grodzie, Sieciech mógł rów­
nież powodować się chęcią
traktowania jej jako czynnika,
zwiększającego prestiż i zakres
władzy palatyna, który mai’zył
o pełni tej władzy i dążył do

opanowania tronu Władysława
Hermana.

PO URUCHOMIENIU men­
nicy poza Krakowem, mincerze

jęli umieszczać na stemplu za­
miast napisu „Craćov” (w skró­
cie od „Craćovia”) napis „Su-
kiecóv”, co było zniekształce­
niem „Sieciechowa”: duchow-

ni-ćudżóżiemcy, ustalający tek­
sty napisów na bitych mone­
tach, przekręcali nazwę pol­
skiej miejscowości, robiąć z

Sieciechowa jakiś „Sukiecov”.
I takie jest najbardziej praw­

dopodobne wyjaśnienie zagad­
ki kórnickich denarów.

N-NA
DWA DNI PRZED OTWARCIEM V

OGOLNOCHIŃSKIEGO zgromadzenia
PRZEDSTAWICIELI LUDOWYCH, W

DNIU 24 LUTEGO 1978 R. ODBYŁA Sil? W PE­
KINIE SESJA DORADCZEJ KONFERENCJI
POLITYCZNEJ LUDU CHJŃSKKIEGO. Uczest­
niczyło w niej 16 kierowników stowarzyszeń reli­
gijnych buddystów, muzułmanów, protestantów i
katolików. Tych ostatnich reprezentowali: biskup
Szanghaju, Chang Chia-szu i biskup Mukdenu,
Pi Szu-sżi.

Wydarzenie to wywołało falę euforycznych ko­
mentarzy w. prasie zachodniej. Katolicki „La
Croix” (z 3 III br) ocenił je jako „znak odwilży
dla chińskiego Kościoła” i „oznakę liberalizacji
zarysowującej się obecnie w Chinach”. Przy o-

.kazji stwierdził, że w wydanym ostatnio w Peki­
nie atlasie nie określa się- już papieża jako
„wspólnika amerykańskiego imperialiżmu”,, lecz
zwie się go „głową duchową 600 milionów kato­
lików” i „szefem państwa watykańskiego”.

Włoski dziennik „Corrierre del,la Sera” pisał
w tym samym czasie, iż władze chńskie „gotowe
Są dziś rozmawiać na tematy religijne z przed­
stawicielami Watykanu, którego nie uważają już
za wroga narodu chińskiego”.

Przy okazji prasa zwróciła uwagę, że — po­
cząwszy od 1963 r (pierwszy rok pontyfikatu Pa­
wła VI) Watykan wielokrotnie acz bezskutecznie
usiłował doprowadzić do nawiązania stosunków
z Pekinem, drogą rożnych nieoficjalnych i pół-
óficjalnych kontaktów. -Wymieniano przy jtym
poufne rozmowy

'

między przedstawicielami nun­
cjatur i dyplomatami z ambasad chińskich w

Egipcie i Szwajcarii, mówiono o pośrednictwie
katolickiego prezydenta Tanzannii, Nyerere, o

spotkaniach jakie przeprowadził w Hong-Kongu
ż przedstawicielami chińskich środowisk kato­
lickich kurialista, arcybiskup Paul MarcinkuS.

1971 I 1972 r. zachodnioniemiecki „Der Spie-
gel”, francuski „Łe Monde” oraz prasa włos­
ką zwróciły uwagę opinii publicznej na ży­

wa, acz nie rzucającą się w oczy działalność skrom­
nego księdza, wikarego W paryskiej parafii św. Mi­
chała, 68-letniego ks. Louisa Wei Tsing-singa. Ksiądz
Wei, który święcenia' uzyskał dopiero w 1965 r.,

*

w poprzednich latach był doradcą ambasady chińs­
kiej w Paryżu (najpierw czangkeiszekowskiej, *

od 1953 — ludowej) miał się parokrotnie spotykać
z najwyższymi dostojnikami Kurii Rzymskiej — z

szefem watykańskiej dyplomacji arcybiskupem
A. Casaroli, z sekretarzem sianu kardynałem ,1.
Villot, a nawet — być przyjętym na audiencji pry­
watnej przez samego Pawła VI.

Włoski tygodnik „Astrolabio” twierdził, jakoby'
jeszcze w 1966 r. „ksiądz Wei przekazał kardyna­
łowi Nillot konkretny plan normalizacji stosńn-:
ków Watykan-Peliin".

Hamburski „Der Spiegel” pisał, że w trakcie
owych rozmów z przedstawicielami Kprii miał
on wysunąć: trzy „warunki pojednania”: uznanie
prźeż Watykan 48 mianowanych bez zgody Waty-

WIESŁAW MERCIK CHRZEŚCIJAŃSTWO i CHINY (IV)

kąnu biskupów,_ uznanie arcybiskupa Pi-Szu-śH
za przewodniczącego chińskiej konferencji bis­
kupów oraz zniesienie statusu dyplomatycznego
przedstawicielstwa watykańskiego w Taipei. Zda­
niem juzuickiego miesięcznika „Etuaes”, owych
warunków było więcej Oprócz, trzech wymienio­
nych strona chińska żądała, aby wydaleni z Chin

dostojnicy kościelni nie nosili tytułów biskupstw
znajdujących się ha terenie ChRL oraz, by Sto­
lica Apostolska uznała monśignora Pi Szu-szi
zwierzchnikiem wszy>,stki-.ch — a więci taj­
wańskich — biskupów. (Przypomnijmy W tym
miejscu, że tajwański kardynał Paul Yu Pin był
formalnie biskupem Nankinu, a administrator
aspostolski Teipei, kard. Tien nośil. tytuł arcybis­
kupa Pekinu itd). >

Z wypowiedzi ks. Wei, ..który publicznie po­
twierdził swoje („nieoficjalne” — jak zaznaczał)
kontakty z sekretarzem stanu łtard/^ajem J. Vji-

lot, wynikało, że już W 1966 foku Chiny Ludowe

były zainteresowane utworzeniem nuncjatury w

Pekinie, ćo byłoby równoznaczne z uznaniem de
iure Chińskiej Republiki Ludowej. Podobno w

rozmowie z kardynałem, przeprowadzonej w

grudniu 1971 r. nie wykluczano także przybycia
premiera Czou En-Iaia do Watykanu.

IEWĄTPLIWIE, Stolica Apostolska była za­
interesowana nawiązaniem kontaktów z Pe­
kinem, jednakże warunki jakie jej stawiano

uważała; przynajmniej naówcźas, za nie do przy­
jęcia. Jak wiadomo, rok 1965 zainicjował w Chi­
nach ostrą walkę o władzę, a chaos „rewolucji
kulturalnej” nie najlepiej świadczył o stabilności

polityćzhej ChRL i trwałości ekipy aktualnie'

sprawującej władzę. Do tego dochodziły anty-
religijne ekscesy hunwejbinów — nie mogły ońe

nastrajać przychylnie Watykanu do rządu, który
na nie przyzwalał.

Zresztą, rosnące osamotnienie ChRL, która w

sposób demonstracyjny zaćźęła w latach sześć­
dziesiątych zrywać nie tylko ideologiczne ale i

polityczne kontakty z ZSRR i innymi krajami
socjalistycznymi, mogły nasunąć kierownikom
Watykańskiej dyplomacji przekonanie, że. w razie

podjęcia rozmów Pekin będzie bardziej powściąg­
liwy w swych roszczeniach czy postulatach.

Drugą zasadniczą przeszkodą by} Tajwan. Wpraw­
dzie katolicy ni wyspie stanowili drobny procent
ludności (ok. 300 tysięcy na 14,7 milionów *) mieszkań­
ców), jednakże Taipei było w pewnym seńsie sym­
bolem całej dotychczasowej polityki dalekowschtfd-

ttiej Watykann, -

Wyntecaenie się go c« cenę bliżej nieokreślonych i

niepewnych koncesji Pekinu, w sytuacji gdy pro-
amerykańska większość W Organizacji Narodów

Zjednoczonych systematycznie odrzucała wnioski *

przyjęcie ChRL do tej organizacji ( có nastąpiło
dopiero ŻS ^październik* 1971), byłoby błędem, na

który Watykan ani nie chciał ani nie mógł sóbie

pozwolić, nie narażając na szwank swych doskona­
łych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, czy ze

środowiskami katolickimi Japonii, południowego
Yietnamu, południowej Korei, Filipin. (Swego czasu

Watykański organ „Ossertitora Romano” z nie­
chęcią odniósł się do decyzji Francji o nawiązaniu
stosunków dyplomatycznych z Chińską Republiką
Ludową).

Dlatego też, by uspokoić te koła, Watykan pod­
nosi, w grudniu 1966 r., rangę swej placówki,
dyplomatycznej w Taipei, przekształcając istnie­
jącą tam intćrnuncjaturę (poselstwo) w nuncjatu­
rę (ambasadę). Posunięcie to wydawało się nie­
którym kurialistom tym bardziej konieczne, że
antykomunistyeza hierarchia tajwańska z nie­
ukrywanym niepokojem przyjęła pamiętne prze­
mówienie Pawła VI w ONZ czasie jego wizy­
ty w Nowym Jorku w 1965 r. Przemówienie, któ­
re cała prasa światowa odczytała jednoznacznie
jako apel.o przyjęcie Chin Ludowych do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Wiele przecież faktów wydaje się wskazywać,
że zażarty antykomunizm tajwańskiej hierachii

wywoływał.w Watykanie rosnące zniecierpliwie­
nie: Pierwszym jego przejawem' było obsadzenie

nuncjatury w Taipei dyplomatą niższego szczebla
— pronuncjuszem?) We wrześniu 1970 r. Watykan
odwołuje proriunćjusza Accogli, nie wyznaczając
przez jakiś czas nikogo na wakujące miejsce.
Jego następca. Edward Cassidy, po dwóch mie­
siącach urzędowania zostaje wysłany na urlop, zx

którego już nie wraca na Tajwan. W styczniu
1973 otrzymuje dodatkową funkcję pronunejusza
w Bangladeszu i od tego czasu jego siMzibą jest:
Dakka. W Taipei natomiast reprezentantem Wa­
tykanu zośtal... radca nuncjatury Thomas White.
Tak więc w kwestii chińskiej Kuria Rzyms-'

ka śtósuje nadal starą zasadę — Panu Bogu
świeczkę i diabłu ogarek...

Przez cały ten czas trwają poufne rozmowy
między watykańskimi i chińskimi dyplomatami

i emisariuszami. Komentując spotkanie między
arcybiskupem A. Casaroli a dyplomatą z amba­
sady ChRL w Belgradzie, prasa doniosła) że —-

jak to określono — sprawa chińskich „nielegal­
nych”'biskupów nie jest już dla Watykanu ^dra­
matycznym problemem”. Co nim jest natomiast
w dalszym ciągu?

Gdyby sądzić po, skąpych raczej, wynurzeniach.
, W leskiego ministra handlu, Yittorinó Colombo, któ­
ry podczas swych wizyt w Chinach spotkał się ni.in.
a wikariuszem generalnym diecezji pekińskiej Wang
Ki-tingiem i t nowym przewodniczącym Patriotycz­
nego Stowarzyszenia Katolików Chińskich, bisku­
pem Jung Kao-jen, następcą zmarłego niedawno ar­
cybiskupa Pi Szu-sżi, nadal delikatnym problemem
wydaje się kwestia zależności chińskiego Kościoła
od Rzymu. IV rozmowie z Colombo wikariusz
Wang miał się podobno wyrazić: „Łączność z papie­
żem — tak. z Watykanem — nie”.

Ostatnio (w cżerwcw b.r.) duże zainteresowanie

wywołała'wypowiedź- szefa watykańskiej dyplo­
macji, arcybiskupa A Casaroli, że Stolica Apos­
tolska powitałaby z zadowoleniem możliwość na­
wiązania kontaktów Chińską Republiką Lu­
dową. Jak pisał •włoski dziennik „Corrierre della
Sera”, arcybiskup przyznał, że głóWnią przeszkodą
utrudniającą Pekinowi odpowiedź na „wyciągnię­
te ręce” Watykanu stanowią stosunki dyploma­
tyczne utrzymywane przez Stolicę Apostolską
?, Tajwanem Faktem jest — powiedział ón — że

utrzymujemy stosunki z Tajwanem,- uważanym
przez Pekin za integralną cześć Chin

„Rozumiemy tmi punkt widtenla yrzywódeótB
chińskich, lecz muślmy uzr.af, że w rzeczywistości
chińskiej istnieją wciąż jestere trudności spowodo­
wane m.in. sporem w sprawie dwóch państic chiń-
skichj) w którym, nie. uczestniczymy podobnie jak
nie uczestniczą w nim inne kraje, np. Stany Zjed­
noczone.

Jak na tę kolejną Ofertę zareaguje Pekin?
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SZTUKA

WIELKI PĘD TURYSTYCZNY OGRANICZA STĘ CORAZ
CZĘŚCIEJ DO TZW. CZYSTO SPORTOWEGO W YCZY­
NU. PÓJSC DALEJ, POJECHAĆ SZYBCIEJ, PODEJŚĆ

WYŻEJ. To wszystko? Starzy krajoznawcy, notują to zjawisko
przerażeni, że turystyka zejdzie wyłącznie na manowce rekor­
du odległości lub wysokości. Tymczasem notujemy ruch odwrot­
ny — ludzie mają dość tak zwanych „osiągów”, odrzucają bez­
myślne, pseudoturystyczne dreptanie, szukają jakiegoś elemen­
tu więżącego ich z okolicą, przez którą wędrują. Proszę zwrócić
uwagę na słowo „osiąg” — na ogół odnosiło się ono do pojatdów
mechanicznych. Teraz dość często ma się nim Określić rodzaj
potencjalnej sprawności... człowieka.

Nie kryję, że należę do tej grupy turystów, którzy chćą się
czegoś „z marszu” dowiedzieć, coś wiedzieć. Nie interesuje mnie
wędrówka „przygodowa” — spotkania w gospodach, na zaba­
wach itd. I uważam, że mimo ogromnego rozwoju różnego ro­
dzaju sposobów wypoczywania, jest jeszcze w Polsce wiele
miejsc, gdzie można po prostu odnaleźć coś ciekawego, idąc na­
wet utartym szlakiem.

W widomej opozycji turystycznej, wczasowej, kuracyjnej i
towarzyskiej wreszcie tkwią ha przykład Krynica z jednej stro­
ny -r- Tylicz czy .Muszynka z ^drugiej, Można sprawdzić wartość
naszych sądów porzucając miejskie wygody, hałasy, restaura­
cje, ulice perły polskich uzdrowisk. Wystarczy po prostu ścieżką
wiodącą wschodnim spadkiem Góry Parkowej przejść do szla­
ku wiodącego ku Tyliczowi. Krajobraz tej. części Beskidu jest
nieco inny od lesistych wzgórz — rozpościerają się tu i tam

pola uprawne. W samym Tyliczu zaczyna się nasze spotkanie z

historią: zabytkowy układ domów w Rynku, drewniany kościół
łączący w sobie elementy architektury z wieku XVII, XIX i XX.
I sprawa konfederatów barskich, którzy stacjonowali pod wodzą
Pułaskiego niedaleko Tylicza,'w Muszynce, maleńkiej wioseczce,
właściwie, zaś na górze osłaniającej ową miejscowość od po­
łudnia. Stąd pochodzi nazwa Okopów Konfederackich. Warto
porzucić bity szlak i wyjść na górę łagodnie biegnącą ścieżką.
Polany, małe hale jeszcze są pełne’ kwiatów, chociaż prawdę
powiedziawszy lipiec jest dla łąk jesienią. Storczyki, smolice,
trochę świerków i buki. Mokre lato sprzyjało wybujałości Ziele­
ni. Pokrywa ona bujnie szańce konfederatów, jeszcze wyraźnie
odcinające Się transzęją czołową od dróżki turystycznej.

OLGIERD KULTURA

I TURYSTYKA

PIESZE

Nl« odbiegajmy daleko od łagodnego wzgórza — oto inny, jesseze
mniej znany szlak. Położony niedaleko dość ruchliwej saosy i linii
kolejowej — lnusimy skorzystać z pociągu lub autobusu. I wysiąść
na przystanku Młodów pomiędzy Bytrern i Piwniczną położonym. I
stąd, * Miodowa warto pójść drogą wiodącą wzdłuż Potoku Młodow-

skiego. Cicho tu i spokojnie, wycieczka nie jest trudna. Najważniej­
sze, że unikamy przeciążonych tras i kiedy pod Niemcową będziemy
już troehę zmęczeni, warto zawrócić. Dwie godziny spędzone w lesie

pozwalają również i to ranważyćt gospodarka człowieka nie znisz­
czyła jeszcze tego uroczyska. Wyrębów tu mało, traw pachnących
na małych polankach mnóstwo. To intermezzo turystyczne odsłoni
przed niejednym zatwardziałym mieszczuchem istotne piękno przy­
rody.

Teraz inna propozycja — bardziej ludna i miejska, ale staro­
żytność zabytków, rzekomo znanych i opisanych, wsławionych
festiwalem muzyki dawnej łączy się zbyt często z pewnym sche­
matem krajoznawczym. Cóż to za sztuka przejechać autobusem
do Starego Sącza od strony Nowego Sącza. Gołkowic czy Rytra!

Proponuję więc ed tegoż Ilytra drogą, poboczem (trzeba iść lewę
stroną!) lub szlakiem żółtym cd Wielkiej Przehyby, szczytu to­
nącego w lesie. dokąd przyszliśmy czerwonym lub niebieskim
szlakiem — wędrówkę do Starego Sącza. Sylwetka małego mia­
steczka albo rysująca się w dole, gdy schodzimy ze wzgórza —

albo wyłaniająca się z pofałdowań zwykłej szosy, jest piękna.
Trzeba właśnie pokonać kilka kilometrów pieszo, aby odczuć to.
co przed wiekami było udziałem każdego człowieka wędrującego
w te. strony. Inaczej wtedy się patrzy na przepiękne zabudowa­
nia klasztoru klarysek, z murem obronnym, basztą, źródełkiem
Kingi. Inaczej przeżywa się tę zwykłą, prostą informację, że tu
wśród ząbudewań gotyckich, renesansowych, barokowych rodziła
się kultura muzyczna naszego kraju, Dość dużo wiemy o Kindze
— żonie Bolesława Wstydliwego, który dał Sądecczyznę na włas­
ność księżnej. Mało niestety o fakcie odnalezienia tu bardzo
starego zapisu nutowego śpiewu wielogłosowego. Tak* tak. Już
na przełomie XIII i 'XIV wieku mniszki śpiewały tu nie tylko
unisono!

Kiedy zaś wejdziecie do muzeum starosądeckiego, które mie­
ści się w domu „Na dołkach” przy Rynku — zobaczycie, jak mi­
łość ludzka do rodzinnego miasta cuda czyni. Bardzo cieszy ów
zapał założyciel: wcale bogatej stałej ekspozycji. Jeszcze dwa­
dzieścia lat temu niektóre dokumenty tu zgromadzone mogłyby
się wydawać rzeczą zbyt „nową'' dla muzeum. Ale zgromadzenie
odznaczeń, świadectw odbytej służby, legitymacji układa się oto
w rytm wystawy bardzo znamiennej — sądćczanie walczyli
przeciwko najazdów: faszystowskiemu w 1939 roku, bili się z

ii rogiem w-szeregach armii polskiej na Zachodzie, w szeregach
I i II armii Wojska Polskiego, które pokonało wrogą na jego
terytorium. Spośród dostojnych XVII-wiecznych i później szyci-. ■
obrazów portretowych, spośród rzeźb ludowych, ozdób, starych
sprzętów wyglądają ku nam twarze żołnierzy i oficerów często
żyjąCych jeszcze. Ich czyny przeszły do historii.

TAK
SOBIE MYŚLĘ wychodząc na zalany słońcem Rynek Stare-

g» Sącza i podejmuję dalszą pieszą wędrówkę ku Moszczenicy,
Gołkowicom, Kadczy, Jazowsku. Stąd będzie mi bliżej na Suchy

Groń. * którego stlak wiedzie prosto do Łącka...
Szukamy więzi istotnej z krajobrazem, z lasem, górami, miaelem,

wsią. Z Ojczyzna, i jej kulturą.

„Słownfka współczesnych pisarzy
polskich”. Odczytuję tytuły materia­
łów o Makuszyńskim. I tych układ­
nych — jako, że były na pośmiertną
okazję pisane, i poprzednich — z lat
dwudziestych i trzydziestych. „Pier-
rot — romantyk”, „Makuszyński —-

laureatus”, „Radosny humorysta”,
„Pocieszyciel serc smutnych”, „Po­
etą dobroci”, „Człowiek który roz­
praszał smutek”... 1 chyba trafnie
wybijają owe materiały pogodę du­
cha. uhonorowaną dostojność, nie­
kłamaną serdeczność, jako cechy o-

scbowośei pisarza. Był Makuszyński
osobą niezwykle wrażliwa na los —

■i człowieczy, i zwierzęcy. Był wszyst­
kim życzliwy.

Przybywam do Zakopanego we

wtorek. Trafiłem na dzień, w któ­

TADEUSZ Z

BEDNARSKI Portret
z Muzeum e®e

„Był jednym z tych, którzy do­
broć utożsamiali z mądrością,
a talent z charakterem, którzy
wiedzieli — po latach doświad­
czeń — ie nic można hyó wiel­
kim. pisarzem, będąc złym czło­
wiekiem'^ t.

Powyższe słowa, zostały wypowie­
dziane dokładnie przed ćwierćwie­
czem przez Romana Brandstaettera,
gdy w imieniu literatów żegnał, na

zawsze Kornela Makuszyńskiego.
Zaglądam do bibliografii w II ti

rym willę „Opolankę” przy ul. Tet­
majera 13 — gdzie gazdował Maku­
szyński, a dziś mieści się jego Mu­
zeum — można zwiedzać bez bile-

. tów wstępu. W taki dzień przewaga
wycieczek zorganizowanych, prze­
ważnie. kolonii..... Mująujn . Tąfrzań-

. sicie, które'zbiorami'Ma­
kuszyńskiego, Jako swoim oddzia­
łem, zadbało ó zachowanie maksy­
malnej autentyczności. Nad obiektem
ma pieczę mgr Henryka Lewicka,

. polonistka z Poznania.

Rozglądam się po sali pierwszej —

gabinecie pisarza. Oto 1 biurko,
imieninowy dar redakcji „Rzeczypo­
spolitej”, warsztat pisarzż, główny
akcent gabinetu. Na biu/ku — odlew

ręki, a obok przypory do pisania,
faksymile rękopisów, notatnik, noże
do rozcinania papieru, pudełko z

kartami, miniatura słynnego Kozioł­
ka Matołka, fotografia z — pierw­
szym krytykiem, odkrywcą i szefem
Makuszyńskiego — Janem Kaspro­
wiczem. Nad biurkiem — maska po­
śmiertna pisarza, zdjęta przez Anto-:
niego Hyłę. Wyżej, obraz Fałata
„Kapliczka Bożej Męki”. Portrety
małżonki.i własne — dostojne i ka­
rykaturalne, obrazy Tetmajera, Si-,
chińskiego, Stryjeńskiej, Mackiewi­
cza, Kamockiego, Pautscha, Ajdu-
kiewicza... Dzieła malajzy uzupeł­
niają na ścianach piękne .okazy por­
celany francuskiej, saskiej, angiel­
skiej, duńskiej, chińskie malowidła

'

na opłatku, wschodni modlitewnik.
Z boku złotoljfy wschodni czepiec,
lampa chińska z dużym jedwabnym,
spłowiałym nieco abażurem, pod nią
indyjski taboret, Inkrustowany ma­
są perłową i kością .słoniową. Z góry
zwiesza się kuty brązowy świecznik.
Podłogę wyściela dywan perski.
Wszystko zharmonizowane, dobrane,
uładzone. Znać, że nie lada sma­
kosz skomponował to wnętrze, zaś
artyści, którzy ofiarowywali swe

prace pisarzowi — wiedzieli, że zbio­
ry konesera bogacą, by mu się lepiej
pracowało.

Bo też i. pracowity był to pisarz.
Właśnie w tym samym gabinecie, o-
bok drzwi'do drugiego pokoju, ob­
szerna przeszklona szafa. To bibliote­
czka dzieł włashych Makuszyńskie­
go. Wiele woluminów, choć są tu

- tylko pierwsze wydania i tłumacze­
nia. Bibliografia jego prac wykazuje
przecież 69 pozycji wydanych od­
dzielnie. Nie ma tu wycinków praso­
wych, a współpracował i ogłaszał w

260 czasopismach i wydawnictwach

zbiorowych. Pisał książki dla doro­
słych, młodzieży i dzieci. Szczególną
popularność zyskał wśród najmłod­
szych jako autor kilku części. „Przy­
gód Koziołka Matołka”, serialu o

Małpce Fiki Miki, opowieści „Wan­
da leży w naszej ziemi”, „O wawel­
skim smoku”, „legendy krakow­
skie”. Wierszyki te ilustrował z ol­
brzymim powodzeniem Marian Wa­
lentynowicz. Makuszyński ponadto
pisał liryki i krytyki teatralne, był 3

felietonistą i autorem tekstów popu­
larnych piosenek. Do czasopism
przysyłał korespondencje ze Lwowa,
Sopotu i Zakopanego, z Capri. Lido,
Paryża 1 Karlsbadu... Miał tzw. ła­
twość pisania.

Typ własnej uczuciowości wyiwo*
. rzył u niego pewien skostniały spo­

sób kreowania bohaterów. Cygane­
rię obdarzał tymi samymi cechami.
Człowiek pióra musiał liyć ..goły” i pi-
jąćy, malarz —, żagrużliczony i nie­
praktyczny, aktor — urokliwy, a

wszyscy razem: wariaci kochani
i biedni. Zarzucano mu schematyzm,
ale nie odmawiano umiejętności wy­
powiedzi. Był retorem nieprzecięt­
nym, stosował hiperbolizacje styli­
styczne, archaizację języka, a staro-

polszczyzna. nawet gdy zajmował się
jakimś błazeństwem, dodawała bla*
zeństwu pikantnego smaczku.

Znajdował czas na działalność spo­
łeczną. Jako entuzjasta sportu auto­
mobilowego, narciarskiego czy jeź­
dzieckiego, był honorowym starte­
rem w imprezach, fundował pucha­
ry dla najmłodszych narciarzy, do­
magał się przyjścia im z pomocą w

uzyskaniu odzieży ,f sprzętu. Nie
gardził zaproszeniami nh ’ "kolonie i
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■harcerskie watr®.-;; Młodych, pisarzy ■g|
wspierał po cichu ze swej nieboga­
tej szkatuły. Bogatą dokumentację
tego żywota, którego nić urwała się
przed 25 laty, 31 lipca 1953 r., można

znaleźć w „Jego” Muzeum. H
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WSZEDŁ NA ARENĘ I Już od tej
chwi/i 3-tysięczna widownia wy­
pełniła śmiechem namiot cyrku

Arlekin".

. Ile kosztuje festiwal?
Nie ma dnia, by — latem — prasa francuska nie informowała

e kilku trwających, rozpoczynających, lub dobiegających właśnie
końca, różnego rodzaju festiwalach artystycznych, poczynając od
wielkich, znanych w święcie, do małych, a dotyczących margine­
sów kultury i sztuki. Nikt, także we Francji, nie ma wątpliwości c<s

do korzyści h organizowania tego typu konfrontacji artystycznych,
jednakże zdaniem władz kulturalnych Francji dopuszczono w tym
kraju do zbyt wielu takich imprez (samych muzycznych Ok. 100
rocznie). Pochłaniają one coraz większe — wskutek wzrostu cen —

koszty i zmuszają do zastanowienia się nad koniecznością ich dal­
szego popierania.

Oto np. festiwal Opery Paryskiej, którego koszty są pokrywane
przez organizatorów tylko w 65 proc, (dochód z biletów i transmisji,
Zwłaszcza telewizyjnych), w 1973 kosztował 1,5 min franków, zaś
w br. pochłonął aż 7,5 min franków, z czego 2,5 min fr. stanowią
subwencje państwa, miasta i departamentu. Inny gigant, festiwal w

Aix-en-Provence kosztował w br. 8.4 min franków, » przewiduje
się, że na jego zorganizowanie w przyszłym roku trzeba będzie wy­
łożyć blisko 9,5 min franków.

W takiej sytuacji francuskie Ministerstwo Kultury nie bez racji
tenało, że od przyszłego roku uwagę finansową poświęcać się ba­

dzie jedynie festiwalom o wysokim poziomie. Oto np. 3 uznawanych
dotychczas za główne festiwale teatrów dramatycznych pochłonęły
w b-r. 1,2 min franków — w Autotnne — 700 tys., Avignon — 250
tyś., La Rochelle — 130 tys., Marais — £0 tys., aw Nancy — 40 tys.
franków.

Historia Serboluźyczan
/

Niedawno minęło 30. rocznica proklamowania ustawy- regulującej
prawą i obowiązki Serboluźyczan — liczącej obecnie ok. 100 tys.
osób mniejszości narodowej NRD. Z okazji rocznicy Instytut Bada­
nia Historii Serboluźyczan w Btkdziszynić przygotował czterotomową,
liczącą 1200 stron edycję poświęconą historii tęgo narodu. Pierw­
szy tom dzieła ukazał 'się w 1975 r., ostatni znajdzie się w księgar­
niach w październiku br., w trzydziestą rocznicę proklamowania
NRD.

Autorzy Wydawnictwa — dr Jan Solta,’dr Frido Metsk i dr Klaus
Schiller — oparli się na wynikach ponad 20-letnich badań, w któ­
rych wzięło udział wielu pracowników Instytutu z Budziszyńa i in­
nych instytutów naukowych NRD. Pierwszy tom iawiera dzieje
Serboluźyczan od szóstego stulecia do Rewolucji Francuskiej, drugi
do wybuchu Rewolucji Październikowej, następny omawia okres
do zakończenia II wojny światowej, ostatni — okres powojenny.

O WITKACYM (choć to z pewno­
ścią cykl nie zakończony) ogarnęła
nasz teatr moda na Gombrowicza.

Nie używam tu zresztą ptrięcia mody
w sensie negatywnym. Po prostu
stwierdzam fakty.

Jeśli zestawimy dwie ostatnie premiery kra­
kowskie: Witkacego i Gombrowicza, czyli „Pan­
nę Tutli-Putll” z Bagateli oras „Operetkę” w

Teatrze STU — bardzo ładnie i zgrabnie (choe
przypadkowo) stworzą one wspólną klariirę n

obu pisarzy, tym razem nieprzypadkowo po­
sługujących się formą, czy ąiiżsi-formą ope­
retki — dla zdemaskowania przy pomocy
„boskiego idiotyzmu”, jak nazwał Gombrowicg
ów gatunek twórczości, ludzkich spraw najpo­
ważniejszych. Czyli zagadnień jednostkowej, spo­
łecznej i politycznej egzystencji, odbijanych w

lustrze własnych przekonań oraz odrzuć

pisarzy. Wiadomo jednak, że te lustra — przy­
najmniej w odniesieniu do ideowych poglądów
obu twórców — acz usiłowali sugerować swymi
dziełami „niezależność” obserwatorów konkret­
nych wydarzeń i fikcyjnej fabuły, dalekie by­
ły od sympatii z ruchami społecznej lewicy.
Tym niemniej ich osobiste, tragiczne rozterki
dąchowe mogą stanowić wręcz klasyczną lek­
cję dla następnych pokoleń.

„Operetkę” Witolda Gombrowicza pokazał
nam gościnnie Teatr Nowy z Łodzi przed dwo­
ma laty- Pisałem o tym szczegółowo. Było to
widowisko błyskotliwe od strony inscenizacji
i od strony wykonawczej. Bardzo klarowne
swymi akcentami satyry oraz gorzkości odau­
torskiej, ćhoć nie wolne od pęknięć. Zwłaszcza
w nastroju jego dwóch pierwszych aktów —

i trzeciego „rewolucyjnego”. Nie udało jię tu

Dejmkowi zachować spoistości spektaklu, co

wynikało po trosze i z winy autora. Fosiadto

reżyser zrobił wyraźny unik W finałowej sce­
nie doprowadzającej wizję Gombrowicza: od­
rzucania masek i modnych ubiorów wszech­
władnego Mistrza Fióra, aby po starych cza­
sach, przewrocie i w czasach już nowych ludz-

koić uzyskała „zbawienie przez młodość i na­
gość”. Dejmek obawiał się dosłowności i na­
giej Albertynki (jako symbolu tej zwycięskiej
młodości) na scenie nie pokazał. Sprawa do dy­
skusji, ale jeśli się rezygnuje z fizycznej goliz-
ny, trzeba to zastąpić odpowiednio wymownym
chwytem teatralnym.

Z dwóch następnych realizacji scenicznych
„Operetki” — K. Braun we wrocławskim
przedstawieniu zaryzykował, choć dyskretnie
i w cudzysłowach, ujawnienie obnażonej Alber­
tynki, podczas gdy M. Prus W muzycznej wer­
sji sztuki w Słupsku po raz pierwszy osiągnął
efekt niemal czystej nagości. Rzeczywistej i w.

przenośni.
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Czekałam przy wyjściu, hg poprosić go o rc»-

mowę. „Mieczysław Patek” — przedstawił mi
się i poprowadził w kierunku cyrkowych wo­
zów. — „Jestem po prostu komikiem." — powie­
dział „pę prostu”, jakby chcitł zaszeregoietif.
ticój zawód do rzędu innych, zwyczajnych. Je­
go twarz nie zdradzała w tej chwili skłonności

do śmiechu. — Kto to jest, według pana, Jce-
mik cyrkowy? „To taki człowiek, który trzeć-,
wo patrzy m świat” — odrzekł. „Trteiwo?.
Nie z humorem? Nie z przymrużeniem oka?”
A on na tó, że dla komika śmiech jest tylko
grą, środkiem, wyrazu. Panowaniem nad mi­
miką własnej tiodrzy.

— „Czyżby pan nigdy sam nie bawił się na

arenie?” — pytam. „Oczywiście tak, nie roz­
śmieszają mnie, rzecz jasna, humorystyczne
teksty, bo powtarzam je kilkadziesiąt razy, leci
reakcja publiczności. Zresztą na. jej śmiech się
czeka, tak jak aktor w teatrze na oklaski. Jest
to dówód, że dobrze zagrałem swoją rolę”. Po
to przecież ta tułaczka po miastach i małych
miasteczkach, by zmuszać tysio.ee ludzi do śmie­
chu i odprężenia. „Czasem jedną kamienna
twarz wśród publiczności z pierwszych rzędów, ■
czy w loży, zbija mnie z tropu. Wychodzę wte­
dy dosłownie „z siebie”, by i ten jeden z 3 ty­
sięcy osób, zebranych pod namiotem — roze­
śmiał się wreszcie. Gdy mi się to nie uda,
schodzę t areny niezadowolony. Raz, po wy­
stępie, podszedłem do takjego widza z „grobo­
wą” rhiną. „Podobało się panu?” — pytam.
„Bardzo" — on na to. „Nie śmiał się pan ani
trochę” — mówię. „Bo ja się... nie umiem
śmiać”.

ROZŚMIESZAĆ z „czystą twarzą” to podob­
no duża sztuką. Z „czystą twarzą” — tak
mówi Pan Mieczysław — to mady bez

grubo nałożoneg^. ‘makijażu, i charakteryzacji,
' Dó przeszłości nSleiżę, jak twierdzi, tradycyjni
clowni, a błaznów z przyklejonymi nosami,, oraz

w dziwacznych butach, zastępuje a.rtysta-ko-
mik. „Jego twarz pracuje, on „robi” sztukę
komiczną — wyjaśnia — a rekwizyty są tylko
dodatkiem”. Na dyplomie,

,dy z nich po ukończeniu
cyrkowej w Julinku koło
„aktor widowiskowy”. Są
takimi, którzy wybranej
wali prywatne życie. Wożą ją nawet tam, do­
kąd aktorzy teatru rtie docierają latami, lubr.
najwyżej jadą z chałturą. Stają codziennie w

'

środku areny,, bez suflera, bez kulis, sam na

sam z wielotysięczną publicznością.
Teksty nie przychodzą im z pomocą. „Są

zwykle zje, trzeba je przepracowywać, przy­
stosowywać do naszych warunków. Cyrk rzą­

dzi się swoimi prawami — stwierdza Pan Mie-

czysław. — Lecz najbardziej brak mm tekstów
dla dzieci, bardzo niepewnie się ćżuję przed
publicznością dziecięcą, trudno dopasować do
nich repertuar”.

Zresztą, jak twierdzi, boi się każdej nowej,
nieznanej publiczności. Już 15 lat przemierza
kraj, a dotąd nie pozbył się tremy i wiecznego
strachu. „Nogi mi się trzęsły, gdy kiedyś
przypadkowo zresztą — trafiłem do cyrktt
i „kazano mi” być komikiem. ChoCMż wiele
uczyłem się i. ćwiczyłem, od tamtego czasu —

obawo., ie tym razem nie będę dostatecznie za­
bawny. nie ustąpiła”. Oczywiście, żor.glerka czy
akrobacja też nie. są mu obce. „Komik musi

ŚHECMO

■■

który otrzymał kaź-
pomaturalnej szkoły
Warszawy, napisarto
więc aktorami f ta

sztuce podporządko-

Mtniłi* wszystko’*. Widziałam go takie w reii

konferansjera, gdy zastępował chorego kolega
i muszę przyznać, że 3-letnie Studia Pramaty-
czne we Wrocławiu zostawiły trwały ślad, dyk­
cję ma doskonałą.

WIELE
TRZEBA umiejętności i doświad­

czenia, by w momenclę wejścia na arenę
nawiązać, kontakt z publicznością, takie

w czasie zagranicznych występów. Rozbawić
ludzi o innej mentalności i poczuciu humoru —

to niemała sztuką. Przekonał się o tym. Mieczy-
słato Patek wojażując po Czechosłowacji,
ZSRR. Grecji, Bułgarii^ RFN, Anglii, był rów­
nież w Iraku i o,a Cyprze. Nie zapomni cbybti.
nigdy, gdy w Bagdadzie jego występ w noc-

ńym lokalu oglądał szejk Kuwejtu w towarzy­
stwie swych 50 żon. Prezentował wtedy dośko-

naty zresztą .numer — „Zaloty kaharków". Nie
roześmiał się władca 50 żon, gdy komik w

trakcie swej gry wyciągnął... wałek dó ciasta —

humorystyczny symbol niewieściej przewagi,
lecz wyjął kindżał i pogroził nim artyście. Nikt
nie bił braw, tam cmokaniem publiczność wy­
raża swój podziw i uznanie. Jakże inaczej na

ten sam punkt programu reagowała widownia
w ZSRR — tu, podobnie jak u nas, bawiono
się świetnie. ,jZwiązek Radziecki jest krajem,
gdzie sztukę Cl/rkp.wą cepi .się. wyjątkowo: wy-
sóBos.'"tarri pójęćhąi. i' cyrkiem, ,:to. prawdziwa
przyjemność” . —„twierdzi klieczysław Patek.

''' '

pytam. „Zo­
stanę w cyrku, to pewne —odrzekł — Wiem,
że Popowem nie będę — mówi skromnie — o-

kreślenia gwiazdor nie ma w naszym zawodzie.
Cficę to co robię, robić jeszcze lepiej, Myślę r>

komizmie mimicznym. Zacząłem się uczyć tej
sztuki współpracując z Edwardem Dworakow­
skim, cenię go wysoko, ale uważam, żi każdy
artysta musi sam siebie odnaleźć

znaczyć
Kabaretowe

do mu-

wybor-
dr«m»-

słownej w muzyetno-ruchowo-Swietlną. Jest

przecież Jasiński Wyspecjalizowanym majstrem
widowisk gigantów typu „światło i dźwięk” —

więc tym razem w przeciwieństwie do wyjścia
z teatrem w plener, spróbował Wejść z makro-
wizją do teatru-namiotu. W poszukiwaniu for­
muły inscenizacyjnej stanął przed dylematem:
literatura poprzez eksponowanie ról, czy dyna­
mika obrazu i muzyki z „sieczką tekstową”?

Jak było do przewidzenia, wybrał to drugie.
Obrazy zatem i nowo skomponowana muzyka
— zresztą świetnie współgrająca, a nawet okre­
ślająca styl widowiska (KRZYSZTOF SZWAJ*
GIEB) — narzuciły interpretacje całości. A jest
owa interpretacja dość zaskakująca przez połą-

M

u

nakładania jednej

JERZY BOBER TEATR

spektaklu.
ma

KRZYSZTOF
JASlJłSltl — Inseenizator, sce­

nograf i reżyser spektaklu „Operetki” w

Ttatrże STU — podszedł do sztuki Gombro­
wicza w sposób nieco odmienny (jako całości).
Tu już same wymiary teatru w namiocie dyk­
towały warunki oraz konwencję widowiska.
Zresztą, nie tylko to. Jeśli bowiem w ostatniej
inscenizacji Witkacowskiej „Lokomotywy” —

znów' ta bliskość autorów! — pomagali zapro­
szeni aktorzy (Stuhr, Niwińska) czy piosenka­
rze (Bodowicz, Grechuta), to „Operetkę” zde­
cydował się Jasiński wystawić ■Wyłącznie sila­
mi swojej sceny. Z jednym wyjątkiem, ale o

tym ra chwilę.
Wszystkie te. uwarunkowania musialy Wpły-

nyć — i wpłynęły — na kształt przedstawienia.
Ną układ tekstu, eliminacje wielu wątków
i sten, na przeniesienie akcentów z warstwy

czenie rozmachu na wielką skalę a... małą, w

gruncie rzeczy, formą kabaretu. Jak się te, w

zasadzie nieprzystawalne gatunki estradowo-
sceniczne, pogodzą i sprawdzą w sensie arty­
stycznym? I jeszcze jedno: czy nie za dużo tu

pomieszania tworzywa, zważywszy — że już
sam autor dokonał dość przewrotnej manipula­
cji oprawiając swój utwór dramatyczny w

ramkę „operetkowośęi”? Więę ramka w ramce,
deformacja do kwadratu?

USZĘ WYZNAĆ, że — zwłaszcza w pierw­
szym akcie — owe

konwencji n* drugą, wprowadzają sporo
zamętu przy odczytywaniu treści
Odbiorca nie znający tekstu „Operetki”
prawo czuć się zdezorientowany. Ani nie wie
kto jest kim, ani o eo właściwie chodzi. Słowa
oderwane, kwestie poprzerzucańe, sytuacje ois-

jasne. Ale ciemny i chaotyczny początkowe •-

brąz stopniowo jakby porządkuje tok opowieś­
ci, owego kaharetu deU’arte. Najpierw' wyła­
niają się z czerni, na przednim i tylnym półko­
lu sceny-areny, punktowane reflektorami bar­
łogi, które okazują się... trumnami. Obudzone
a przeszłości postacie (akcja „Operetki” obej­
muje bęwier.1 lata od r. 191# do 1989) są po pro­
stu umarłym światem blichtru różnych książąt
Himalaj, hrabiów Szarmów', baronów Firule-
tów, fałszywych hrabiów HufnaglóW, Markiz,
służby pałacowej, złodziejaszków, tragikomicz­
nych Profesorów, Proboszczów i nie przeczu­
wających swej nagiej mocy Albertynek. Cho­
choli taniec tych gałganiarzy, miesza się z mu­
zyką kościelną przekornym kontrastem (bo akt
ten rozgrywa się przed kościołem, zaś po przer­
wie dzwonki ministrantów, krążących wokół
namiotu, będą nawoływały do powrotu na wi­
downię), gdzie piernaty w trumnach zostały po­
zbawione obleczek i świecą Czerwienią. To już
po rewolucji i po diabolićznym „galopie histo­
rii” kończącym pierwszą część przedstawienia.
Te efekty szczytowe każdego aktu, aż

tyki elektrónowo-kosmicznej w finale,
ni* zresztą puentują poszczególne fazy
tu.

Ożywia on się i wreszcie zaczyna coś
tekstowo, mimo dużych skrótów.
„role” także z wolna szkicują akcję. Ale aktor­
stwo wciąż chowa śię za ekspresją obrazów.
Jest ubogie, uproszczone, amatorskie. Teraz już
wiadomo, że ta ucieczka w kabaret została
zaprogramowana koniecznością. I chociaż przy­
nosi bodaj częściowo zamierzone wyniki, to

przecież gdyby słowo znalazło tu pełnospraw­
ny wymiar, podniosłoby grę nawet przy tak

karkołomnej konwencji o kilka stopni wyżej.
DAŁO SIĘ jednak Jasińskiemu w tym śWia-
tło-dżwiękowym widowisku kilka pomy­
słów’ inscenizacyjnych. .Może akurat nie

tych przejrzystych z trumiennymi metaforami,
lecz poprzez nasycenie ruchem i muzyką —

zmienności losów ludzi oraz spraw. Ominięcie
raf taniej „reWolucyjności”. Kabaretowa ramka
pomogła tyleż dowcipnie rozwiązać przeszłość,
eo i wyminąć kassandryćzny strach Gorubrowi-

U

eza przed przyszłością. A wręcz doskonale po­
prowadził Jasiński — obok galerii półnagusów
— nagą Albertynkę w pełnym świetle zwycię­
skiej młodości. Swobodnej, jak sama Natura —

i niemal dziecięco naiwnej. I to chyba była naj­
lepsza puenta, czysta — bez żadnej dwuznacz­
ności narzucająca intencje autora. Może przez
właśnie tak rozumianą, nie aktorską wizję „O-
peretki” pod namiotem Cyrku Świata?

Na koniec schowałem sobie jeszcze jeden po­
mysł Jasińskiego. To rola Mistrza Fiora, powie­
rzone autentycznemu Francuzowi, DOMINIQUE
I>ESAGE’OWŁ Całe partie tekstu w języku
francuskim, reszta niby łamaną polszczyzną —

wnosiły zaskakujące ironią elementy kabareto­
wo de uniwersalnych znaczeń całego spektaklu.
Osobiście żałuję, że Jasiński nie utrzymał tu

zasady wyłącznie obcojęzycznego udziału Flora,
choćby z dodatkową rolą tłumacza. Byłoby to

dowcipnym dopełnieniem konwencji.
Nie podobało mi się natomiast podwójne za­

kończenie widowiska, bo niepotrzebnie zmierza­
ło ku efekciarstwu. Zdając sobie sprawę z nie­
dostatków aktorstwa tego przedstawienia, szko­
da mi wielu kwestii literackich i myślowych
„Operetki”, której jednak nie polecałbym na

przyszłość w kształcie kabaretowym. Mimo
wszystko, ujęcia Dejmka i Brauna bardziej mi

odpowiadają, jako teatr „operetkowości”. Lecz
wizja namiotowa Jasińskiego z pewnością
wniosła do realizacji dzielą Gombrowicza po­
mysły i przemyślenia, warte gry o niejedną
świeczkę artystyczną. A muzyka Śzwajgiera
był* (i jest) prawie całym świecznikiem. Gdy*
by ją jeszcze śpiewano, nie tylko momentami,
jak należy...

Wykonawcy: Aleksander Krupa, i Barbara
Kruk-Solecka (księstwo Himalaj), Wiesław
Smelka (Szatni). Józef Małocha (Firulet), Irena

Szymezykiewicz (Albertynka), Olga Titkow
i Franciszek Muła (rodzice Albertynki, złodzie­
jaszki), Janusz Stokłosa (Probośźcź), Jerzy Zoń

(Prezes, Generał), Krystyna Piasecka (Markiza),
Adolf Weltschek (Profesor), Włodzimierz Ja­
siński (Mufńagiel). Zespół muzyczny: Jerzy Gft-
eek, Halina Jarczyk, Janusz Stokłosa, Jacek
Wać. Choreografia; Anatol Kocyłowski.
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SARANROM jest siedzibą Minister­
stwa Spraw Zagranicznjtoh, Sąsia­
duje ze wspaniały m pałacem króle­

wskim, otoczonym kompleksem świątyń
buddyjskich, tuż nad leniwym nurtem

rzeki Chao Phraya.

Tutaj powstają zasady nowej polityki za­
granicznej Tajlandii, zorientowanej przede
Wszystkim na dobre s nawet przyjazne sto­
sunki z państwami Indochin: Laosem, Kam­
bodżą i Wietnamem.

Zwycięstwo Indochin w' walce z imperiali­
zmem amerykańskim wytworzyło w całej Po­
łudniowo-Wschodniej Azji zupełnie nowy
układ sił politycznych, wprowadzając na are­
nę stosunków międzynarodowych w tym re­
gionie socjalistyczny Wietnam jako podmiot
własnej, niezależnej polityki zagranicznej.
Znaczenie czynnika wietnamskiego doceni!
już demokratyczny rząd premiera Seni Pra-
moja, który w.sierpniu 1976 roku nawiązał z

Hanoi pierwsze kontakty polityczne, posta­
nawiając wymienić ambasadorów, Była to

odpowiedź Bangkoku na propozycję wietnam­
ską w sprawie normalizacji stosunków nie
tylko z Tajlandia., ale i innymi krajami Sto­
warzyszenia Narodów Południowo-Wschod­
niej Azji (ASEAN), zrzeszającego obok Taj­
landii — Malezję, Singapur, Indonezję- i Fi-.
lipiny.

Podobne'zamiary żywiły rządy lat 1975—1975
wobęc Laosu i Kambodży. Jednakże na prze-

szkodzie Ich realizacji stanął premier Tanin
Kraivixien, który chcial wskrzesić ducha cza­
sów, w których Tajlandia była „lądowym lot­
niskowcem” US Air Force. Bangkok na jeden
rok powrócił, wbrew własnym interesom, do
tzw. containment policy, czyli polityki hamo­
wania wpływów socjalistycznych Indochin. za­
mrażając równocześnie stosunki ?. ZSRR i inny­
mi krajami socjalistycznymi. W kraju szerzyła
się histeria antykomunistyczna Tajlandia za­
czynała popadać w swoistą izolację, gdyż jej
wojującego na wszystkich frontach antykomu-
nizmu nie podzielali nawet pragmatycznie my­
ślący politycy w Waszyngtonie.

LECH NIEKRASZ TA II A MDI A si<Mmei pod względem wielkości rzeki na
I L/A (N L> l/A świecie w interesie Tajlandii, Wietnamu i

ZWROT W STRONĘ INDOCHIN

Sukcesem polityki zagranicznej rządu gen.
Kriangsaka Chomanana jest uświadomienie
sobie potrzeby zaproponowanej wcześniej
przez, socjalistyczny Wietnam normalizacji
stosunków. 1 oto w styczniu br. Bangkok
zgotował wietnamskiemu wicepremierowi i
ministrowi spraw zagranicznych, Nguyen
Duy Trinh, przyjęcie, jakiego dawno tutaj
nie widziano. Obydwa rządy postanowiły nie
tylko wymienić ambasadorów, co stało się
już w lutym br„ ale podpisały porozumienie
o współpracy gospodarczej i technicznej, a

także umowę lotniczą, która zezwala samo­
lotom „Thai Airways International” na bez­
płatne przeloty nad terytorium wietnamskim
w drodze clo Hongkongu Jeszcze inną pła­
szczyzną zbliżenia Bangkoku i Hanoi stal się
reaktywowany ostatnio Komitet Mekongu,
który pracuje nad zagospodarowaniem tej

SBflS9BBBBBBBB8BBBBBBBBBBBBBSBBBBBB8BBBBBBB BBBBBBBBBBBBBBBeBBBBBBBflBBBBBBBflBBBBBBBBBB

■&
•• 4^

MS

wis

*>.

...-

a

Laos-u.

Do istotnego zbliżenia doszło w ostatnich ty­
godniach również z socjalistycznym Laosem,
któremu poprzedni rząd tajlandzki zablokował
szlaki transportowe prowadzące przez Tajlandię
i uniemożliwił tranzyt towarów I wszelkich in­
nych dostaw'. Rozwój ostatnich wydarzeń wska­
zuje. że rząd gen. Kriangsaka dąży również do
pełnej normalizacji stosunków z Laosem na

. wzór, jaki posłużył zbliżeniu z socjalistycznym
Wietnamem. Najtrudniej przyjdzie się dogadać
rządowi tajlandzkiemu z Kambodżą, która wal­
czy ostatnio na dwa fronty: jej wojska atakują
przygraniczne prowincje Wietnamu i napadają
na wsie tajlandzkie, paląc i równając wszyst­
ko z ziemią.

Zdawało się, że dojdzie wreszcie do uspo­
kojenia sytuacji na granicy obu tych kra­
jów,. kiedy szef dyplomacji tajlandzkiej, Upa-
dit Paphariyangkub, .złożył w lutyra. br. wi­
zytę w Phnom Penh. Jednakże, już nazajutrz
po powrocie oddziały khmerskie wznowiły
ataki na granicę tajlandzką. Gen. Kriang­
sak, pragnąc złagodzenia sytuacji, stwierdza,
że. incydenty graniczne są wynikiem niepo­
rozumień, ale sprawa osiągnięcia przez Taj­
landię bardziej trwałego porozumienia z

Phnom Penh pozostaje otwarta.

GŁĘBSZY ODDECH POLITYCZNY

Normalizując stosunki z najbliższymi są­
siadami, Tajlandia czyni jednocześnie wszy-

stko, by zacieśnić swe więzi z sąsiednimi
krajami ASEAN. Stąd niedawna wizyta gen.
Kriangsaka w tych krajach i wzajemne za- -

pewnienia o jedności celów i dążeń, a także
wyrazy poparcia dla polityki normalizacji
stosunków ze światem socjalistycznym.

Kraje ASEAN są świadome znaczenia, jakie
dla nich i dla całej Południowo-Wschodniej
Azji posiada pokojowa współpraca z Indochina-
mi.. Dlatego odżegnują się od kursu polityki,,
która była kamieniem węgielnym SEATO. Prze­
grupowanie sił w tym regionie nie tylko skom­
promitowało SEATO, ale unaoczniło potrzebę
rozwiązywania bieżących problemów w sposob
twórczy i pc-kojowy. Zasada ta zdaje się zre­
sztą przyświecać dziś nie tylko Tajlandii w

kreowaniu nowych podstaw polityki zagranicz­
nej.

Zbliża się wczyta gen. Kriangsaka w Chi­
nach. Nowa ekipa rządowa w Bangkoku od­
blokowała także stosunki Tajlandii z ZSRR,
a premier Kriangsak publicznie oświadczył,
iż będzie zabiegał o poparcie radzieckie dla
swej pokojowej polityki z sąsiadami w In-
dochinach. Stwierdził również, iż Tajlandia
nie ma z ZSRR żadnych spornych proble­
mów, które uniemożliwiałyby stosunki przy­
jaźni 1 współpracy.

W wyniku tych zmian w pałacu Saranrom
wyraźnej poprawie uległy również stosunki
Tajlandii z innymi krajami socjalistycznymi,
w tym z Polską, która z perspektywy Bang­
koku wydaje się ciekawym partnerem współ­
pracy, . zwłaszcza gospodarczej.

WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI BRAZYLIA

Matatudo wyszedł z morza

Z WYBRZEŻA STANU RIO GRANDĘ DO SUL W
BRAZYLII NADCHODZĄ ALARMUJĄCE . WIEŚ­
CI: tajemniczy gaz zabija wszystko, co żywe. Na

plażach leżą stosy ryb i martwych lwóro morskich, kiedy
wiatr wieje od Atlantyku, zdychają' konie 'i psy; giną ko­

ty i drób, ludzie plują krwią. W\ wiosce Cidreira zacho­
rowały wszystkie dzieci. W pobliskim mieście musiano

przerwać prace nad, umacnianiem upjbrzeża. żaden ze ISO
robotników nie mógł bowiem utrzymać się na nogach.

Wszystko zaczęło się po gwałtownym, sztormie. Kiedy
sztorm ucichł — morze było brunatne, a fale niosły r.a

grzbietach brudną, opalizującą pianę. Zamiast orzeźwia­
jącej świeżości morza — od wody szedł dławiący zapach
amoniaku. Kto zaczerpnął w płuca zatrutego powietrza
— chorował Wszystko, co dłużej przebywało w tej za­
trutej atmosferze, ginęło w męczarniach. Śmierć przyszła

■z morza pisał reporter „Sterna”, który odwiedził te

tereny.

Na wybrzeżu Rio Grandę do Sul wybuchła panika.
Tajemniczy gaz zaczął przesuwać się ku gęsto zalud­
nionym rejonom przemysłowym, co zmusiło władze

wreszcie do akcji. Brazylijski minister zdrowia — Paulo
de Alrr.eida Machado — osobiście udał się na miejsce
tragedii. Natura jednak splatała ludziom figla. Wraz
2 je/to przybyciem wiatr zmienił kierunek ku morzu i
eksperci stwierdzili, że „wszsyiko jest w porządku’’, że
problem uległ rozwiązaniu w naturalny sposób. Zaledwie
jednak komisja zdążyła powrócić do Brasilii — wiatr
znowu zaczął wiać w kierunku lądu

Na plaży, obok miasta'Hermenegildo, znaleziono znów
zwłoki mężczyzny, potem drugiego. Zmarl też pracownik

latarni morskiej, 28-letni Elmo Wolina, zatrudniony przy
umocnieniu wybrzeża. Władze próbowały te fakty -tłu­
maczyć „naturalnymi przyczynami zgonu", ale nie zapo­
biegło to panice. Stanowa prasa z Rio Grandę zaatako­
wała centralny rząd za bezczynność, a. minister Machado
musiał znowu przybyć nad Atlantyk z grupą ekspertów.
250-km pas wybrzeża ogłoszono za zamknięty dla kąpieli
i rybołówstwa.

Ale znowu próbowano wprowadzić w błąd opinię publicz­
ną: minister zdrowia Brazylii ogłosił komunikat stwierdza­
jący, że tragedia na wybrzeżach Rio Grandę do Su! wywo­
łana została przez nadmierny rozwój trującyeh alg mor­
skich, spowodowany zachwianiem równowagi ekologicznej.
Tymczasem miejscowi specjaliści —- wbrew oficjalnej wer­
sji —wskazują, że w pobranych, próbkach wody morskiej
stwierdzono wysokie stężenie „riietylosothiócyanatu”, środka
ochrony roślin zwanego w Brazylii „matatudo” — czyli
wszystkobójczy.

» ąk przypominają brazylijscy działacze ochrony śro-
/ dowlska, przed rokiem, za zezwoleniem rządu Era-

** zylii, frachtowiec „Itapage” zatopił u wybrzeży Rio

Grandę do Sul śmiercionośny ładunek 165 ton środków
owadobójczych — w tym. znaczna ilość „matatudo”. „At­
lantyk południowy stał się już od lat wysypiskiem tru-

jących substancji” — stwierdził prof. Paulo Sampaio z

Instytutu Toksykologicznego w Pelotas.,Z uwagi ha swą
wielką głębokość — południowy Atlantyk został uznany
~a „najbardziej bezpieczne miejsce” na składowanie
śmiercionośnych. odpadów. Tragedia w Brazylii wskazuje
jednak, że nadzieja ta była złudna. Nie ma już na Zie­
mi „bezpiecznych miejsc”, gdzie można by spokojnie za­
truwać środowisko. Zatrucie środowiska nawet najwięk­
szych głębin oceanu — w najdalszych od siebie ludzkich
miejscach — jest tylko odsuwaniem godziny tragedii. Na­
gromadzone środki mogą zacząć kiedyś działać nieocze­
kiwanie i groźnie, juk na atlantyckim wybrzeżu Brazylii,:
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CYTRYNA JEST NA KUBIE
OWOCEM... REWOLUCYJNYM. DO
PODOBNEGO MIANA PRETENDU­
JE TAKŻE GREJPFRUT, POMA­
RAŃCZA I MANDARYNKA.

Jest ich tutaj wiele odmian, ale Kubań-
czycy rozsmakowali się w swoich owo­
cach dopiero od niedawna. Przed 1939 r.

nikt bowiem nie interesował się uprawą
na większą skalę, mimo że wyspa' słone­
czna, gorąca i wilgotna została jakby
stworzona' dla cytrusów. Jednakże planta­
torzy amerykańscy z Florydy i Kalifornii
ani słyszeć nie chcieli O takiej konkuren­
cji.

Trzeba było dopiero rewolucji. kubań­
skiej, aby cytryna mogła dojrzewać na

wyspie. Obecnie Kuba produkuje rocznie
ok. 250 tysięcy ton cytrusów, zajmując
pod tym wzglądem ósme miejsce na

świecie.

...MA KSZTAŁT GRANATU <

„Cytryna ma dla mnie przede wszyst­
kim kolor i kształt... granatu” — powie­
dział major Felix Duke, obecnie dyrektor
jednej z największych na świecie planta­
cji cytrusowych. Plantacja ta w pobliżu
miejscowości Jaguey Grandę, odległej o

150 kilometrów od Hawany, jest rzeczy­
wiście gigantem światowym, liczy bowiem
23.313 hektarów.

NIEZWYKŁA JEST HISTORIA

JEJ POWSTANIA

Opowiedział mi o niej mjr Duke, w

którym już na pierwszy rzut oka widać
wojskowego. Jest masywny; niski, o krót­
ko przystrzyżonych włosach na jeża, pra­
wie zupełnie siwy. Prawa ręka — prze­
orana głęboką blizną. To pamiątka wła­
śnie z trzech dni walk kwietniowych 1961
r. na plaży Girom

Zwycięstwo Kubańczyków nad 1.200
kontrrewolucjonistami, aorgahizowahymi

pod egidą Centralnej Agencji Wywiadow­
czej, ocaliło istniejącą dopiero dwa lata
rewolucyjną Republikę. Jednym z głów­
nych ‘dowódców, Odpierających' natarcie
napastników, był właśnie Felis Duke.

Jemu .też potem powierzono zadanie
stworzenia plantacji. Postanowiono ją za-

RYMASZEWSKIRYSZARD

łożyć w tej samej prowincji Matanzas
właśnie niedaleko pola walki z kontrre­
wolucjonistami. Najłatwiej było o nazwę
-- ,;Victorią Giron”* czyli--„zwycięstwo
Giron”. Z resztą nie bardzo wiadomo by­
ło jak sobie poradzić, a przecież Matan­
zas — jedna z najbardziej zacofanych

KUBA

TAM GDZIE

cytryna dojrzewa..:

prowincji — musiała również być harmo­
nijnie rozwijana. Ziemię miała żyzną, ale
na" przeszkodzie do rozwoju najbardziej
typowej uprawy — trzciny cukrowej —

stanęły większe i mniejsze odłamki skal­
ne. Ęyły zmieszane z ziemią jak fasola
z ryżem.

Pomyślano więc o uprawie cytrusów.
To mogło się udać, ale...

SAPERZY NA PLANTACJI

Szliśmy między rzędami gęstych drze­
wek, obsypanych zielonymi kulami cy­
tryn.

Szpalery sięgały, wydawało się, niemal
horyzontu. Dyrektor radził jednak przyj­
rzeć się ziemi. Kamienistych brył było
sporo i o potknięcie nietrudno. Jednakże
każde drzewko otoczone było kręgiem
czystej, „Czerwonej ziemi”. „Jak to, wszę­
dzie wykopywaliście skałę?” — zapytałem
zdumiony. Zapomniałem jednak, że dyrek­
tor Duke byt... wojskowym. Odłamki wy­
sadzano więc... dynamitem. „Wystarczyło
200 gramów, ładunku — wyjaśniał eks-
mąjor aby powstawał krater metrowej
głębokości, akurat na zasadzenie drzew­
ka...”

Jest to więc jedyna plantacja na świe­
cie, mająca etatowych... saperów’.

Dzięki nim obszar plantacji Ciągle się
powiększa i przybywa drzewek, a każde z

nich rodzi w sezonie 15-—20 kilogramów
owoców. Łącznie' pracuje tam 20 tysięcy
ludzi, którzy w ostatnim sezonie zebrali
50 tysięcy ton cytrusów.

„Yictoria Giron” już w 1980 r. trzykrot­
nie zwiększy produkcję cytrusów. Ozna­
cza to jednak wiele dalszej pracy i to nie
tylko z dynamitem w ręku. Wzrasta bo­
wiem potrzeba nowoczesnego, większego
zaplecza — środków’ transportu, prze­
twórni, chłodni itd. Dlatego więc szuka
się interesujących partnerów.

Nawiązane zostały już poważne kontak­
ty m. in. z Polską, która ma wiele do za­
oferowania ze swoich osiągnięć technicz­
nych. Okazuje się, że już nam blisko do
krajów, gdzie cytryna dojrzewa...

• NAJWIĘKSZY NA ŚWIECIE port lotniczy budowany jest
w Arabii Saudyjskiej, 15 kilometrów na północ od stolicy
kraju Dżiddy, od której « kolei 76 km na wschód leży święte
miasto Arabów — Mekka. Port zajmować będzie obszar 108 ki­
lometrów kwadratowych (ponad milion hektarów), co odpowia­
da dwukrotnej powierzchni nowojorskiego Manhattanu. Obli­
czony na startowanie i lądowanie (w szczytowych okresach)
78 dużych samolotów komunikacyjnych w ciągu jednej godziny,
nowy port lotniczy będzie mógł obsłużyć w ciągu roku prak­
tycznie 6 milionów pasażerów, w tym 3 miliony w miesiąca
Bamadan. Pierwsze samoloty rejsowe wylądują tu jesienią
1979 roku. Budowę prowadzi zachodnioniemiecka firma „Hoch-
tief S.A.” z Essen, a koszt całej inwestycji wyniesie 4,5 miliar­
da dolarów.

> RUMUŃSKI PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY znajduje, się
n progu zasadniczej rozbudowy. Zakłady motoryzacyjne w Pi-
teszti, wytwarzające samochody osobowe „dacia” (na licencji
francuskiej firmy „renault”) zostaną powiększone w najbliż­
szych latach kosztem około l miliarda dolarów, przy kredyto­
wej i technicznej pomocy Francji. Zdolność produkcyjna za­
kładów ulegnie w związku z tym podwojeniu — z obecnych
75 tysięcy do 156 tysięcy samochodów rocznie, a ponadto rozwiń
nie się produkcję półciężarówek (typu naszej „nysy”) w ilości
35 tys. sztuk rocznie.

0 JEDWAB NATCRALNT — WCIĄŻ MODNY! Tak przynaj­
mniej wynika z aktualnej koniunktury wytwórczej i eksporto­
wej największego w świecie producenta jedwabiu — Indii. W
roku gospodarczym 1977/1978 kraj ten sprzeda! na rynkach świa­
towych ponad 10 milionów metrów kwadratowych tkanin z

jedwabiu naturalnego — o 38 procent więcej niż w roku po­
przednim, uzyskując przy tym o ponad 40 proc, większe wpły­
wy dewizowe. Włókno — coraz modniejsze, ale i coraz droż­
sze...

• NAJWIĘKSZE NA ŚWIECIE zbiory daktyli od wiciu lat
notuje tradycyjnie Irak. W bieżącym roku iraccy sadownicy
spodziewają się zebrać pół miliona ton tych owoców, z czego
220 tysięcy ton sprzedadzą na rynku krajowym, a 280 tys. ton

przeznaczą na eksport. Odbiorcą irackich daktyli jest m. in.
Związek Radziecki, zakupuje je również Polska.

Q CIEKAWĄ STATYSTYKĘ rozwoju usług rzemieślniczych
w RFN podaje dziennik „Handelsblatt”: otóż najgęstszą sieć
warsztatów usługowych ma w tym kraju branża samochodo­
wa — jeden zakład przypada średnio na 220 mieszkańców. Wy­
nika z tego, źe w całej Republice Federalnej czynne są ogółem
272 tysiące zakładów usług samochodowych. Nieco mniej, bo 210
tysięcy, jest zakładów fryzjerskich; ponad 200 tysięcy — zakła­
dów masarskich, prawie tyle samo — stolarskich (łącznie z na­
prawą mebli); 100 do 200 tysiącami zakładów dysponują bran­
że: instalacje elektryczne, malarstwo, ślusarstwo, usługi gazo­
we i wodociągowe. Naprawami odbiorników radiowych i tele­
wizyjnych zajmuje się 31 tys. zakładów, rzemieślniczą produk­
cją obuwia — 25 tysięcy, naprawą zegarków — 21 tysięcy, kra­
wiectwem męskim 13 tysięcy zakładów rzemieślniczych.

0 4,5 MILIARDA SZYLINGÓW ADSTRLĄCKICH otrzymają
Węgry jako kredyt finansowy na rozbudowę infrastruktury turys­
tycznej. Kwota ta, stanowiąca równowartość ok. SCO milionów
dolarów, przeznaczona będzie na rozwój bazy hotelarskiej, ga-
strononiiczńej i usług motoryzacyjnych. Budowa nowych ho­
teli powierzona zostanie firmom zagranicznym, głównie au­
striackim.

0 W JUGOSŁAWII de największych zakładów eksportują­
cych należy kombinat przemysłowy „Iskra” w Lublanie, za­
trudniający kilka tysięcy pracowników i wytwarzający różno­
rodny sprzęt elektrotechniczny oraz wyroby elektroniki przemy­
słowej i domowego użytku. Za swój eksport „Iskra” otrzymuje
obecnie równowartość ek. 506 milionów dolarów rocznie, ponad­
to rozbudowywane sa. nadal niektóre jej działy produkcyjne,
tak iż około 1983 roku wartość eksportu lublańskiego kombina­
tu osiągnie przypuszczalnie 1 miliard dolarów.
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„ZDANIEM PANA, POTENCJAŁ ZASTRASZANIA
ZAPEWNIA DZIŚ NIE TYLKO ATOM, ALE I ZBOŻE.
SWOISTE SZANTAŻOWANIE WIDMEM GŁODU”...

TAKIM stwierdzeniem rozpoczyna dziennikarz ,Nou-
vel‘ Óbservateur” rozmowę z Gerardem Garreau,
francuskim, specjalistą od ekonomiczriycn zagadnień

rolnictwa, który właśnie zwrócił r.a siebie .uwagę książką
„Agrobusiness”. .

'

ęo to jest agrobiznes, słowo, do którego — jak stwier­
dza W. Marków, komentator APN — świat zachodni bę­
dzie się musiał przyzwyczaić? . To po prostu zyski, jakie
potężnym zachodnim koncernom zącznie przynosić ludz­
ki żołądek. W czadach; kiedy.liczba głodujących i■■niedo­
żywionych w Azji,. Afryce i Ameryce Południowej rośnie
w zastraszającym tempie — posiadacze „żółtego-” i „czar­
nego” złota sięgają po złoto „zielone” — po żywność.

Już od dawna, nie tylko w Ameryces pojawiła się idea
kierowania światem dzięki .posiadanym nadwyżkom żyw -

ności. Na przykład Stany Zjednoczone, niezależnie od
wahań koniunktury, są w stanie corocznie eksportować
ok. 36 min ton zboża (połowa światowego eksportu), 45
min ton pasz .dwie trzecie eksportu) i 1,5 min ton roślin

oleistych (połowa eksportu). A inni?

BRAK
— zapewne na razie — szczegółowych danj-ch

z tej materii, natomiast znane są pewne dane doty­
czące , niektórych zachodnich koncernów, które sta­

wiają na agrobiznes. Na przykład... Yolkswagen i Re­
nault. Zachodnióniemiecki producent „Golfów”, „Passa­
tów” czy popularnych „garbusów” zakupił w Brazylii
setki tysięcy hektarów ziemi, na której hoduje bydło:
Włoski koncern, petrochemiczny „Liąuigas’’ jest' właści­

cielem 566 tysięcy hektarów ziemi nad Amazonką, gdzie
— do roku 1980 — zamierza hodować 400 tysięcy sztuk
bydła, by wywieźć potem mięso do' Włoch, opanować
tamtejszy rynek, a następnie spróbować wejść na inne
rynki świata.

Właśnie Amazonia — po oddaniu do'eksploatacji trans-

amazońskiej autostrady — stała się rejonem- szczególnego
zainteresowania zagranicznych koncćrnów. Specjaliści od

PAWEŁ

EKSPERCI twierdzą, że atak potężnych koncernów na

opanowanie ludzkich żołądków jest niezwykle trud­
ny do odparcia. Już dziś na przykład we Francji, ka­

pitał zagraniczny kontroluje. 15 procent uboju, 40 pro­
cent przemysłu cukierniczego, 60 procent kawy i herba­
ty, 100 procent zup i innych przetworów w proszku, 60
procent pasz,. Wkrótce 75 procent całej produkcji państw
zachodnich będzie kontrolowane przez 200—300 ponadna-

DERESZ

ochrony przyrody już. wyliczyli, że za 35 lat Amazonia
przestanie być taką, jaką ją znamy dziś, stając się w pełni
cywilizowaną, zagospodarowana, i... zanieczyszczoną. Każ­
de zainwestowane eruzeiro musi dać wielokrotny dochód.

Kto jest światowym „numerem 1” agrobiznesu? Listę,
potęg otwiera holendersko-angielska spółka „Unilever”.-
Numerem dwa jest szwajcarska „Nestle”, a potem osiem
firm amerykańskich. Coraz głośniej mówi się o tym, że
do ścisłej czołówki dołączy „General Motors”, idąc śla­
dem VW czy Renaulta. A więc nie samochody, lecz żyw­
ność’

rodowych firm, dla których wszyscy konsumenci będą
tylko tubylcami.

Wspomniany na wstępie Gerard Garreau tak charak­
teryzuje numer 2 agrobiznesu, firmę „Nestle”: Utrzymu­
je ona na całym świecie aktywną sieć informatorów, do­
noszących o wszystkich konkurencyjnych projektach,
dzięki czemu można je na czas torpedować „Nestle” docie­
ra wszędzie — nawet na Księżyc, bowiem dostarcza po­
siłków astronautom. „Nestle" nie waha się przed niczym
nawet, przed współpracą z rządem pułkowników grec­
kich. Przypomnijmy w tym miejscu historię sprzed kilku

lat, znany proces wytoczony firmie, proces, o którym
prasa pisała .pod nagłówkami „Nestle morduje dzieci”.

'Chodziło o nieodpowiedni koncentrat mleka dostarcza­
nego r.a kontynent afrykański...

PONADNARODOWE koncerhy, których ojczyzną jest
Zysk w dowolnej walucie, mają w swych rękach,po­
tężną broń. „Zielona siła” zaczyna budzić dużo więk­

szy niepokój niż „czarna siła” krajów produkujących ro­
pę naftową. Bez zboża i mięsa nie można bowiem wyżyć.
Najbardziej siły tej zaczynają się obawiać kraje naj­
biedniejsze z kontynentu afrykańskiego i azjatyckiego.
Światowa Konferencja do spraw Żywności, która obra­
dowała w Rzymie, ustaliła, że jeśli agrobiznes będzie się
rozwijać w tak szybkim tempie jak dotychczas, to w ro­
ku dwutysięcznym pięciu ludzi na siedmiu pędzie cier­
pieć niedożywienie lub głód. Nie będzie ich po prostu
stać na zakupienie drogiej żywności, a sami nie zdołają,

jej pod dostatkiem wyprodukować Zostaną więc całko­
wicie uzależnieni od właścicieli „zielonej siły".

„Jest zastanawiające — pisze komentator APN, rela­
cjonując szkodliwość agrobiznesu — że nie wiadomo w

czyim interesie ponadnarodowym ■spółkom zaczyna po­
magaj FAO, Organizacja do spraw Wyżywienia i Rol­
nictwa. Stale zacieśniające się więzy między agrobizne­
sem a tą organizacja są smutnym przykładem stopnio­
wej komercjalizacji idei humanitarnej i bezinteresownej,
głoszonej przez FAO”.

„Nie można dalej tolerować sytuacji, w której wyży­
wienie ludzi jest tylko kwestią ciężkich pieniędzy” —

tak kończj’ się wspomniany przez nas wywiad w „Nou-
vel Observateur” z. Geraradem. Garreau.
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w wieku 20—24 lat

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ
KOMENDĄ OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza PRZYJĘCIA
de produkcyjnego stacjonarnego hufca dla dziewcząt

Hufiec i zakład zapewniają:

i A

A

A

A

A

A

A

A

po przeszkoleniu atrakcyjną pracę motornicze­
go tramwajów w mieście Krakowie

naukę w Średnim Studium Zawodowym o. spe­
cjalności: eksploatacja i przewozy w komuni­
kacji miejskiej
bezpłatne zakwaterowanie

wyżywienie (częściowo odpłatne)
■umundurowanie i kożuch w okresie zimy,
bilet wolnej jazdy środkami komunikacji
miejskiej.
możliwość korzystania ze wszystkich świad­
czeń socjalnych przewidzianych dla pracowni­
ków MPK

po zakończeniu hufca stalą pracę w MPK i za­
kwaterowanie w hotelu robotniczym.

Przyjeżdżajcie do nas zabierzc.ie ze sobą:

.O świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
'O dowód osobisty.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie w

najbliższym Zarządzie FSZMP.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Osobowy MPK w Krakowie, ul. Wawrzyń­
ca 13. telefon 645-30, wewn. 33.

JEŻELI PRZESLEGIE SWÓJ. ADRES, OTRZYMACIE

SZCZEGÓŁOWY INFORMATOR. ' K-4862

E letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL”
w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO nr 39

B MHCZY2N
01(08-22 latW

JEŚLI NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ.

A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ I ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY. MIEĆ DOM I PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA­
TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW. os . KOZŁÓ­
WEK. ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.

OHP zapewni Ci:

A ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
A zakwaterowanie w hotelu. I. kategorii i ubranie
■I.i ’

. .Ać

robocze

odpłatne, w 50 proc., w, ratach,'umundurowa­
nie wyjściowe •:*

wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez
junaków w wys. 18 zł dziennie — (potrącane
z listy plac) .

zarobki wg stawek obowiązujących w, budow­
nictwie

zdobycie zawodu:
— MURARZA,-TYNKARZA
— ZBROJARZA-BETONIARZA
— MONTAŻYSTY elementów ..prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.

szkolenie poborowych junaków ,w formacji .

samoobrony
dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodźcie do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe'
warunki:

<j> pracować;—■zdobywając zawód .

.<■>' uczyć się (szkoła podstawowa lub zasadnicza,
kursy zawodowe)

'<£> odbyć przeszkolenie obronne ;w'-'.Oddziałach.
Samoobrony.

Przyjeżdżając do nas zabierz ze sobą:
A ostatnie świadectwo szkolne

A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy , . ..

‘

A rzeczy osobistego użytku. ~
.

Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stalą
pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.

NASZ ADRES:

- Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-
Budopol”, Kraków, os, Kozłówek, ul. Wolska 6

......... -. ■(‘ . . K-426-L

A

A

A

1

i

Ochotniczy Hufiec Pracyl7 2
pracujący no rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwo

Przemysłowego „KRAKBUD”, — w porozumieniu z Komendą Woje­
wódzką OHP w Krakowie

X

ogłasza przyjęcia kandydatów *1
(mężczyzn)

w wieku 16-24 lat, do hufca szkolnego i produkcyjnego.
Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniają:

1) naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, mieszczącej się
terenie hufca — w zawodach: •:

A klasy dla dorosłych — MURARZ: DEKARZ, BLACHARZ,,-. - •

POSADZKARZ. MONTER - KONSTRUKCJI ŻELBETO­
WYCH. MALARZ

A klasy dla młodocianych — MALARZ. MECHANIK MA­
SZYN BUDOWLANYCH. MONTER KONSTRUKCJI STA­
LOWYCH, MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI
BUDOWLANYCH, MURARZ, POSADZKARZ, CIEŚLĄ

wojskowe szkolenie poborowych w systemie OC — (po odbyciu
szkolenia przeniesienie do rezerwy)

możliwość ukończenia szkoły podstawowej
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki -szkolne

wyżywienie — (częściowo odpłatne)
ukończenie dodatkowych.kursów zawodowych: — MALARZ
SPAWACZ. OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO, KIE­
ROWCA CIĄGNIKOWY i KIEROWCA SAMOCHODOWY

wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w budownictwie

po ukończeniu Szkoły i Hufca istnieje możliwość wyjazdu na

budowy zagraniczne.
młodzież ma możność korzystania z urządzeń, socjalnych

— ~ - ,w ll

żeglarskiego i motorowodnego. Atrakcyjne formy spędzania wol­
nego czasu organizuje Kadra Hufca. Na terenie Hufca znajdują,
boiska sportowe oraz piękny Klub „Junak'1, Prężnie działają również

sekcję zainteresowań: kolo plastyki, kolo fotografii amatorskiej, -ze­
spól muzyczny, kabaret, orkiestra dęta, klub żeglarski — (100 m

od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry”).
Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć zę sobą następujące dokumenty:

A

A

A

na-

t

2)

3)
4)
5)
6)

W Hufcu t

Pizedsiębiorstwa oraz sprzętu ągólnosportowego, narciarskiego-;

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
dowód osobisty (do wglądu)
książeczkę wojskową lub zaświadczenie z rejestracji, przedpo­
borowych.
muszą posiadać metrykę. z potwierdzeniem miejsca zamiesż-

zgodę rodziców na naukę w Hufcu,
Młodociani
kania oraz

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do dnia 15 września

br., a do Hufca Produkcyjnego do dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP .i PKS w Krakowie tram­
wajem nr 3 .w kierunku Prokocimia (wysiadać przy ul. Plaszowskiej. a na- .

-stępnie z] uT Płasżowskiej autobusem, nr 12j7 na. ul'.. Gróchową (wysia-. ■
dać na ostatnim..przystanku)'^' s. ■-- .*•

Adres Hufca:
- KOMENDA 17-2 OHP, ul. GROCHOWA 19 - 30-731 KRA­

KÓW, telefon nr 661-47. '

K-3301

NAUKA -

SZKOLENIE
^Lgłoscie się do hufca!

42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracujący na

rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3”
w porozumieniu z Wojewódzka Komendą OHP FSZMF w Tarnowie
OGŁASZA PRZYJĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 la® DO

HUFCA STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO

Jeżeli nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły podstawowej,, a

cncecie połączyć naukę z pracą; i Odbyciem szkolenia w Oddziale Samoobrony mieć
oom i oddanych przyjaciół — zgłoście się w OHP przj PBP ..Budostai-3” w Bochni.'

W czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Studium Zawodowe­
go w zawodach:

. ; CIEŚLA.BUDOWLANY 0 MURARZ-TYNKARZ O BETONIARZ-ZBROJARZ
O SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI O OPERATOR średniego,' lek-

'

; kiego .i ciężkiego SPRZĘTU BUDOWLANEGO 0 KIEROWCA O -MECHANIK
SAMOCHODOWY . . /5

a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie dwuletniej Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej wzawodach:
CIEŚLA BUDOWLANY O MURARZ-TYNKARZ 0 BETONiARZ-ZBROJARZ
O SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI O- MECHANIK SAMOCHO­
DOWY — KIEROWCA

odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony — ♦ umundurowanie

wyjściowe — bezpłatne ♦ zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze ♦ wysoko
kaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka-AW- wysókó-śęi TS-zło,tjfcbjdzien-
nie ♦. uzyskanie innych świadczeń przysługujących pracownikom — zgodnie
z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy.' w budownictwie — dobre za-,
robki możliwość korzystania z czynnego wypoczynku ,w rąmaeh': sekcji,
sportowo-rekreacyjnych ♦ możliwość udziału w kółkach zainteresowań m. in.

muzycznym, plastycznym, fotograficznym itp.
Przychodząc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować ♦ uczyć się ♦ odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony..
Fo odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony- zostaniecie , przenie­
sieni do rezerwy.

Przyjeżdżając do nas zabierzcle ze sobą:
ostatnie świadectwo szkolne ♦ dowód osobisty Jub ,tymczaśowy..dowófł Jbżsanzo-
ści ♦ książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się. do. rę.-jęstraęji

i sześć zdjęć ♦ rzeczy osobistego użytku.
Szczegółowych Informacji udziela::

♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ul.
Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69

♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.
MŁODZI PRZYJACIELEI Z-GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU! K-2982
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ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

i TECHNIKUM BUDOWLANE

DLA PRACUJĄCYCH w JAWORZNIE

CHRZANOWSKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO

ogłaszają wpisy
i

na rok szkolny 1978/79 - do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakładowej
dla absolwentów szkól podstawowych

o następujących zawodach:

2- letnim okresie naućzania:

• MURARZ-TYNKARZ
• MALARZ BUDOWLANY
• POSADZKARZ
• PREFABRYKACJA ELEMENTÓW BUDOW­

LANYCH

3- letnim. okresie nauczania:
•

. MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH :

• ŚLUSARZ-SPAWACZ.
Uczniom zamiejscowym zapewnia się całodzienne wy­
żywienie i bezpłatne zakwaterowanie w intertfticie,

Na kierunek „MALARZ BUDOWLANY” przyjmo­
wane są również DZIEWCZĘTA.— (bez możliwości za­
kwaterowania w internacie).
Uczniowie w okresie nauki otrzymują:

A dwa ubrania wyjściowe, cztery koszule i dwie

pary półbutów
A odzież ochronną i roboczą oraz narzędzia pracy
Ą codziennie posiłki regeneracyjne.

'

,A zapomogi i świadczenia-.socjalne. ■
ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowlanej absol­

wenci mają prawo kontynuowania nauki w 3-letnim
Wieczorowym Technikum Budowlanym dla Pracują­
cych w Jaworznie.
Kandydaci winni niezwłocznie złożyć lub przesjać
listownie następujące dokumenty:

: A. podanie'
. J;A dowód osobisty rodziców (do -wglądu).

. . . A świadectwo.zdrowia stwierdzające zdolność

wykonywania zawodu' ' ’ ■'
A- trzy fotografie

-• A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.
Adres śzkofy:

: Zasadnicza Szkoła Budowlana Chrzanowskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego, ul. Szopena 40

32-510 JAWORZNO - telefon 35-81.
""
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PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4", GENERALNY

WYKONAWCA BUDOWY HUTY „KATOWICE”

zatrudni natychmiast
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na sta­
nowiska kierowników budów, mistrzów budowla­
nych — wymagane uprawnienia budowlane i wie-

. loletni ..staż pracy w przedsiębiorstwach budowla-

. .nórmońtażowych

pracowników fizycznych:
BETONIARZY 0 BLACHARZY O CIEŚLI O DE­
KARZY 0 STOLARZY O MALARZY' O MURA-

. RZY O ZBROJARZY O OPERATORÓW sprzętu
średniego i ciężkiego O KIEROWCÓW z I i TI

kategorią prawa jazdy' 0 MECHANIKÓW 0

BLACHARZY i ELEKTRYKÓW samochodowych
0 SPAWACZY elektryczno - gazowych 0 . MON­
TERÓW konstrukcyjnych i wodno - kanalizacyj­
nych 0 SLUSARŻY remontowych maszyn bu-

■dowlanych 0 ELEKTRYKÓW z uprawnieniami
bez ograniczeń 0 ROBOTNIKÓW budowlanych 0
oraz ABSOLWENTÓW SZKÓŁ ZAWODOWYClł

na wstępny staż pracy.
Zapewnia się:

A wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
7 w budownictwie

A pracownikom zamiejscowym, nie meldowanym
na pobyt stały w miejscu budowy, a zamiesz­
kałym w hotelach robotniczych lub kwaterach

-, . prywatnych, przysługuje dodatek za rozłąkę,
,w Wysokości 30 złotych dziennie

A dodatek specjalny 25 proc, od- płacy zasadni-

.- / cAel
A dla robotników bezpłatne posiłki regeneracyj-

- ne,.. wydawane przez cały rok
A odpowiednie warunki socjalno-bytowe
A' bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni-

ćzych .- t :;-- , >- -

A możliwość zdobycia zawodu i podniesienia
kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem oso­
bistym, książeczką ubezpieczeniową i wojskową, ostat­
nim świadectwem pracy.
ŻglaSzźriia przyjmuje:

— Dział Zatrudnienia i Plac — Centralny Punkt

Przyjęć PBF „BUDOSTAL-4” w Dąbrowie Gór­
niczej; ul. Tworzeń- 101 ■— w godzinach 7—16.

Objazd- pociągiem do dworca w Dąbrowie Górniczej, a

następnie-autobusem WPK nr 18. 27. 55 lub tramwa-'

jem nr 21 do przystanku obok Głównego Placu Budowy
K-4943.

/U
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stornu

PRZYJMUJE MĘŻCZYZN

WAKACJE
za własne zarobione pieniądze-
lo duża przyieioność i satysfakcja!

ZAKŁAD MLECZARSKI Nr 1 „BRONOWICE”, Kra­
ków, ul. BALICKA 100, telefon 714-44, wewn, 26,
ZATRUDNI ZARAZ MŁODZIEŻ w okresie wakacji
do pracy priy butelkowaniu mleka i do prac po­
rządkowych na wydziale produkcyjnym.

Wynagrodzenie wg obowiązującego Układu Zbioro­
wego Pracy dla pracowników zatrudnionych w spół­
dzielczości mleczarskiej. — Dojazd autobusem nr '125
z ul. Krupniczej.

K-4852

Dwuletni Stacjonarny
Ochotniczy Hufiec Pracy 42-3

prry Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„STOMIL"

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

w wieku

18-24 lal
Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu
lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z praca > odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć
dom i oddanych przyjaciół - ZGŁOŚCIE SIĘ
natychmiast w OHP przy DZOS „STOMIL" -

w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1.

OHP zapewni Wam:

A

A

▲

SŁUPY
5-1. o wym. 295x40x40 cm — oraE
•SLUPY S-2, o wym. 295x40x40 eśi,
produkcji Zakładów Materiałów Bu­
dowlanych przy WZG w Wadowi­
cach — SPRZEDA Przedsiębiorstwa
Upowszechniania Prasy i Książki
RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Kra­
kowie, al. Pokoju 5.

Rysunki zbrojenia znajdują się do

wglądu w Przedsiębiorstwie.
Oferty uprasza się kierować do

Działu Techniczno-Gospodarczego —

telefon centrali 121-11, wewn. 60,
Zaopatrzenie. K-4913

PRZETARGI

Instytut Obróbki Skrawaniem w Krakowie, ul.
37 a ~’_°<ląśża, że w DRODZE

zleciPRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
wykonanie następujących robót:

— remont nawierzchni z trylinki, pod
nię samochodową, obok budynków

— wykonanie zbiornika z odolejaczem , _

nalem do studzienki rewizyjnej, obok bu­
dynku G.

Termin wykonania robót: do 39 Września
1978 roku. ."

Przewidywany koszt wykonania Wynosi oko­
ło 230.000 złotych.

Szczegóły do omówienia w dziale głównego
mechanika IOS, telefon 393-33, wewn. 463.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatna.

Oferty należy składać .w zalakowanych ko­
pertach, ż napisem „przetarg”, w terminie do
dnia 10 sierpnia 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi W dniu 11

sierpnia 1978 roku, o, godzinie 10, w siedzibie
Instytutu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5029

myj-
AiG

E k>-

Letnie wakacje za własne,
zarobione pieniądz

KRAKOWSKI KOMBINAT
CEMENTOWO-WAPIENNICZY

zakład wiodący
CEMENTOWNIA „NOWA IIUTA’’

zatrudni
w okresie wakacji MŁODZIEŻ

w wieku powyżej 18 lat

(mężczyzn i kobiety)
rao stanowiska;

A

A

A

A

A

PAKÓWACZY cementu

ROZLADOWYWACZ Y surowca

ŚLUSARZY
ELEKTROMONTERÓW
PRACOWNIKOW niewykwali­
fikowanych w wydziałach pro­
dukcyjnych i pomocniczych.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
\/ wynagrodzenie według Układu

Zbiorowego Pracy dla przemy­
sły materiałów budowlanych

O dla mężczyzn zakwaterowanie

w hotelu robotniczym, przy
którym znajduje się stołówka

O posiłki regeneracyjne.
Chętni do podjęcia pracy proszeni są
o zgłaszanie się w Dziale Kadr i
Szkolenia KKCW ^Cementowni „No­
wa Huta", codziennie w godz. 7—15.

Dojazd tramwajem linii nr 15, 14,
20 i 26, do końcowego przystanku
W Pleszewie. K-4918

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego „CHEMOBUDOWA" - Kraków

w Krakowie, ul. Stachowicza 18

w porozumieniu z Wojewódzką Komendą
Ochotniczych Hufców Pracy

ogłasza PISY
dla młodzieży w wieku od 17 do 24 lat,

do dwuletniego Ochotniczego Hufca Pracy

w Oświęcimiu.

KOLEDZYI Kończąc szkołę zawodowa zdobędziecie
zawód:

A

A

A

A

o ponadto możecie ukończyć kursy;
A OPERATORA sprzętu budowlanego

(bezpłatnie)
A KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (Odpłatnie). .

Odbędziecie szkolenie wojskowe w systemie samoobro­
ny, z przeniesieniem do rezerwy po jego zakończeniu.

ZGŁOSIĆ SIĘ MOŻECIE NATYCHMIAST!

Przedsiębiorstwo zapewnia:
• bezpłatne zakwaterowanie' <> częściowo odpłatne wyży­

wienie <> umundurowanie O zwrot kosztów przejazdu 1
raz w miesiącu celem odwiedzenia rodziny O korzystanie
ż urządzeń socjalnych i ośrodków wczasowych <> wyna-
gródzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Wyjeżdżając z domu zabierzcie ze sobą:
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości ♦
książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do
rejestracji ♦ świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły pod­
stawowej ♦ rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatne bilety na przejazd do Hufca wydają gminne,
miejskie i wojewódzkie Zarządy Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej. — Zgłoszenia: 3-9 Ochotniczy
Hufieć Pracy Federacji Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej — 32-602 Oświęcim, ul. Bema 29. woj.
bielsko-bialskie. K-4744

MURARZA-TYNKARZA

CIEŚLI BUDOWLANEGO

MALARZA
PÓSADZKAftZA-LAStRlKARZA

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadni­
czej szkoły zawodowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu i ubranie
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w wy­
sokości 50 proc., w ratach

wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez

„ .
_ _ __

7
płac)

A wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków po 18 zł dziennie (potrącane ż listy
płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w przemy­
śle gumowym
zdobycie zawodu:
— APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
— WALCOWNIKA
szkolenie poborowych — junaków w formacji
samoobrony.

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe
warunki:

pracować, zdobywając przy tym zawód ♦ uczyć się w

szkole podstawowej, na kursach zawodowych lub dokształ­
cać się w zasadniczej szkole zawodowej ♦ odbyć prte-
stkoleńie obronóe w Óddzialach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa­
moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „Stomil’* istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
♦ ostatnie świadeetwó szkolne
♦ dowód osobisty, względnie wyciąg aktu uro­

dzenia, z potwierdzonym przez wydział mel­
dunkowy wymeldowaniem

♦ posiadany dokument wojskowy (jeżeli go po­
siadacie)

♦ rzeczy osobistego użytku.
Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania
mieszkania na terenie Dębicy.

Bezpłatny bilet na przeiazd do Hufca otrzymacie
w najbliższym Zarządzie ZSMP. — ILOŚĆ MIEJSC

OGRANICZONA

Nasz adres:

- Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Stomil ',
39-200 DĘBICA, os. MATEJKI nr 2.

Stacja pębica (kolejowa), dojazd — od dworca auto­
busem MKS lub PKS. K-4912

A

▲

A

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10, pokój nr 426,
telefon 634-40, wewn. 206 — w porozumieniu
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OCHOTNICZYCH/

HUFCÓW PRACY

ogłasza przyjęcia
od zaraz

do Jednorocznego Ochotniczego Hufca Pracy
dla młodzieży dochodzącej, w celu nauki zawodu

w specjalnościach;
• TAPECIARZ

• MALARZ BUDOWLANY.

Do Hufca przyjmowane są dziewczęta i chłopcy, w wie­
kuod16do20lat.

Przy przyjęciu do Hufca należy złożyć następujące
dokumenty.

A

A

A

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
wyciąg ż aktu urodzenia lub dowód osobisty,
do wglądu *

zaświadczenie o stanie zdrowia od lekarza

zakładowego.
Młodzież zostńńie zatrudniona w Przedsiębiorstwie na

korzystnych warunkach pracy i płacy.
Zgłoszenie przyjmuje i informacji udziela:

- Dział Zatrudnienia KPB, Kraków, ul. Wado­
wicka 10, pokój 426, tel. 634-40, wewn, 206.

K-4582
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KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY w TRZEBINI, =

ul. FABRYCZNA 4 - wraz x DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA" =

ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2 w TRZEBINI

jęcia
do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

y/arutikiem przyjęcia jest:
ukończenie 13 lat, a nie przekroczony 22 rok 0 dobry stan zdro­
wia O wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas, bądź
niepełne podśtaWówe.

Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwestycyjno-Remon-
towym Przemysłu Chemicznego „Naftobudówa”. — Wyżywienie dzienne

odpłatne tylko 18 złotych.
Poza tym junacy otrzymują:

bezpłatne zakwaterowanie ubranie robocze odpłatne, w 50

Proc-. ,w■ . umundurowanie ..wyjściowe wynagrodzenie
zgodnie z Układem żbiorowyni Pracy.

■ 4rzychod:qc .do hufca musisz spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować 0 ueżyć się O odbywać szkolenie wojskowe w ramach

samoobrony. .,

Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego Studium Za-

Wooowfgo lub Zasadniczej Szkoły Budowlanej o kilku specjalnościach
zawodowych oraz dla wyróżniających się junaków atrakcyjne kursy: jak;

Q KIEROWCA SAMOCHODOWY, SPAWACZ

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony, z przeniesie­
niem do rezerwy. —Na terenie Hufca istnieje klub, sala telewizyjna,
boisko sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjedź do nas, zabierając ze sobą:
dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostatniego miejsca
pracy <> ostatni dokument wojskowy O świadectwo szkolne O

rzeczy osobistego użytku.
Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wojewódzkich Za­
rządach ZSMP.

Zgłoś się pod adresem: 13-36 OHP — 32-540 TRZEBINIA, ul.

Fabryczna nr 4 - województwo katowickie. - CZEKAMY NA TWÓJ
PRZYJAZD! KOMENDA 31-36 OHP
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KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO f

KRAKOWIE, 30-969 KRAKÓW, os. TEATRALNE 9 |

porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ =

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY 5

S

g

c

młodzieży w wieku

ogłasza WPISY
2

s

•w

a
5

k'1mrcr>7vl if . 17-24 lat do Ochotniczego Hufca Pracy.
KUŁtpcY. Uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawodowej zdobedziecia
zawód: ■ ■! ■ ■

A MURARZA-TYNKARZA '

A MONTAŻYSTY ELEMENTÓW ŻELBETOWYCH
A CIEŚLI BUDOWLANEGO
A BETONIARZA-ZBROJARZA.

drugim roku pobytu w Hufcu istnieje możliwość zdobycia zawodu

~ Odbędziecie szkolenie poborowych junaków w oddziale sa-

r

po jego zakończeniu. ‘ * •

Kombinat zapewnia:
bezpłatne zakwaterowanie częściowo odpłatne wyżywienie &
umundurowanie O zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu ce­
lem odwiedzenia rodziny <> korzystanie z urządzeń socjalnych
i ośrodków wczasowych O wynagrodzenie wg systemu akordu

zryczałtowanego z premią.
Wyjeżdżając z domu zabierzcie ze sobą:

dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości O książeczkę
wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji O
ostatnie świadectwo szkolne.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają'gminne, miejskie i wo­
jewódzkie Zarządy Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Dojazd
do Kombinatu z Dworca Głównego PKP tramwajem nr 5 do Nowej Huty
(wysiadać na przystanku przy7 Rondzie Koćmyrzowskim). K-3051
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Młodzi koledzy;
JEŻELI NIE POSIADACIE ZAWODU-

ZGŁOŚCIE SIĘ DO HUFCA PRODUKCYJ­
NEGO 17-3 OHP w KRAKOWIE-NOWEJ

HUCIE, os. NA SKARPIE 16 - kod 31-910,

telefon 441-03,

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 17-3
proćuje na rzecz

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych

w Krakowie, Rynek Główny 25

Pracując jako;
MONTER

BRUKARZ

GOTOWACZ BITUMU

OPERATOR SPRZĘTU
ŚLUSARZ
MECHANIK maszyn lub samochodów

wódn o-kanalizacyjny

W<• ‘ '

operatora sprzętu budowlanego i spawacza. — Ukończycie szkołę podsta­
wową. — Odbędziecie szkolenie poborowych junaków w oddziale sa­
moobrony Ochotniczych Hufców Pracy — z przeniesieniem do rezerwy

M

s

n

3•*
"f

2

O
o
ó
o
o
V

będziecie zarabiać, ukończycie Szkołę Zawodową,
a jeżeli nie macie ukończonych 8 klas - Podstawo­
we Studium Zawodowe,

Zd.obędziecie też systemem kursowym, na koszt Przedsię­
biorstwa, jeaen z następujących zawoaow:

• OPERATOR SPYCHARKI lub KOPARKI

• KIEROWCA SAMOCHODOWY kategorii B

• SPAWACZ ELEKTRYCZNO-GAZOWY.

IV Czasie 2-letniego pobytu w Hufcu odbędziecie szko­
lenie ooronne w Uuaziaie bamoourony uur, z prze­
niesieniem ao rezerwy po jego ukonczemu.

Zakwaterowanie w hotelu robotniczym oraz umun­
durowanie bezpiatne. Wyżywienie częściowo odpłatne.

W Hufcu możecie uprawiać sport, brać udział w kół­
kach zainteresowań. Korzystać z imprez Kulturalnych
oraz wyciećzeK krajowycn i zagranicznych.

Junacy korzystają że świadczeń zgodnie z Układem

Zbiorowym’ Pracy obowiązującym w budownictwie
• i Kodeksem Pracy.

Po ukończeniu hufca — Miejskie Przedsiębiorstwo
Robot inżynieryjnych w Krakowie gwarantuje Wam
dobrze płatną pracę i korzystne warunki socjalno-by­
towe.

Decydując się przyjechać do nas — zgłoście się
przed wyjazdem we właściwym dla Waszego
miejsca zamieszkania Zarządzie ZSMP, gdzie
OTRZYMACIE BEZPŁATNY BILET NA

PRZEJAZD DO HUFCA.

Jadąc do hufca zabierzcie ze sobą:
A dowód osobisty
A książeczkę wojskową lub zaświadczenie z reje­

stracji poborówch — (kto nie stawał do poboru,
będzie mógł to załatwić na miejscu)
świadectwo szkolne z ostatniej klasyA

A trzy zdjęcia.

Dojazd z dworca PKS lub PKP ż Krakowa tramwajem
linii nr 4 lub 15 — ćo Placu Centralnego w Nowej Hu­
cie. — Hufiec znajduje się w odległości 400 m od cen­
trum, obok Szkoły Podstawowej nr 80. — NIE ZWLE­
KAJCIE z DECYZJĄ!

I



SOBOTA—NIEDZIELA, 29—30 LIPCA 19T0 R. NR 112
GAZETA POŁUDNIOWA Str. 9

TEATRY

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): W.

Gombrowicz: Iwona, księżniczka
Burgunda - 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Mrożek:

Emigranci — 19.15. STU (namiot,
Bydia 31): W. Gombrowicz? Ope­
retka — 20.30. KRAM POD PTA­
SZKAMI W SUKIENNICACH: Ka­
pela uliczna „Waganty” sob. — 16.
niedz. niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
FILHARMONIA (Opactwo w

Tjmcu): Tyniecki recital organo­
wy: K. Gołębiowska — organy, W.

Kwaśny — skrzypce.
Pozostałe teatry jak w sobotę.

KIN^

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Rol-

lerooaster (USA 15 lat) — 15.45, 20,
Dziewczyna z reklamy (wł. -USA
13 lat) »*/»»» — 18. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Na tropie Wil-

by’ego (ang. 18 lat) **/oo°
_ io,

12, 14, 16, 20, Mrożony pepermlnt
(hiszp. 18 lal) ♦**/<>“ — 18, Wyspa
skarbów (ir. -wł. 12 lat) */°°o —

22. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Szczęśliwego Nowego Roku

(tr. 18 lat) *»/°°° — 15.30. 17.30,
Kabaret' (USA 15 lat) ***t/<*x> —

11, 19.30. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Skrzydełko czy nóżka

(fr. b.o .) */°o° — 14.45. 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Szał

(ang. 18 lat) «/« — 15.45, 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka 1 Lolka (sob.) — 11, 12, la, 16,
17, (niedz.) — 11, 12, 13, 14, 15, 16,
17, Gdzie się podziała siódma

kompania (£r. b .o.) »/<»» — sob.
— 12, 18, 20, niedz. — 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Ralferty i dziewczyny^ (USA 15

lat) *♦/“> — 16, 16. SZTUKA (Ja­
na 4): Dzień Iluzjonu — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Wyspa
skazańców (meksyk. 18 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Brawurowe

porwanie (USA 18 lat) »»/»«" —

15, 17.16, 19.30. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Port lotniczy — 77 (USA 15 lat)
*»^oooo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Kabaret (USA 15 lat) »**♦/

— 15, 17.15, 19.30. TĘCZA (Pra­
ska 27): Szkarłatny pirat (USA
15 lat) »»/«>«> — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 21): Zasady do­
mina (USA 115 lat) — 15.45, 18, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Panienka
z okienka (poi. b .o .) — 16, Gorą­
ce polowanie (jap. 15 lat) */“» —

19. WANDA (Waryńskiego 5):
Taksówkarz (USA 18 lat) ♦♦♦♦/°°°
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Omen (ang. 13 lat)
— 10, 12.15, Mandlngo (wł.-USA
18 lat) »/«» — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Wo­
dzirej (poi. 18 lat) *»*/»=<>

_

sob.
— 15.45, 18. 20.15, niedz'. — 10,
12.30, 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Maratończyk (USA
18 lat) ♦*»/“<»

_

15.45. 18, 20.15.
WISŁA (Gazowa 25): Terror Me-

chagodzilli (jap. b .o.) »/“» — 11,
16. Szał (ang. 18 lat) »/« — 18, Ro­
mans jakich wiele (wl. 18 lat) ♦*/

— 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Strzały Robin Hooda

(radź. 12 lat) »/»• — 16, Jutso się
policzymy kochanie (CSRS 12 lat)
»/’ — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Diabli
mnie blorą (fr. 12 lat) KRZE­
SZOWICE — Nowości: Człowiek
klanu (USA 18 lat) »*/“», MY­
ŚLENICE — Wista: Straceńcy

(USA 18 lat) NIEPOŁOMICE
— Bajka: Śmierć z komputera
(fr. 15 lat), PROSZOWICE — Sy­
renka: Niewinne (wl. 18 lat) *«/<»,
SKAŁA — Grota: Po sezonie (ang.
18 lat) »»/«>, SŁOMNIKI — Czar:
Ebirah — potwór z głębin (jap.
12 lat) */oo, WIELICZKA' — Gór­
nik: Port lotniczy — 77 (USA 15

lat) **/~oo.
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA.
KULTURA: Na tropie Wilby’ego

— 12. 14, 18, 20, Abel twój brat

(poi. 15 lat) »»/» — 16, MASKOT­
KA: Bajki — 11, popoludn. jak w

sob, MŁODA GWARDIA: Złoto
dla zuchwałych (jug.-USA b.o.)
»/oooo

_ 42, popoludn. jak w sob.,
PODWAWELSKIE: Bajki — 1L, 12,
popołudn., jak w sob., SZTUKA:

Mały Iluzjon — 10. 11.40. 13.20.

Iluzjon — 16, 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA: Hubal (poi. b.o .) ♦»/»’«> —

-13, popoludn. jak w sob., ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: Pojedynek
potworów (jap. b.o .) »/°°° — H>

popoludn. jak w sob., UCIECHA:

Odrażający, brudni, źli... (wł. 18

lat) »»/ooo — io, 12.15, popoludn.
jak w sob., UGOREK: Bajki — 14,
Gorące polowanie — 16, 19.30,
WANDA: Czarny kosarz (wl. 15

lat) — 10, 12.1S, popoludn. jak w

sob., WISŁA: Bajki — 11, 12, Ter-
rbr Mechagodzilli — 13, 16, Szał —

18, Romans jakich wiele — 20,
WRZOS: Bajki — 12, Ulzana, wódz

Apaczów (NRD b.o .) — 13. popo­
łudniowe jak w sob., ZWIĄZKO­
WIEC: Godzllla contra Glgan (jap.
12 lat) */°°‘> — 1°. 16. 18, Jutro się
policzymy kochanie — 20.

SKAWINA — Hutnik: Otalia z

Bahii (brąz. 15 lat) »»/«, WIE­
LICZKA — Górnik: Kaśka i Baś­
ka w dyskotece (poi.) . Port lot­
niczy — 77, ZABIERZÓW — Ko­
lanka: Nie ma sprawy (fr. 15 lat)
ł/000, Dagny (poi. 15 lat) */°°.

Pozostałe kina jak w sobotę.

maZa KRONIKA
SOBOTA

* „Piwnica pod Baranami” (Ry­
nek Gl. 27): Koncert zespołu „La­
boratorium". W programie dwa
bloki koncertowe plus blok mu­
zyki mechanicznej — 19.30 • DK

„Krokus" (Wrocławska 27): Wy­
cieczki, gry, konkursy, zabawy —

9 • KSOS (Powstańców Warsza­
wy 6): Tenis ziemny, ringo i ko-
metka — rozgrywki — 9 • Basen

(N. Huta, Bulwarowa): Nauka pły­
wania grup kolonijnych — 9 •

Osiedlowy Dom Kultury (Kostrze,
Rybitwy, Przewóz): Wakacyjne
przygody w klubowym gronie —

16 • Klub Środowiskowi’ (Kur-
dwanów, Pychowlce, Wróblowl-

ce): Wycieczki, zabawy, konkur­
sy, projekcje filmowe w ramach

akcji NAL — 16.

NIEDZIELA
• SCK „Jaszczury” (Rynek Gl.)

Dyskoteka oraz projekcja filmów

rysunkowych — 20 0 Pawilon

Wystawowy BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): ■VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki oraz Pałac Sztu­
ki TPSP (pl. Szczepański 4):
Wystawa: Grafika, metody ten­
dencje — obie ekspozycje są

czynne tylko do 6 sierpnia • „Pi­
wnica pod Baranami” (Rynek Gl.

27): Koncert zespołu „Laborato­
rium”. W programie dwa bloki
koncertowe plus blok muzyki me­
chanicznej — 19.30 (ostatni dzień
koncertu tego zespołu).

WVST

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
19—18), Wystawa — „WAWEL ZA­

GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob niedz. (niecz.),
GROBY KEtOLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30) PODZIEMIA KOŚCIOŁA

‘Sw. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego sob (9—16), niedz.

(13—17). WIEŻA RATUSZOWA:

sob., niedz. (9—13.30), GALE­
RIA MALARSTWA W SU­
KIENNICACH: Wystawa grafiki
„Ilustracja/Figuracja sobota nie­
dziela (10—16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy, ry­
sunki, zbiory artyst i pamiątki po
J. Matejce sob. (10—16),
niedz (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r.. sob., niedz. , (10—16).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa 1 Rzeźby XX
w. (II p.) Wystawa: Broń

Bliskiego Wschodu, sob., niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pljarska 8): sob. (10—16). niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. WO1-
nica 1): Triennale plastyki niepro­
fesjonalnej sob niedz. (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów I zega­
rów sob niedz (9—14). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Bramy,
baszty, rondele Starego Krako­
wa sobota, niedziela (9 — 14).
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna

21): Dzieje teatru krakowskiego
Sob niedz (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Wystawa prac dyplo­
mowych Studium Scenografii
ASP sobota, niedziela (9—
14) KRZYSZTOFORY (Rynek Gl

35): Wystawa: Karty do gry XVI
—XX w. sob. niedz. (9—14), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa: Skarby grec­

ko - iliryjskie z Jugosławii
sob. (14—18). niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. sob. (10—17). niedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: so­
bota, niedziela (11—141), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej sob. niedz. (9—13, wst wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob niedz (10—16), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: Wystawa: Malarstwo
— Assemblage Jany Mateze i
Antoni Zydroń sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6-let-

niego 17): sobota, niedziela

(niecz.), GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 78”
cz. I sob niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl Szcze­
pański 3a): Vn Międzynarodowe
Biennale Grafiki. sob. niedz.

(11—18) GALERIA ARKADY: sob.
niedziela (11—ią). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa: ..Grafika, metody, postawy,
tendencje" sob. niedz. (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta, al Róż

3): Wystawa Klubu Marynlstów
LOK sobota, niedziela (11—
18), GALERIA „B” DESA

(Jana 16): sob. niedz. (niecz.),
GALERIA „KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE” (Stolarska 8—10): Wysta­
wa A. . Starczewskiego, GALE­
RIA DESA (Jana 3): Wystawa:
Malarstwo, rysunek Marka Tyl­
ka, sobota, niedziela (nieczyn­
ne), GALERIA DESA (No­
wa Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” sob. 11 —10, niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): Wystawa: Malarstwo,
medalierstwo, plakat — J . Trze­
biatowski sobota. (10 — 17),
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa: „Fotografie" — I. Leś­
niak, M. Limanowski, K. Pol-
lesch, K. Rzepeoki sob. (10—
18), niedz. (10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­

CO-GDZIE KIEDY ?
| SOBOTA, NIEDZIELA 29, 30 LIPCA 1978 R. MARTY, JULITY |

stawa: Grafika Wojciecha Krzy-
wobłockiego sob.. (10—13), niedz.
niecz. GAL. SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ (Stolarska 8): Wystawa
malarstwa L. Pindla:- sob. niedz.

(11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: so­
bota (10—21), niedziela (11—
15), GALERIA: Wystawa: J. Ka­
czorowskiego i S. Urbańskiego
„Pojęcia grafiki” sob. (11—19),
niedz. (11—15), KLUB MPiK (Ń.
Huta, pl. Centralny), Wystawa:
CZYTELNIA: sob. (10—20), niedz.

(niecz.), GALERIA: Wystawa A.

Głowackiego pt. Collage sob. (10—
20), niedz. (niecz.). DWOREK J.
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15): sob. niedz.

(10—16 wst. wol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja)! Wystawa:
rzeźby Wojciecha Firka sob. niedz.

(9—14), DOM GRECKI (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Muzea podta­
trzańskie” sob. niedz. (10—12),
MDK: Wystawa pokonkursowa
ozdób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie" sob. niedz. (niecz.) .

; SZPITALE O
dyżurne

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Ko­

pernika 21, niedz. — Na Skarpie
65, CHIRURGII DZIEC.: sob. —

Prokocim, niedz. — Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: sob., niedz.
— Prądnicka 36, LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Koperni­
ka 23a, OKULISTYCZNY: sob. —

Kopernika 38, niedz. Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21),. niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (18—20), niedz. (8—13),
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe (ul. Łazarza) sob. (20
—7), niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel 181-80. 183-96

NOWEJ HUTY (OS. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 613-53. 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14 wypadki tei. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22 417-70. Krzeszowi­
ce 9 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9. 223-54.

APTEKI ••

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Podgórski 9, Waryńskiego

24 (tlen), Pstrowskiego 94 (tlen), pl.
Wolności 7, Nowa Huta: Centrum

A, bl. 3 (tlen). Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

SOBOTA, NIEDZIELA
CYRK RADZIECKI (plac przy

Moście Grunwaldzkim): sob. — 19,
niedz. — 16, 16.

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan: sob. — 9, 11, 13, 15, 17, niedz/.

(od 9 do 18 co godzinę).
ZOO — Las Wolski: sob., niedz.

(9-19).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST Ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (8—
20), niedz. (8—'15).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY: zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 23.30, tel. 225-66
1 295-78.

TELEFON ZAUFANIA: 271-37

(16—22)
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 2^): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

POMOC DROGOWA: tel. 735-75,
740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 6—22 .

DYŻURNE ZAKŁADY USŁUGO­
WE SP-NI „GROMADA”: Motory­
zacyjne: Auto-Servis, „Fiat’’ —

Myślenice (Kazimierza Wlk. 112):
(10—16), Fotograficzne: Szewska

21, 18 Stycznia 88, Rynek Gl. 9:

(10—15), Fryzjerskie: Pljarska 13,
Wiślna 8, Stolarska 5, Dworzec Gl.

PKP, 18 Stycznia 92, Puszkina 1,
Koniewa 7, Pstrowskiego 46, Ko­
mandosów 1, os. Urocze bl, 7:

(8-13).

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

13.30, 13.25, 19.50, 22.20. Uwaga
bądź przezorny na drodze. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Przeb.
z małych płyt. 13.25 Kapela Or­

lików z Szamotuł. 13.40 Kącik
melom. 14.00 St. Gama. 14 .20 St.
Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05

Koresp. z zagranicy. 15.10 St.
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30
Radiokurier. 18.00 Studio Kos­
mos PR „Przez Biegun do Kos­
mosu”. 18.35 Inauguracja I-lig .

rozgr. piłkarskich. 19.15 C. d .

transmisji rozgr. plłk. z udz.
Krakowa. 20.05 Podwieczorek

przy mikrof. 21 .35 Przy muz. o

sporcie. 22.30 Bydgoszcz na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM n

na fali 249 tn
oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz.
dz. dobry z Z. Góry. 5 .35 Obserw.
i propoz. 5.45 Muz. wycinanki. 6 .00
W kilku taktach w kilku słowach.
6.10 Kalendarz radiowy. 6.15 Mel.

przyj. — Belgrad. 6.35 Gimn. 6.45

Pog. (KR). 6.46 Pios. dla soleniz.

(KR). 7.10 Inf. o progr. PR i TV.
7.15 Plos. J. Mikuły śpiewa M. Ro­
dowicz. 7.35 Konc. poranny. 8 .00

Dialogi i zbliżenia. 9 .30 Teatr PR
— „Powrót mamy” sł. wg kom.
M. Jaśnorzewskiej-Pawlikowskiej.
10.40 Sprawy codz. 11.00 Konc. cho­
pinowski z nagr. K. Gierżoda.
11.35 Public, międzynar. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11 .55 Komunikat o

st. wód. 12.05 Wakacje meloma­
na. 12 .25 Czy znasz tę książkę —

zag. lit. 12 .45 Miniatury muz. 13.00

Mag. wędkarski. 13.15 Nowe na­
grania radiowe. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 M. Ravel — Son. na

skrzypce i fortep. 14.10 O zdrowiu
dla ?drowia. 14.30 St. Słonecznik.
14.50 „Czata” mag. wojskowy. 15.05
Muz. Couperina. 15.30 Radioferle.
16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40 Wlad.
znad Wisły i Dunajca (KR). 17.00

Spotkanie z plos. radź. 17.20 „Dy­
wizjon 303" fragment książki A.
Fiedlera. 17.40 „Ognisko” rep. lit.
K. Melion. 18.00 Muz. archiw. PR .

18.25 Pleb. St. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 „Czas i ludzie” — aud.
kombat. 19.00 „Matysiakowie”.
19.30 Probl. teatru oper. 20.00 Wy­
wiad z J. Cortazarem — aud. A.

Rossy. 20.15 Ohrydzki Fest. Letni
1977. 21.40 C. Debussy — „Iberia”.
22.00 Radio-vąriete. 23.00 Piękno
chorału gregoriańskiego. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
9.00 „2 innego strumienia czasu"

— 1 ode. pow. Boba Shawa

(powt.) . 9.10 Kiermasz płyt wytw.
Jugoton. 9 .30 Nasz rok 78 (powt.)’
9.45, 11.30 Dyskoteka pod gruszą.
10.35 Kolekcja stand. — „Noc i
dzień”. 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powt. z rozrywki. 13.50 „Każde­
mu co mu się należy od mafii”
— 16 ode. 14.00 Lato w Filharm.
15.05 Parada Big-Bandów. 15.30

„Raturo” — Radiowy Turniej Roz­
rywkowy (powt.) . 16.30 Dawnych
wspomnień czar — aud. T. Dąb­
rowskiego. 16.45 Nasz rok 78. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Jazz z

podwórka. 18.25 Konc. jakiego nie

było. 19.00 Dlaczego nie umiemy
się baivić? — mag. E. Kamińskiej.
19.25 Śpiewa M. Rodowicz. 19.35
G. Verdi „Attyla”. 19(50 „Z inne­
go strumienia czasu" — 22 ode.

pow. B . Shawa. 20.00 Baw się ra­
zem z nami. 22.00 Fakty dnia.

22.08 Gwiazda 7 wiecz. — H. Al-

pert. 22.15 „Ślubna koszula” —

sł. H . Krzyżanowskiej (powt).
23.00 „Nowe psalmy” — T . Nowa­
ka (1). 23.05 Jam session w Trój­
ce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55,

Godz. 7 .40 Radio dedykuje. 8.00

Przeboje świata gra A. Bllk. 8.10
Gra Orkiestra Kameralna J.-F.
Paillarda. 8 .35 Sport — nauka —

technika. 8.55 Graj kapelo. 9 .00

Lato z radiem. 1140 Popul. uwert.
do zapomn. oper. 12 .05—12 .25 Aud.

próg. II. 12 .25 Giełda płyt. 13.00
Pios. J . Mikuły śpiewa M. Rodo­
wicz. 13.15 Rytmy lud. Boliwii.
13.30 Skamieniałe miasto —

Ciężkowice. 13.50 Tu St. Stereo

(STEREO — KR.). 15.05 Teatr PR
L „Krakus książę nieznany” sł.

wg szt. C. K. Norwida. 16.05 Ko­
deks 1 kierown. — „Rowerzyści”.
16.30 Niepokoje dzieci. 16.40 Wlad.
znad Wisły i Dunajca (KR). 16.50
Na radiów, ant. wasze troski nasze

wnioski (KR). 17.05 „Złota strza­
ła” 5-ty ode. wg pow. J. Conrada

(KR). 17 .35 Sobotni mag. rozr.

opr. M. Pacuły (KR). 18.24 Pog.
(KR). 18.25 Ziemia — człowiek —

wszechświat — Bliżej gwiazd. 19.00

Czy znasz swoje prawo — Pra­
wo rodzinne 1 opiekuńcze. 19.15
23.- lek. jęz. ang. 19.30 St. Dwóch —

mag. stereo (KR). 21 .15 Muz. pow.
Stereo (KR). 22.15 Radiowe por­
trety Polaków — prof. Bogusław
Leśnodorskl. 22 .35 Tajemn. Pu­
szczy Białowieskiej — Olbrzymy i

karły.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.05, 7.05, 8.18, 10.05, 10.50, 12.50,
14.20, 18.05, 20.50 Uwaga bądź
przezorny na drodze. 6 .10 Kierm.

pod kogutkiem. 7.05 Fala 78. 7.25
Co niedz. gra kapela. 7.30 Z albu­
mu poi. pios. 8.25 Moja aud. muz.

9.05 Radiowy Mag. Wojsk. 10.15

Słynni instrum. — A. Farmer.
10.30 „Kot z pawim ogonem” —

sł. dla dzieci. 11.00 Niedz. Konc.
OIRT. 11 .47 Śpiewa S. Celińska.
12.05 W samo poi. 12 .45 Pol. muz.

popul. 13.00 St. Gama. 14 .30 „W
Jezioranach”. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR: „Ostatni Marsja­
nin” 1 „Skasować drugie ja”.
16.50 Przeboje na instrumenty.
17.15 St. Młodych. .18.00 Komun.
Tot. Sport. 18.15 Różne barwy
pios. 19.15 Przy muz. o sporcie.

. 20.00 Z reclt. mistrzów estrady.
21.05 Wakacyjny półmetek. 22.00

Telegramy muz. ze świata. 22 .35
Muslcon. 23.05 Wlad. sport. 23.15
„Rewia piosenek”. 23.45 Gra Jean

Luc Ponty.

PROGRAM TI
na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30.

8.25 Zawsze w niedzielę fel. .T.
A. Wieczorkowskiego. 8.30 Koncert

organowy. 9 .45 Nowości Teatru
PR. 9 .00 Z wizytą u S. Czachorow­
skiego cz. 2 . 9.15 „Krzywa pła­
ska” w reż. J. Machulskiego w

Teatrze „Ochota". 9.50 Tyg.
przegl. prasy. 10.10 Z wizytą u S.

Czachorowskiego cz. 3. 10.30

„Zwyczajni, prości, nieogromnl”
rep. K . Melion. 11.00 Wtedy mia­
łam 19 lat — aud. P . Kalińskiej.
11.30 Poezja K. Krachelsklej. 11 .45
Muz. 12.05 Poranek muz. symf.
13.00 ,,Oliver VII” — sł. wg pow-.
A. Śzerba. 14.35 Estrada folki.
15.00 „Warszawska Syrena” sł.

dla dzieci. 16.00 Konc. Chopinow­
ski — nagr. B. Dawidowicz. 18.30

Wyprzedaż ogórków — aud. rozr.

18.00 Panor, poi. wokallst. — K.
Jamroz — sopran. 18.35 Fel. publlc.
międzynar. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Recit. S. Przybylskiej. 19.20
St Młodych — Rozgł. Harc. 20.00

Wielcy artyści estr. 1 bal. 21.00

Wojsko, strat. — obronność. 21 .15
Pios. żołn. 21 .30 Mag. tyg. 22,30
„Dom” sł. poet. J . Łukaslewicza.
23.00 Arcydzieła muz. dawnej —

C. Monteverdi. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MHz

6.00 Stan pog. i wiad. 6 .05 Melo­
die — przebudź. 7 .00 Za kierowni­
cą. 7 .30 Na poboczu wielk. polit.
— fel. J . Krystka. 7.40 Posłuch,
jeszcze raz — magazyn. 8 .30, 14.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 8.35
Co kto lubi. 9 .00 „Z Innego stru­
mienia czasu” — 2 ode. pow. B.
Shawa (powt.) . 9 .10 Na góralską
nutę: Turniej o zbyrcok (KR).
9.30 Czy sie mówi mezalians —

aud.1 M . Jekton. 9.50 Ten stary,
dobry dixieland. 10.00 60 minut na

godz. 11.00 Dyskoteka pod gruszą.
12.05 „Byli świadkami, słyszeli” —

1 ode. aud. dok. K. Kraśnlew-

skiej 1 W. Toczyskiej. 12 .23 Mu­
zyka z sal konc. 13.20 Przeb. z no­
wych płyt. 14 .05 Peryskop —

przegl. wyd. tyg. 14 .30 Z muz.

archiw. Pr. III . 15.00 „Powroty”
— Rep. K. Dymią. 15.20 Nowa

płyta Carole King. 16.00 „Przer­
wa w podróży” — sł. K. Bron-

żewskiej (powt.) . 16.30 Ballady G.

Brassensa. 16.45 Samby zesp.
Extra Bali i Grash. 17 .00 Zaprasz.
do Trójki. 19.00 Złote lata Zesp.
„Cream”. 19.35 G. Verdi „Atylla”.
19.50 „Z innego strumienia cza­
su” — 4 ode. pow. B. Shawa. 20.09
Jazz piano' forte. 20.40 Na zada­
tek szczęścia — z twórcz. J . Iwa­
szkiewicza. 21.00 Sztuka L. Sto­
kowskiego — aud. M. Pęcińsklej.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7
wiecz. — H. Alpert. 22 .15 A. Cze­
chow „Dyplomata”. 22.30 Nocny
konc. w Carnegie Hall. 23.00 „No­
we psalmy” T. Nowaka. ’ 23.05
Wiecz. spotk. z Ray Charlesem.
23.45 Na dobranoc gra Garry Bur-

ton.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

7.05 Kantaty J. F. Haendla. » .0»
Co słychać (KR). 8 .29 Pog. (KB).
8.30 Z sal konc. stolicy. 9.00 Tyl­
ko dla dorosłych — fel. Z, Kwiat­
kowskiego (KR). 9 .10 „Złota
strzała" ode. 8 w adapt. Z. Or-

szulskiej 1 reż. R. Bobrowskiej.
9.40 „Małe Lachy" — Zesp. na­
szego regionu (KR). 10.00 Muz.
letn. poranka. 11.00 9 lek. j. ła­
cińskiego.. 11.20 Śpiewa Centr.
Chór Zesp. Art. Młodz. Węg. 11 .35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05
Panor, folki. 13.00 Zatrzymać la­
to. 13.30 Z teki kompozyt. S.
Wondera. 14 .10 Dźwięk, wtajemni­
czenia — „Psy”. 14.30 Muz. z je­
dnej płyty (STEREO — KR .).
15.00 Teatr PR — STEREO —

„ABC’1’ Dwadzieda cztery —

sł. B. Peteckiego. 15.40 Utw, K,
Pendereckiego. 18.05 St. Wawel

(STEREO — KR .) . 17.10 Wiersze
S. Franczaka — aud. K . Szlagi
(KR). 17 .20 Konc. życźeń (KR.).
18.00 Transm. II pot. meczu piłk.
o mistrz. II ligi Cracoida — Star
Starachowice (KR.) . 19.00 H. Ra-
baut „Marouf — szewc z Kairu"

opera (STEREO — KR .) 21.10

Konfrontacje — interpretacje.
22.00 Wlad. sport. (KR.)... 22 .19

„Praska Wiosna - 78”.

Za zmiany wprowadzone w «-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV - Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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SOB OTA

Program I

9.00 „Witajcie w Hawa­
nie — retransm. z otwarcia
XI Światowego Festiwalu
Młodzieży i Siudentów (kol.)

12.00 Studio 8 — omów,
programu (kol.)

12.05 „Pasowanie na żni­
wiarza’ — wid. lud. z Lublina

12.25 „W” jak woda — fel.
film. cz. 1

12.30 Wiadomości dziennika
12.35 Puchar Studia 8 —

Zawody samoch. o tytuł kie­
rowcy lipca (eiimin.)

12.40 halo, na łączach —

rep. z prowincji Szaba, rei.
z fest. Film, w Cannes 78

13.00 Puchar Studia 8 (fi­
nały)

13.10 Felietony i repo-rt.
filmowe Studia 8:' „Ostatnia
rola”, „Kaskaderzy”, „Z Sy-
riusza na Ziemię”

13.50 „W” jak woda — cz. 2
13.55 Halo, na łączach —

Gwiazdy czeskiej estrady
14.15 Kolekcja Leszka Ma­

zana

14.25 Teleturniej muzyczny
Studia 8

14.50 „W” jak woda cz. 3
14.55 Felietony i report.

Studia 8
15.30 „Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki” — Andrzej Dą­
browski

16.00 „Kolorowe Jarmarki”
— transm. z urocz, w Piw­
nicznej z okazji 630 roczn. za­
łożenia miasta.

17.20 „Pierwszy dzień wol­
ności” — rep. o pierwszym
dniu wolności Krakowa

17.30 Śpiewają Hajduczki
17.40 „Ten przeklęty sektor

10"
_

film o kibicach klubu
Wisła Kraków

17.55 Transmisja z meczu I
ligi Wisła Kraków — Ruch
Chorzów

18.45 Gra orkiestra PR .i
Tv pod dyr. Z. Górnego

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i Siódemka

19.30 Wieczór z dzienni­
kiem

20.30 Studio 8
20.35 „Biały kanion” — we­

stern prod. USA
23.20 Wiadomości dziennika
23.25 „Kolorowe Jarmarki”

~~ dok. transm. z Piwnicznej

Program II

16.30 Program dnia
. 16-35 „Z kamerą przez
świat” — „Tatarstan”

17.05 „Uśmiechy Starego Ki-
£a” — „Niezapomniany Char-
ne” — film prod. USA

17-45 „Głosy przyjaciół” —

9rogr. estrad. TV ZSRR i NRD
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień —

1966 — J. Montgommery —

„Dzień bez kłamstwa” — reż.
E. Dziewoński

21.50 „Kabaret pod dobrą
pogodą” — progr. rozr. TV
CSRS (kol.)

22.50 „Artyści swoim boha­
terom” — fr. konc. z okazji
33 rocznicy zwycięstwa — z

Ostankino (kol.)
23.30 Kino Letnie — „Wła­

mywacz w pułapce” — film
krym. TV NRD (kol.)

(NIEDZIELA
”

Program I

7.10 Zajęcia wakacyjne —

sem. 3
7.30 Zajęcia wakacyjne —

sem. 5
7.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie — mag. poradn.-
inf.

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — „Poradnia” (kol.)

8.20 Studio Sport + Tele-
wizjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka —

„Clown Ferdinand” — film
TV NRD ode. pt. „Wakacje
Ferdynanda” (koi.)

9.30 Antena (kol.)
9.55 Radar — kronika

wojsk.
10.10 „O płochliwej wydrze”

film dok. TV ang. (kol.)
11.00 Dziennik (Kol.)
11.15 Rolnicze rozmowy
11.45 „Symfonia Leningra-

dzka” — wid. muz. na kan­
wie 7 symf. „Leningradzkiej”
D. Szostakowicza ilustrowane
dok. z archiwów III Rzeszy i
rei. świadków z okresu bloka­
dy Leningradu (kol.)

12.45 Z kamerą wśród zwie­
rząt — „Coś za coś”

13.15 „Opowieści reporte­
rów” — „Ścieżki w nieimane”
— ode. pt. „Wyspa kobiet” —

opow. report. ,A Halika z po­
dróży po Ameryce Połudn.
(kol.)

13.45 W Starym Kinie —

Bogumił Kobiela (kol.)
14.45 Losowanie Dużego

Lotka
15.00 „Blask wygasłych o-

gnisk” — cz. 1 film hist. TV
ZSRR (kol.)

16.00 Kalejdoskop z Michae-
lem Hansenem (kol.)

16.40 Teatr Komedii — B.
Thomas. — „Ciotka Karola” —

reż. Cz. Wołłejko
18.00 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Panie na Mogadorze”

— ode. 7 film fab. TV franc.
(kol.)

21.40 Festiwal Interwizji So­
pot 77 (kol.)

22.25 Studio Sport — Z kra­
ju i ze świata (kol.)

Program II

12.40 Program dnia
12.45 Teleturniej wojskowy

— „Na szlaku chwały” (kol.)
13.30 Redakcja muzyczna i

Studio 2 przedstawiają
13.35 3 koncert e-moll F.

Chopina gra K. Zimmerman
13.45 E. Tarnawska i M.

Szybist rozmawiają z K. Zim-
mermanem

14.00 Bolero M. Ravela
14.15 3 cz. Konc. Skrzypc.

Piotra Czajkowskiego
14.25 E. Tarnawska rozma­

wia z Konstantym Andrzejem
Kulką

14.40 La Valse M. Ravela w

wyk. Franc. Ork. Narodowej
14.55 Kaprys Wiedeński —

F. Kreislera gra K. Danczow-
ska

15.00 E. Tarnawska i A.
Chłopecki rozmawiają z K.
Danczowską

15.15 Szeherezada — M. Ra-
vela ż udz. Marylin Home

15.35 Z Tomaszem Bugajem
— dyrygentem Warsz. Opery
Kamer, rozm. E. Tarnawska

16.00 A. Jaroszewski o pro­
gramach muzycznych Studia 2

16.05 Josef Laufer w Stu­
dio 2

16.40 Śpiewa Joans Orleans
— pr. T. Dembińskiego (powt.)

16.55 Przed kamerami gwia­
zdy — fr. progr. Studia 2 z

udz. m. in. J Laufera
17.15 Śpiewa Joans Orleans

— cd.
17.30 Mengo — zespół folki,

z Kamczatki — pr. T. Dem­
bińskiego (powt.)

18.00 Gra zespół Z. Namy­
słowskiego

18.15 Śpiewa Krystyna Proń­
ko z zespołem Janusza Ko­
mana

18.30 Transkrypcje orkie­
strowe J. S. Bacha — ork.
Radia Saarbruecken — pre­
mierowe wyk. w TVP

19.00 J. S. Bach — koncert
skrzypcowy a-moll BWV 1041

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Dzień muzyczny Stu­

dia2—cd.
20.35 Uwert. do opery „Wol­

ny strzelec” K. M. Webera —

dyryg. H. von Karajan, prem.
wyk. w TVP

20.45 A. Jaroszewski o pro­
gramach rozr.

‘ Studia 2 —

śpiewa A. Pugaczowa
21,10 Marek i Wacek — fr.

konc. jubileuszowego
21.30 Reportaż filmowy T.

Kopia pt. .Próba mistrzów”
21 50 „Arie z „Borysa Godu­

nowa” M. Murorgskiego śpie­
waLAMroź

22.05 SBB w Studio 2
22.35 Trzy utw. w dawnym

stylu Henryka Mikołaja Góre­
ckiego w wyk. Pol. Ork. Ka­
mer. p/d. J. Maksymiuka „No-
ville Marriner gościem dyry­
genta”

Program I

14.35 Program dnia
14.40 Wakacyjne Kino Mło­

dych, „Marta” — film fab.
prod. CSRS (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie TDiC — Na

indiańskiej ścieżce oraz „Thie-
rry Śmiałek” — ode. pt. „Bo­
haterowie”, film prod. franc.
(kol.)

17.30 „Dom i my” — mag.
poradnikowy

17.45 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

18.15 „Doktor Ewa”, ode. 2
pt. „Cena lekcji" — film oby­
czajowy TVP

19.00 Dobranoc dla najmłod.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr TV na Świecie
(W. Brytania) — W. Szekspir
— „Antoniusz i Kleopatra” —

cz. 2 (kol.)
22.00 Dziennik (kol.)
22.15. Teatr TV na Świecie

(dc.) — „Antoniusz i Kleopa­
tra” — cz. 2 (kol.)

Program II

Dzień mongolski w TVP
18.00 Program dnia
18.05 „Od Ułan Bator do Ał­

taju” — film dok. prod. poi.
18.20 Przemiany gospod.

Mongolii — progr. public.
18.40 „Tam gdzie rodzi się

rzeka” — f'lm doki prod. poi.
18.55 „Dzikie barany — ar-

chary” — film przyr. prod.
mong.

19.10 Program lokalny
19.30 'Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „W dolinie rzeki Or-

chon” — film dok. prod.
mong. (kol.)

20.55 „Błękitne widzę góry”
— wieczór poezji i muzyki
mongolskiej (

21.45 24 godziny (kol.)
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Program I

10.00 „Panie na Mogadorze”
ode. 7 (powt.) (kol.)

14.00 Program dnia
14.05 Telewizyjny Klub Se­

niora — Spotkanie Klubowe
14.35 Wakacyjne Kino Mło­

dych, „Trzpiotka” — film fab.
prod. ZSRR (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.10 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
17.20 „Polegli niepokonani”

— rep. film pośw. Powstaniu
Warszawskiemu

17.35 Melodie — „Nie strasz

Romeo, czyli spotk. z gitarą”
ode. 2 pr. popularyzatorsko-
muz. (kol.)

17.55 Interstudio — O ucze­
stnictwie Polaków w real.
progr. „Interkosmos” (kol.)

18.25 Świat, który nie może

zaginąć — „Powrót nad Zato­
kę Wash” film dok. TV ang.
(kol.) i

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Życie i śmierć Pene-

lopy” — ode. 2, film fab. TV
ang. (kol.)

21.25 Świadkowie — progr-
public, (kol.)

21.45 Teatr Małych Form —

K. K. Baczyński — „Śpiew z

pożogi” — progr. poet. w 34
roczn. śmierci poety i wybu­
chu Powst. Warszawskiego —

reż. Krystyna Sznerr
22.30 Dziennik (kol.)

Program II

16.40 Program dnia
16.45 „Kolumbowie”, ode. 4

pt. „Oto dziś” — film fab.
prod. TVP (powt.)

17.40 Dialogi z przeszłością
— „Długosz zwał go sprawie­
dliwym” — pr. o panowaniu
Kazimierza Sprawiedliwego
(ko1.)

18.10 Powtórka: jęz. ros. 1.
17 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc. L
17 (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

Scherza Fryderyka Chopina —

gra Arthur Moreira — Lima
— Brazylia (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Inicjatywy — progr.

public. (kol.)
22.00 Kino Letnie — „Ot­

warty krąg” — film fab. prod.
CSRS (kol.)

21.30 Od mistrza do ministra
— cz. 16 — pr. o probl. za­
rządzania i organ. ■

22.00 Kino Letnie — „Za­
graj dla mnie Mis ty” — film

krym. prod. USA

Program I

14.15 Program dnia
14.20 Wakacyjne Kino Mło­

dych, „Rajdowcy” film fab.
prod. bułg. (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
16.30 Kino Najmłodszych —

Zestaw filmów animowanych
(kol.)

17.00 Nie tylko dla kobiet —

O znaczeniu i roli dział, spoi.:
wychowawców i opiekunów
(kol.)

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.45 Między nami jaski­
niowcami — „Ach te gwiaz­
dy”, film anim. prod. USA
(kol.)

18.10 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Yuriko — moja mi­

łość” — film fab. prod. radz.-
jap. (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Akcja, bądź przezorny
22.40 Twarze teatru — Je­

rzy Stuhr

Program II

16.35 Program dnia
16.40 TWP — „Surowe mo­

rze Scotta" — pr.o1poi.
ekspedycji naukowej na wody
Antarktyki w latach 1975/76

17.10 Kino TDiC — „Załoga
Błękitnej Mewy”, ode. pt.
„Spotkanie z latarnikiem”,
film fab prod. jug. (kol.)

17.35 Klub Jazzowy Studia
Gama — Jazz Jantar 77 (kol.)

18.10 Powtórka: jęz. ros. 1.
18 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc. 1.
18 (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Operowe qui pro quo

— „Cyganie” (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)

Program I

9.00 Polski dzień w Hawa­
nie — retransm. galowego
konc. poi. deleg. na XI Świa­
towym Festiwalu Młodzieży i
Studentów — Hawana 78 (kol.)

14.15 Program dnia
- 14.20 Wakacyjne Kino Mło­
dych, „Ciemna rzeka” — film
społ.-obycz. prod. poi. (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie TDiC — oraz

„Thierry Śmiałek” — ode. pt.
„Tajemniczy zamek”, film fab.
TV franc.

17.30 Poligon (kol.)
17.55 Melodię — „Nie strasz

Romeo — czyli 3 spotk. z gi­
tarą” cz. 3 (kol.)

18.20 Sonda — imitacje czy­
li badania modelowe (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Milczące akta” — film

krym. prod. węg. (kol.)
22.05 Pegaz — aktualna pu­

blic. kult, (kol.)
22.5p Dziennik (kol.)
23.05 W minutę po premie­

rze — „Kanał” — film dok.
Cz. Duraja (kol.)

Program II

16.05 Program dnia
16.10 „U stóp Hermonu” —

rep. wojsk, o żołn. poi. w Do­
raźnych Silach Zbrojnych
ONZ na Bliskim Wschodzie
(kol.)

16.50 Kino Miniatur — fil­
my amatorskie (kol.)

17.35 „Łuk tęczy” — ode. 9
„Nieznajomi”, film sensac. TV
CSRS

18.10 Powtórka: jęz. ros. 1.
19 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc. 1.
19 (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 W kręgu kultur i o-

byczajów — „Źródło inspira­
cji”

21.05 Z ziemi polskiej —

„Wokół Kapitolu”, progr. o u-

dziale Polonii a meryk. w ży­
ciu społ.-polit. Stanów Zjedn.
(kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 „Róże Montreux” —

.Godzina z Julie Andrews” —

pr. rozr. TV USA (kol.)

CZWARTEK

Program I

15.00 Prograpi dnia
15.05 Wakacyjne Kino Mło­

dych, w progr. filmy dok.
„Virtuti Militari”, „Krzyż
Grunwaldu”

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie dla najmłod.

— Zgadywanie na ekranie
(kol.)

17.00 Klub Dobrej Roboty
(kol.)

17.30 „Na morzu” — ode. 2
— „Wezwanie do radia Ru-
gia” - film obycz. TV NRD
(kol.)

18.35 Magazyn Motoryzacyj­
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod.
I Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Gra o wszystko” —

film TVP (kol.)
21.40 Magazyn Studia Ga­

ma—wprogr.m.in. „Zcze­
go śmieją się Szkoci” — p<r,
rozr. ang. (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Magazyn Studia Gama

(d.c.) (kol.)

Program II

16.35 Program dnia
16.40 Krajobraz z przyrodą

— „Przyroda gór Ałtajskich”
film dok. prod. ZSRR (kol.)

17.05 „Pasje Eugeniusza Zu­
bera” — dyr. Ośrodka Kultu­
ry w Koszalinie

17.40 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.10 Powtórka: jęz. ros. 1.
20 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc. 1.
20 (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Przegląd Filmów o

Sztuce w Zakopanem — „Mo­
nografie artystów” (kol.)

21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.50 Opowieści Starszego

Pana — „Perła” — gaw. lit.
J. Przybory (kol.)

22 00 „Milczące akta” —

film krym. prod. węg. (powt.)
(kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
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deksu 35,015 Wyd. A
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NAS WSPÓŁPARTNERZY
Jerzy Leszczyński

lia
dziecko, *!• zpytaj dziadka.

— Boli mnie pamięć, żądam neural-1 wybij sobie te asłu-

panie sędzio, skoro mnie ciągi*

*

mężczyzna, ktdremn etę kła-

Czy kto stary,
Czy kto miody,
Gdymanóżi
Kawał kłody,

A■czy wiesz ty
Bracie miody
Jakie na tcsi
Są zawody?

ROZMOWA między
woda?

— Nie wiem moje
może on pamięta...

PIRAT DROGOWY,

Wydawać się może
patrzącym z pobocza,
że czarną przepaskę
ma na obu oczach.

♦
twój zegarek jest wodoszczelny
wiesz?

Ale kiedy,
mykacie?

-PUM ?
P8J10?
P?3t<ł»
PMV?

Bogdan Brzeziński Niełatwe życie „świętego
Popularny aktor Roger Moore, któremu „stuknę­

ła” już 50-tka, ma zastrzeżone w kontrakcie ze swo­
ją. wytwórnią filmową, że nie może ważyć więcej
niż 79,5 kg. Aktor, którego czeka kręcenie dalszego
filmu z serii „James Bond", ściśle przestrzega diety.
Każdego dnia obowiązkowo się gimnastykuje. Pod­
czas zimy dużo biegał na nartach, a jego stałe menu

stanowi stek z sałatą z ogórków.
Roger Moore zapytany przez dziennikarzy, jakie

ma największe marzenie — odpowiedział, że chciał-

by wreszcie jeść wszystko to, na co ma ochotę.

Ruletka z... kantam.

Okazuje się, że nie zawsze ruletka toczy się na

okrągło, lecz robi przeróżne kanty. Do takiego wnio­
sku skłania wiadomość o podjęciu przez francuską
policję dochodzenia przeciwko grupie krupierów z

kasyna w Nicei, którzy dokonując oszukańczych ma­
chinacji, każdego dnia przywłaszczali sobie co naj-

NA ULICY apotykają ałę dwie prsjaeiółkl:
ci się podoba mój nowy kostium?

— Wybacz złotko, ale bardzo się spieszę i nie mam £

czasu na kłótnie z tobą...

ŻALI się pacjent lekarzowi: — Te czopki, którł I

mi pan przepisał są bardzo gorzkie...
*

rybami: — Marne, ee to Jeat II

— KTO to jest ten

siałeś?
— To jest mój krewny, który nosi moje obrania.
— Taki elegancki mężczyzna?
- Tak, on je nosi przede mną-

*

- NIE moglibyście już zacząó statecznego tycia?
zwraca się sędzia do oskarżonego.

Fraszki...
SKUTKI DOBROBYTU

■Kraje płynące mlekiem
i miodem

coraz uboższe są w

zwykłą wodę.

PRZEMIENIENIE

Idol w razie przegranej
jest dla kibiców już

tylko bałwanem,

USTRÓJ CZŁOWIEKA

Nie wybiera się głowy,
ani władz umysłowych.

skutkiem

przynaj-
pisarze

schował

skrytki.
Wnet się zjawi
Tu „Cepelia",
Kupi wszelkie
Te cymelia.

Maja, figur
Pełne kosze
Nasze dzielne
Wity Stwosze!

Drzewo ma byt
Suche, zdrowe
I koniecznie
Z lip! Lipowe.

— Nie wygłupiaj się
czki z głowy!

A co dłubie
Mianowicie?
Dłubie świątki
Całe życie!

Siada sobie
Wnet na pieńku
I coś dłubie
Pomaleńku,

A rzeźbiarze
Na nią burczą:
„Dajcie drzewa

Swiątkotwórcom!"

Boiunas,
Zdolne typy,
Wyciskają
Coś z tej lipy!..,

spotkań fina-

mecze, rozegrane
RFN - Polska,
— Włochy, Tu-

Brazylia, Hiszpa-

TU1TA

<e tejnieco wody 1 jaszcza

swoim

■
do *-

— Tak wyglądali nas! przodkowie.

f. bagaże, ma- KRZYŻÓWKAZNACZKI

8.
- CTK

Tygodnik - NadzwyczajnyNr 30

że-

T

Kuutepeh

*

ehce się rozwieść m

belek, 12. harcap, 14. wrotki,
15. krytyka, 20. mendel, 21.
pastor, 22. lemiesz, 24. Polew­
ka, 26. kaskada, 27. zasiewy.

posu-
wew-

echo-
okrę-

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Takie dyrdymały! Nadmie­
niamy, korzystając z okazji,
że Włodzimierz Sokorski
nił się cztery razy!

— DLACZEGO pani
mężem? — pyta adwokat klientkę.

— Bo już nie znajduję żadnego pretekstu
wantur!

mniej 20 tys. franków. Oblicza się, iż łącznie łupem
ich padło co najmniej 6 milionów franków.

Specjalna brygada pojicyjna z Paryża zajmująca
__ się domami gry, od dłuższego czasu śledziła machi-

g nacje krupierów. Jednego z nich zatrzymano, gdy
przywłaszczone pieniądze do specjalnej

„Marsz miłości”

mieszkaniec Kalifornii nie mogąc zdobyć50-letni
ręki ukochanej kobiety, postanowił... odbyć 900-kilo-
nietrową podróż pieszo — aby w ten sposób dać

wyraz, wielkości swego uczucia. Z poszczególnych
miejsc na trasie zbierał on podpisy świadków swe­
go marszu na dowód, że nie korzystał z żadnych
środków lokomocji..

Jednak nawet ten wyczyn nie wzruszył jego wy­
branki, która ponownie nie wyraziła zgody na zwią­
zek.

Uparty adorator nie zrezygnował jednak i tym ra­
zem. Obecnie zbiera on podpisy wśród okolicznych
mieszkańców pod petycją, wystosowaną pod adre- !
sem ukochanej. Zebrał ich już ponad tysiąc. Być
może, że ta „zbiorowa prośba” zdoła wreszcie zmięk­
czyć serce nieprzejednanej...

g 25 lipca był pierwszym dniem obiegu
dwóch znaczków NRD. wydanych z okazji XI
Festiwalu Młodzieży i Studentów w Hawanie.
Znaczki wydrukowano w parkach, połączonych
przywieszką. Na pierwszym widnieją kwiaty
Festiwalu i widok Hawany, na drugim — frag­
ment Berlina i kwiaty oraz napis: „Berlin po­
zdrawia Hawanę”. Na przywieszce hasło Festi­
walu: „O antyimperialistyczną solidarność, po­
kój i przyjaźń”, w językach: niemieckim, hisz­
pańskim, rosyjskim, francuskim i angielskim.

fg Wprawdzie znaczki Węgier, których tema­
tem jest „Mundial 78” ukazały się już 25 ma­
ja, a więc przed-rozpoczęciem
łowej szesnastki, upamiętniają
w pierwszej rundzie A tn:

Węgry — Argentyna? Francja
nezja — Meksyk, Szwecja —

nią — Austria. Peru — Szkocja. Iran
dia. Emisja obejmuje 8 znaczków i blok. Na
znaczkach widnieją sceny ze spotkań piłkar­
skich, glob ziemski oraz barwy narodowe

państw, których reprezentacje uczestniczyły w

wspomnianych spotkaniach. Natomiast

— U zielonej koszuli brakuje guzi

to pani dzla ogłoszenie, że potrze-— Czy
buje zmechanizowaną pomoc domową?

znaczkaeh I,udowej Republiki Konga, wyda­
nych z tej samej okazji, znalazły się podobizny
znakomitych piłkarzy: Węgra — Puskasa, Wło­
cha — Faechetliego, Anglika - Bobby Moore’a,
Francuza - Kopy. Brazylijtzyka — Pelego i
Niemca — Beckcnbauera. (ZG)

$ Poczta ZSRR emitowała 4 znaczki i blok,
poświęcone programowi badań kosmicznych
krajów socjalistycznych INTERKOŚMOŚ. Przy­
pomnijmy, źf w ramach tego programu lot w

przestrzeń kosmiczną odbył pierwszy Polak mjr
Mirosław Hermaszewski.

■.......... . ......... -i—r““i~........—

rię znacz-

■rzostwa-
Ministerstwo Łączności CSRS try;
ków w związku ze zbliżającymi ■
mi Europy w Lekkoatletyce u> 1

techniką laserową są— Pomiary
odpychające. Bardziej ludzkie są pół­
automaty...

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
Eulenspiegel”

TATUSIU,
Skąd ty to

— Rano nalałem do

pory nie wyciekła...

Wydowco BRUNON RAJCA bei ipólki
MOTTO: „Ludzie dzielą się na ludzi i zwierzęta, kobie­

ty na kobiety i gęsi” (Jan Fedorowicz — 1811—1870) Pra­
wnik, poseł.

Jak to nosić?

Niedawno wyczytaliśmy w

„Życiu Warszawy”, że wszel­
kie ubiory przeźroczyste są
obecnie szalenie tbodne. No,
ale jak je nosić? Konkretną
odpowiedź daje „Życie War­
szawy”: „Otóż receptę dy­
ktują źurnale, jeśli idzie o

spódnice. Po prostu nie nosi

się pod nimi nic, poza majt­
kami”. Nam się wydaje, że

panie mogą być jeszcze bar­
dziej awangardowe!

POLAK SIĘ ŻENI?

„Ilustrowany Kurier Pol­
ski” wydrukował utwór pt.
„Polak się żeni”, który za­
mieszczamy w całości: .

„Szczęścia jak nieszczęścia
chodzą parami. W parze cho­
dzą miłość i ślub, ślub i pienią­
dze, pieniądze i wydatki. Jesz­
cze przy naszym ukochanym
polskim charakterku! Cóż to

byłby np. za ślub, gdyby na­
tychmiast nie było całej gro­
mady wydatków? Cóż to by-

łyby za wydatki, gdyby nie

były robione lekką, ręką? Na
ślub Polak nie sknerzy. Na
ślubie Polak nie oszczędza.
Raz się żyje, raz się że­
ni, raz wydaje. Z takiego to

stosunku Polaka do ślubu
oraz całej jego oprawy, o-

prócz ma się rozumieć go­
rzały, płynie także kilka mo­
rałów. IV tym morał dla tych,
którzy myślą kategoriami
szerszymi — wychodzenia
człowiekowi naprzeciw, od­
powiadania podażą na popyt.
Bo czymże jest w końcu ślub,
wesele? Dla państwa mło­
dych — pierwszym dniem

pięknego życia we dwoje. Dla
rodziców — okresem wyko­
pywania choćby spod ziemi
pieniędzy. Dla tych zaś, któ­
rzy myślą — sposobem do

przejęcia tych pieniędzy we

własne posiadanie”.

OGŁOSZENIE
(z „Życia Warszawy”):

„Świata nie zmienisz, ale

pasek mógłbyś. Skórzany pa­
sek do zegarka wykonany
nowocześnie jest elegancki,
bardzo trwały — poleca ar­
tystyczna pracownia drobne­
go rymarstwa. Koszykowa 58,
Stojowski”. Nieprawda, bo

jeden rymarz uważa, że
zmieni świat. Adres trzyma­
my w tajemnicy.

¥
OGŁOSZENIE

(z „Ilustrowanego
Kuriera Polskiego”):

..Pierścionek złoty piasek
pustyni sprzedam”. Na wor­
ki?

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Myślę sobie: dlaczego jedni Polacy z innych Polaków m u-

szą robić idiotów? Myślę sobie i mimo woli przypomina mi

się, jak swego czasu — przed laty —grupa odpowiedzialnych

♦
— POŻYCZ mi złotówkę ną tramwaj, be m»m

tylko całe 100 zł.
— Jedź wobec tego taksówką...

*

— PANA choroba bardzo mi złę nl» podoba
mówi lekarz pacjentów5.

— Nic na to nie poradzę, innej nie mam...
*

— CZY twoja tona umie gotować?
— Owszem, umie.
— To dlaczego stołujesz się w restauracji?
— Bo to, co ona ugotuje, na razie nie nadaje

do jedzenia.

■
■

4. LEPIEJ omijać ałę,
niż objeżdżać.

> WYMYŚLANIE nił

zawsze jest
myślenia.

* PRZED wynalezie­
niem druku

mniej wszyscy
mieli jednakowe szanse. .

< BYWA, że i dalej
zajść można, minąwszy
się z celem.

4. WIDZImisię ślepych
.jest rzeczą niebezpieczną.

+ TAK naprawdę to

natura ciągnie wilka do

owcy.
< SPRAWDŹ, ezy nii

powinieneś oddać honoru
do czyszczenia.

POZIOMO:
natki, 4. daje w kość rekru­
tom, 11. w piersi zapiera, 12.
najsłynniejszy ułan-szwoleżer,
13. mnóstwo wielka ilość, 14.
marka ^popularnych lodówek,
16 owady ślizgające się po
powierzchni wody, 17. niepra-
ktykowana już ewolucja nar­
ciarska, 20. urządzenie powo­
dujące wybuch ładunku. 22.
duże kosmate owady z rodzi­
ny pszczół, 24. autor „Przy­
gód Tomka Saw.yera”. 26. leń.
próżniak, 28. przyznaje rozu­
mowi naczelne miejsce, 29.
krakowska popołudniówka, 30.
rodzaj fartucha ochronnego,
3f. twarda powłoka.

PIONOWO: 2. zręczne
nięcie, 3. ważny gruczoł
nętrzny, 5. angielska
sonda do wykrywania
tów podwodnych, 6. świato­
wej sławy rosyjski kompozy­
tor i pianista. 7. w siatce 8.
parlamentarzysta w spódnicy,
9. bitwa, bój. 10. okrycie ko­
biecych ramion lub głowy, 15.

skupienie, nagromadzenie, 18.
wieioódmianowa roślina ros­
nąca na podmokłych łąkach,
też ogrodowa. 19. szczególne
poważanie, względy, 21. pod-
fruwajka, 23. cecha, element
wyróżniający. 24. amerykań­
ski myśliwy, 25. święty byk
staroż. Egipcjan, 27. ze starym
dowcipem w parze.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
28. VII. 78 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 29”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ-
Zek*

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 27

POZIOMO: 7. basztan,
paproch. 9. chwasty, 10. me-

PIONOWO: 1. bachmat, 2
sztanca, 3. Fast, 4. fale, 5.
przelot, 6. Ociepka, 11. błot­
nik. 13. parol, 14. wykop, 16.
mecenas, 17. odbitka-, 18. aste-

nik, 19. podkowa, 23. sonda,
25. Oran.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 27, z

dnia 8/9 VII 1978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: M. Demar, H. So­
wińska, A. Maślanka, J. Karan-

dyszowski, F, Stygares — Kra­
ków, S. Dobranowski — Boch­
nia. J. Musiał — Słomniki, F.

Gąsior — Tarnów. H. Talik —

Skawina, J. Kopacz — Żegie­
stów.

funkcjonariuszy Telewizji Polskiej rozważała w warszawskim
ośrodku, co zrobić z żywą gęsią — rekwizytem, która wyśtą-
piła w spektaklu. Każdy rekwizyt — zgodnie z zarządzeniem
ówczesnego prezesa — mus ał być zinwentaryzowany, prze­
chowany. Nikt nie odważył się więc gęsi zabić. Musiała. bie­
daczka, niedożywiona przez wiele miesięcy dogorywać w ma­
gazynie. Marnie wreszcie skończyła, ale choć anonimowa,
przeszła do historii, oskarżając mądrych ludzi o ich okrut­
ny stosunek do męczących się stworzeń. Ludzie tymczasem
działali zgodnie z .instrukcją.

No, ale nie rozekliwiajmy się nad gęsią, bo znów Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami gotowe podnieść larum, jako
że działacze tej instytucji, kiedy zauważą kota na dachu ka­
mienicy zatrudniają natychmiast straż ogniową. Ta gęś, skła­
nia do szerszej refleksji na temat wzajemnego ogłupiania się.

Nie wiem dlaczego ta.k się dzieje — konieczne byłyby tu

badania socjologiczne — ale różne instytucje, tak to odczu­
wam, traktują wielokrotnie obywateli, jak nieuków. Na pe­
wno od czasu, kiedy nauczyliśmy już ludzi stawiających
krzyżyki — podpisywać się, jesteśmy narodem światłym i

coraz lepiej wykształconym. Tymczasem, zwłaszcza przedsię­
biorstwa wytwarzające jakieś dobra, uważają nas, mówiąc
delikatnie, za oligofremków. Liczne ulotki i instrukcje — tak

chętnie gromadzone przez Leszka Mazaka. i pokazywane w

Telewizji Polskiej — świadczą o tym niedwuznacznie. Instru­
kcja, jak obsługiwać długopis „Lotos”, instrukcja — jak dzia­
ła korkociąg, instrukcja — jak parzyć herbatę. I tak dalej
i tak dalej!

Kupiłem „Pasztet mięsno-jarzynowy”. I co ja czytam na

etykiecie: „Przed otwarciem puszki przeciąć etykietę we

wskazanym miejscu i zapoznać się ze sposobem użycia zhaj-

dającym się na odwrocie”. No i przecinam tą opaskę, odry-
team. Klej, oczywiście. wchłonął literki, więc odnajduję tyl­
ko następujące dane: sucha masa 32,0 proc., tłuszcz 12,0 proc.,
.. .ogółem 13,5 proc. I dalej nie odczytasz już nic. nawet gdy­
byś miał oczy tak bystre, jak Jerzy Urban z „Polityki".

Komu potrzebna ta krzyżówka, po co mam przecinać ety­
kietę kiedy jestem głodny? Nie wiem, jestem ogłupiony. Mo­
że wytwórca chce dodać nam apetytu?

Takich przykładów jest wiele, a wszystkie wskazują na to,
że instytucje są mądre a ludzie tępi! Koniec,

SPOZA KRAJU
„Journal de Geneve” pi-

sze:

NOW’E metody wycho­
wawcze wprow adzone w chiń­
skich szkołach zalecają ucz­
niom stosowanie automasaźu
oczu. Zachęca się ich również
do przywiązywania rąk sznur­
kami o długości 30
karku na parę minut
nie na czas lektury,
sły te zaczerpnięto z

nych chińskich ksiąg
cznych. Ma to zapobiegać po­
wstawaniu krótkowzrocznoś­
ci poprzez zachowanie odpo­
wiedniej odległości między

cm do
dzien-

Pomy-
daw-

medy-

oczyma a czytanym tekstem.

Czyżby to nabieranie dys­
tansu do tekstu, przecieranie
oczu, zwalczanie krótko­
wzroczności — pod pretek­
stem zabiegów medycznych
— oznaczało, że w Chinach

zapanował duch indywidual­
nej krytyki?”

¥
Hotel „Holiday Inn” w

Krakowie serwuje w swojej
restauracji potrawę pn.
„PRZYSMAK RAJCÓW
MIEJSKICH”. Trzeba ,to ko­
niecznie posmakować!

¥

Niech słabi pamiętają: nad­
szedł czas LWA!


